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Gdyby De cem ber było se ryj nym mor dercą, sta no wi łoby po łą cze nie De xtera
Mor gana i Johna Wayneʼa Gacyʼego.

− Kim Cor dell
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Kiedy An to nio Alva rez prze cina siatkę no ży cami do prę tów, jego serce
wali jak sza lone. Alva rez nie ma już nic do stra ce nia i wie, że tak czy ina- 
czej umrze.

Chce po pro stu umrzeć, jak trzeba.
Pada na płask w wy so kiej tra wie, kiedy przez par king po woli prze jeż- 

dża sa mo chód ochro nia rzy. Czuć za pa chy ziemi i psiego gówna, trawa jest
mo kra po noc nym desz czu i chłód prze nika mu przez ubra nie aż do skóry.

Pod nosi się po woli, kiedy sa mo chód znów chowa się za hutą.
„Pie przone dra nie” – my śli i wraca do prze ci na nia siatki. To je dyne

miej sce, któ rego nie obej mują ka mery. Kiedy Alva rez do sta nie się do
środka, bę dzie mu siał bar dzo uwa żać. Je śli go za uważą, to bę dzie ko niec.

Prze ci ska się przez otwór i cią gnie za sobą ciężką torbę. Wstaje, za wie- 
sza ją na ra mie niu i ję czy z bólu. Dwa mie siące, po wie dział le karz. Tyle
mu zo stało.

Kiedy o tym usły szał, cały świat spadł na niego jak brudny deszcz. On,
który i tak nie miał już po co żyć, był ży wym tru pem. „Wy jedź gdzieś, zrób
coś, co za wsze chcia łeś” – po wie dział mu w Sztok hol mie le karz, pa trząc
na niego ze współ czu ciem. „Zrób coś, co bę dzie ważne dla in nych”.

Wła śnie taki ma za miar. Wy brać się w ostat nią po dróż i za brać ze sobą
tak wielu z tych by dla ków, ile tylko mu się uda.

„Ac ker man no wie”. Na samą myśl o tym na zwi sku czuje w ustach
gorzki smak.

Prze czy tał gdzieś, że naj bar dziej nie bez pieczny czło wiek to ten, który
nie boi się śmierci. Ten, który utra cił wszelką na dzieję.

An to nio nie uważa się za groź nego, ma w so bie czy stą mi łość. Mi łość,
która nie wie, do kąd się skie ro wać. To je dyne, co po zo stało, wszystko inne
mu ode brano.



Sku lony prze biega przez par king, prze ska ku jąc od sa mo chodu do sa- 
mo chodu i z tru dem ła piąc od dech. Ma wra że nie, że uda i ko lana za raz
mu eks plo dują, a te dwie ście me trów są dla niego ni czym ma ra ton.

Cię ża rówka pod jeż dża z war ko tem i za trzy muje się w po bliżu. Wy daje
z sie bie ostat nie wes tchnie nie i milk nie. Praw do po dob nie kie rowca spró- 
buje prze spać się kilka go dzin przed roz po czę ciem zmiany o szó stej.

Alva rez spraw dza go dzinę, serce wali mu szyb ciej, niż ze ga rek tyka.
Męż czy zna przy myka oczy i stara się od po cząć. Ciężko od dy cha, a jego
ciało bar dzo chce się zwi nąć w kłę bek. Mówi mu, żeby się po ło żył, zo sta- 
wił to wszystko, bo i tak wziął na sie bie nie moż liwe za da nie.

– Cho lera – prze klina ci cho do sie bie i wstaje. Znów za czyna biec, czu- 
jąc, jak AK47 obija mu się o plecy.

Kiedy do pada sta lo wych drzwi, wstu kuje kod. Zdo by cie go za jęło mu
dwa ty go dnie, wy cią gnął go od jed nego z pra cow ni ków, który upił się
w Lyc ko slan ten.

Za mek wy daje z sie bie ci che klik nię cie i An to nio wcho dzi do środka.
Roz gląda się za ka me rami, staje pro sto i ru sza pew nym kro kiem, jakby
był wła ści cie lem tego miej sca. Jesz cze pięć dzie siąt me trów i bę dzie mógł
tro chę od po cząć.

Za trzy muje się i na słu chuje. Dźwięki ma szyn, wen ty la cji szu mią cej tak
samo jak po wie trze w jego tcha wicy, ja kiś alarm do bie ga jący z wo do mie- 
rzy, jego wła sny ciężki od dech. An to nio stoi bez ru chu, sta ra jąc się spo koj- 
nie od dy chać i spo wol nić tętno.

„Nie mogę te raz ze mdleć”.
Ściera z czoła zimny pot i za ci ska po wieki. Czuje, że gdyby się pod dał,

nie żyłby już od ty go dnia, ale my śli o Ma rii dają mu siłę i każą mu trzy mać
się ży cia tak, jak dziecko ści ska swój uko chany ko cyk.

Po trze buje jesz cze tylko kilku go dzin, a po tem już wszystko może się
skoń czyć.

Ru sza da lej, torba strasz nie ciąży mu na ra mie niu. Prze gląda w my- 
ślach jej za war tość. Kła dzie ją na po sadzce, otwiera i po raz trzeci spraw- 
dza.



Wszystko jest na miej scu, to, czego po trze buje, by wy wró cić do góry
no gami całe De cem ber, ale przede wszyst kim by po wa lić na ko lana tych
by dla ków Ac ker man nów.

Już wie, gdzie może się ukryć do czasu, aż przyj dzie dzienna zmiana.
Do chwili, kiedy bę dzie mógł tu wy wo łać chaos. Kiedy wresz cie bę dzie
mógł po ka zać ca łemu światu, kim są Ac ker man no wie.

Je śli do sta nie tę szansę, usu nie z po wierzchni ziemi całe ich DNA.
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„Nie, tylko nie znowu to”.
Ju liette Cor tas mruga oczami i wciąż nie ma pew no ści, czy to sen, czy

jawa, ale szybko zdaje so bie sprawę, że znów to zro biła. Jest prze mar z- 
nięta, a wo kół pa nują ta kie ciem no ści, że musi się po ru szać po omacku.
Ma na so bie tylko majtki, cała po kryta jest gę sią skórką. Szorstka i praw- 
do po dob nie brudna. Dwa dni temu obu dziła się w le sie mo kra i uma zana
gliną.

„Znowu się za częło”.
Czuje, jak bolą ją kostki le wej ręki. Do tyka ich. Są po ra nione. Biła się

z kimś? Może zma sa kro wała ja kie goś nie szczę śnika?
Ude rza w coś bar kiem i krzy czy. Za trzy muje się i bada oto cze nie rę- 

kami. To ściana. Do piero te raz czuje w noz drzach za pach prze tra wio nego
piwa. Kuca i do tyka ce ra micz nej pod łogi, która się lepi. Wą cha opuszki
pal ców i smród mo czu spra wia, że ko bieta od rzuca głowę w tył i szlo cha.

Jest w to a le cie. Tyle udało jej się stwier dzić. Bio rąc pod uwagę za pach
piwa, zga duje, że to Lyc ko slan ten.

– Ty pie przona idiotko – szep cze i po trząsa z dez apro batą głową. Prze- 
suwa się nieco na przód i sztyw nieje, kiedy dwa me try przed sobą za uważa
mroczną syl wetkę.

Traci od dech, a ci sza dzwoni tak, że aż ogłu sza.
„Kurwa, ktoś tu jest”.
– Je stem z po li cji – mówi zde cy do wa nie ostrym gło sem, bar dzo nie- 

prze ko nu jąco.
Po stać nie od po wiada. Ju liette się wzdryga.
– Czego chcesz? – pyta i robi krok na przód.
Tętno jej ska cze, bar dzo chcia łaby mieć przy so bie ja kąś broń. Pod nosi

za ci śnięte pię ści i przy go to wuje się do walki na śmierć i ży cie. Mroczna



po stać rów nież robi krok do przodu i Ju liette szy kuje prawy pro sty.
Jesz cze je den krok i są już bar dzo bli sko sie bie. Serce Ju liette nie mal

wy la tuje jej z piersi, kiedy za uważa pło nące oczy prze ciw nika. Uwiel bia
hor rory, ale nie chcia łaby się zna leźć w jed nym z nich w rze czy wi sto ści.
Drży tak mocno, że aż boli ją skóra.

Wkłada w cios wszyst kie siły, ce luje pro sto w twarz tego dra nia,
a kiedy tra fia, tam ten roz pada się na ty siąc ka wał ków.

– Co, do chuja…?!
Ju liette zdaje so bie sprawę, że biła się sama ze sobą. Sto czyła walkę

z lu strem.
– Kurwa – mówi, szu ka jąc kranu. Jed no cze śnie chce jej się śmiać i pła- 

kać. Tętno zwal nia, Ju liette zmywa z sie bie szczyny i krew. Za kręca kran,
owija pa pie rem kostki, żeby po wstrzy mać krwa wie nie, i pod cho dzi do
drzwi, które – je śli do brze pa mięta – po winny być po pra wej stro nie.
Dawno jej tu nie było. Prze stała przy cho dzić, kiedy miała już dość przy gód
na jedną noc po pi ja nemu. Całe to miej sce cuch nęło wsty dem.

Otwiera drzwi i od bla sku świa tła chcia łaby za ssać oczy do czaszki.
Mruga kilka razy i upew nia się, że jest w Lyc ko slan ten, nie ma jed nak po- 
ję cia, jak się tu do stała.

Kiedy pod cho dzi do drzwi wej ścio wych, za czyna ro zu mieć. Naj wy raź- 
niej wy biła szybę. Dla czego nie włą czył się alarm? Może by wtedy się obu- 
dziła i ucie kła stąd.

Przez wiele lat czę sto lu na ty ko wała, ale po tem się to uspo ko iło. A przy- 
naj mniej tak my ślała. Zda rzało się wcze śniej, że bu dziła się w domu
brudna i po ka le czona, z rze czami, które praw do po dob nie ko muś ukra dła.
Była prze ko nana, że tę część ży cia ma już za sobą. Te raz jed nak w to zwąt- 
piła. Ty dzień wcze śniej ock nęła się we wła snym sa mo cho dzie. A jesz cze
wcze śniej oprzy tom niała w Brun n spar ken. Po sta no wiła po roz ma wiać
o tym z Kim Cor dell, ale jak do tąd za każ dym ra zem coś na gle sta wało na
prze szko dzie.

„Za cho wuję się jak kre tynka” – my śli i wy gląda przez drzwi na dwór.
Jest pra wie naga, a do domu ma dwa ki lo me try. Jest bar dzo wcze śnie



rano, to aku rat do brze, ale za wsze znaj dzie się ja kiś idiota, który musi
o tej po rze wy pro wa dzać psa albo bie gać.

Do tyka palca. Ob raca ob rączkę oura, która jest jej je dy nym świad kiem.
Po po wro cie do domu spraw dzi w apli ka cji, gdzie była.

Znów wcho dzi do pubu. Ściąga ze stołu ob rus, który ma te raz uda wać
jej ubra nie. Owija nim górną część ciała i wy cho dzi w noc.

Ju tro po łoży się spać w ubra niu. Po winna była wcze śniej o tym po my- 
śleć. Kie dyś, gdy zda rzało się to czę sto, przy wią zy wała so bie rękę do ramy
łóżka, ale ja kieś dwa lata temu lu na ty ko wa nie się skoń czyło. Po tam tym
zda rze niu.

Te raz, jak wi dać, wró ciło i znowu trzeba bę dzie prze strze gać pro ce dur
bez pie czeń stwa.

Pa ra som nia.
Jej małe prze kleń stwo i kara za…
„Kurwa!”
Szybko chowa się za za par ko wa nym vo lvo, kiedy do jej uszu do ciera

szum zbli ża ją cego się sa mo chodu. W kuc kach czeka, aż po jazd znik nie.
Czuje wstyd. W świe tle la tarni wi dzi swoją rękę po krytą za krze płą krwią,
to po cio sie w szybę. Za ci ska ją kilka razy, jed nak nic nie wska zuje na to,
by co kol wiek so bie po waż nie uszko dziła. Pa pier owi nięty wo kół dru giej
ręki po ciem niał od krwi.

– Świetna ro bota, Julle. Praw dziwa z cie bie pie przona pro fe sjo na- 
listka – szep cze i wstaje. Wzdryga się, kiedy od wia tru ciało znów po krywa
się gę sią skórką.

Ru sza przez noc w stronę domu, nie ma jąc pew no ści, czy chce się do- 
wie dzieć, gdzie była. Może tylko mieć na dzieję, że tym ra zem ni komu nie
zro biła krzywdy.
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– John? – pyta za sko czony Jimmy, wcho dząc do zim nego bu dynku po ste- 
runku po li cji w De cem ber. Jest wpół do szó stej rano, a to wa rzy szy mu
śmier dzący pies Bul ten.

– Coś się stało?
„Czy coś się nie stało?” – my śli John i od sta wia zdję cie Sary i Mat tiasa,

w które wpa try wał się jak w tran sie przez ostat nie pół go dziny.
Nie mógł spać. Wczo raj gówno chyba z ca łej Szwe cji tra fiło w gi gan-

tyczny wen ty la tor, a po tem w senne prze my słowe mia sto De cem ber, przy
czym w ja kiś nie po jęty spo sób John znaj do wał się w środku tego wszyst- 
kiego. Sie dem ofiar wojny gan gów. A do tego NOA, Kra jowy Od dział Ope- 
ra cyjny, który tu przy był i po pro stu ura to wał im tyłki.

– Tak, wiesz… nie mo głem spać, uzna łem więc, że rów nie do brze
mogę tu przyjść i tro chę po pra co wać – od po wiada John, marsz cząc nos,
kiedy mija go owcza rek ze swoim nie od łącz nym ob ło kiem odoru sta rego
psa.

Jimmy za trzy muje się koło biurka Johna i ciężko wzdy cha z rę kami
wci śnię tymi w kie sze nie spodni. Ma krza cza ste ciem no szare wąsy, które
żuje, kiedy się nad czymś za sta na wia.

– Wiesz, o co mi cho dzi. Ło try nie mie wają urlopu, więc jak my mo- 
żemy so bie na niego po zwo lić?

John kiwa głową, po wstrzy mu jąc słowa, które ma ochotę wy po wie- 
dzieć – o tym, że Jimmy bar dziej by się przy dał, gdyby raz na ja kiś czas
wy szedł na ulicę, a nie sie dział ca łymi dniami na po ste runku, cze ka jąc na
eme ry turę. Mil czy jed nak. Poza Val lem i Moną tylko Jimmy nie trak tuje
Johna tak, jakby uwa żał, że naj le piej by zro bił, gdyby wró cił do Sztok- 
holmu z pod ku lo nym ogo nem, ra zem ze swoim stre sem po ura zo wym.

Valle, który miał nocną zmianę, stoi przy re cep cji i pa kuje torbę. Po- 
zdra wia Jimmy e̓go ręką i cofa się o krok, kiedy mija go Bul ten. Po tem za- 



kłada torbę na ra mię i pod cho dzi do biurka Johna.
– No pro szę – mówi. – Była to dziw nie spo kojna noc.
– Dziw nie? – od po wiada Jimmy. – Kie dyś w tym mia steczku noce za- 

wsze były spo kojne. Lu dzie byli wy koń czeni po pracy, wy pi jali dwa piwka
i szli do domu. Nikt nie miał czasu na zaj mo wa nie się głu po tami. Do piero
ostat nio wszystko się po psuło, kiedy po ja wiły się gangi strze la jące do sie- 
bie na wza jem i pro du ku jące pro chy w opusz czo nych szkol nych bu dyn- 
kach.

Ma cha ręką ze znie chę ce niem.
– Sam już nie wiem, co się stało z moim sta rym za du piem.
Ru sza za swoim psem, żeby na sta wić pierw szy w tym dniu dzba nek

kawy.
Valle robi gest su ge ru jący, że on też już pój dzie, na co John unosi pod- 

bró dek.
– Hej, Valle…
Ko lega się za trzy muje.
– Co jest?
– Pa mię tasz, jak kie dyś roz ma wia li śmy, że nie ma tu żad nych… – Robi

ręką w po wie trzu nie okre ślony gest. – No wiesz…
Na twa rzy Val lego po ja wia się uśmiech, w któ rym wi dać jed no cze śnie

roz ba wie nie i zmę cze nie.
– Pe da łów, John. Mo żesz po pro stu mó wić „pe dały”. To było brzyd kie

słowo w ubie głym stu le ciu. O ile nie uży wają go ho mo foby. Od zy ska li śmy
je, ro zu miesz. A je śli chcesz być su per no wo cze sny, mo żesz spró bo wać
„osoby LGBTQ”. Ale cią gle do cho dzą do tego nowe li tery, więc sam tego
nie uży wam.

John stara się opa no wać. Od chrzą kuje, za sła nia jąc usta pię ścią.
– No wła śnie. Pe… ho mo sek su ali ści.
Valle się śmieje.
– Da waj da lej.
– W mie ście o wiel ko ści De cem ber, w nor mal nym ukła dzie pe… osób

LGBTQ… po winno być mniej wię cej dwie ście pięć dzie siąt. A ty na rze ka- 



łeś, że jest tylko pięć, z czego cztery już za jęte. I to dla tego je steś sa motny.
Valle garbi się ze smut kiem.
– Wiem – od po wiada. – Ale czy przy glą da łeś się temu mia stu? De cem- 

ber to nie Sztok holm, John. Ten nor malny układ, o któ rym mó wisz, zmie- 
nia się mocno, kiedy tylko lu dzie mają oka zję stąd zwiać i żyć gdzie in- 
dziej. Może to nie jest Ro sja czy Pol ska, ale De cem ber jest w wielu dzie dzi- 
nach… kon ser wa tywne. Ko leś, który od kryje, że jest ge jem, ma zwy czaj
pro sty wy bór: wy nieść się stąd albo taj nia czyć.

– Okej – zga dza się John, po chy la jąc się nieco do przodu. – Ale ja chyba
mam dla cie bie… wska zówkę, czy jak to na zwać.

– Wska zówkę? – Valle z po czątku wy gląda, jakby nie zro zu miał, a po- 
tem poj muje. – Ha! Twój gej ra dar za czął pisz czeć? Tego to mu szę po słu- 
chać. Kto to taki?

– Asy stent le ka rza me dy cyny są do wej, wiesz który?
Kiedy Valle z ka mienną twa rzą prze twa rza tę in for ma cję, John czuje,

jak w brzu chu z nie po koju za ci ska mu się su peł. Może w dzi siej szych cza- 
sach nie wolno wy czu wać orien ta cji sek su al nej u in nych? Cza sami mu nie
wy cho dzi z ludźmi, cho ciaż bar dzo się stara. Mruga. Czy wła śnie, jak
ostatni kre tyn, znisz czył wy jąt kowo krótką re la cję za wo dową z Val lem?

– No wiesz… – cią gnie, ale wy raź nie sły szy ner wo wość we wła snym
gło sie.

Valle pod nosi rękę, żeby go uci szyć, i od po wiada szep tem.
– Harry ze szpi tala to mię czak, John. Nie pe dał. Mam na dzieję, że ro- 

zu miesz, że to nie to samo?
John wła śnie ma wy krztu sić prze pro siny, kiedy Valle do daje jesz cze ci- 

szej:
– Ale nie prze sta waj, roz glą daj się. Bo go wie wie dzą, że na fron cie

rand ko wym po trze buję wszel kiej po mocy. Do zo ba cze nia wie czo rem.
Ści ska mocno jego rękę i opusz cza prze bu do wany ko ściół, który dziś

jest po ste run kiem po li cji w De cem ber.
„Ja sne. Idiota. Je stem po pro stu naj więk szym idiotą w ca łej pół noc nej

Eu ro pie” – my śli John i krzywi się, przy po mi na jąc so bie, co wła śnie się



wy da rzyło. Im wię cej nad tym się za sta na wia, tym bar dziej go to mę czy.
Aby więc prze nieść uwagę na je dyną rzecz na świe cie, która jest jesz cze
gor sza, pa trzy znów na zdję cie. A po tem na le żącą obok kartkę pa pieru.
Tę, na któ rej od wro cie jest ad res Johna i Sary w Sztok hol mie. Ten, z któ- 
rego dwa mie siące wcze śniej znik nęła bez śladu jego żona ra zem z sy nem
Mat tia sem.

„Kurt Strand. Czy to ty ich po rwa łeś, pie przony dra niu?”
Wy szu ki wa nie w po li cyj nych re je strach nie dało żad nych re zul ta tów.

Je dyną ży jącą krewną Kurta jest sio stra, a kiedy John po dro dze prze jeż- 
dżał obok jej miesz ka nia, ni kogo nie było w domu. Za pu kał, mimo że była
do piero piąta rano, od cze kał dość długo, ale nikt nie otwie rał.

Praw do po dob nie tro chę o nim wie Kim, ale są to ra czej stare in for ma- 
cje. Kiedy my śli o Kim, w ką ciku jego ust po ja wia się nie śmiały uśmiech,
co spra wia, że się otrząsa. Je śli bę dzie da lej sie dział za nu rzony w nie zna- 
nych emo cjach i drę czą cych my ślach, to osza leje.

„René – my śli. – Mu szę po roz ma wiać z Re ném Hoff  man nem, to
w końcu on od razu na pro wa dził mnie na wła ściwy tor”.

W szkla nej klatce Jimmy e̓go Bul ten pod nosi głowę, pusz cza bąka i wy- 
daje z sie bie jęk ulgi. John wstaje i za biera swoją skó rzaną kurtkę. Jimmy
wy daje się na wet nie za uwa żać, że się po ru szył.

Na ulicy stoi ozna ko wany ra dio wóz, który mu wy po ży czyli, po kryty
cie niutką war stwą szronu. Audi wciąż stoi w warsz ta cie. Po dobno Vik tor
spraw nie przy nim pra cuje, wy ko rzy stu jąc swoje ma giczne umie jęt no ści.
John ma taką na dzieję, bo to stare, wy mię to lone vo lvo to ża den raj w po- 
rów na niu z jego audi A6. Wska kuje do środka, prze klina, że bę dzie mu siał
skro bać szyby, i pod kręca ogrze wa nie sie dze nia. Po chwili po ka bi nie roz- 
cho dzi się za pach od mro żo nych go to wych po sił ków, które zde cy do wa nie
za długo tu leżą. Przy po mina so bie, żeby po sprzą tać sa mo chód, ale wie,
że o tym za po mni.

Pół go dziny póź niej dzię kuje pie lę gniarce, która wska zała mu ko ry tarz,
gdzie może zna leźć Re négo Hoff  manna, le ka rza na czel nego szpi tala
w De cem ber i le ka rza me dy cyny są do wej.



Stoi kilka me trów da lej, po chy la jąc się nad chudą, mniej wię cej ośmio- 
let nią dziew czynką z blond locz kami i z ró żo wym gip sem na jed nej ręce.
Jej bu zia jest spuch nięta od pła czu, ale roz ja śnia się, gdy Hoff  mann pod- 
nosi obie dło nie, po ka zuje, że są pu ste, a po tem szyb kim i zde cy do wa nym
ru chem wy ciąga zza jej ucha li zaka. Wdzięczny uśmiech matki jest sze roki
i szczery, a kiedy od cho dzą i le karz też ma ru szyć w drogę, John woła:

– Hoff  mann, po cze kaj chwilę.
Le karz się od wraca i chyba się cie szy na wi dok Johna.
– Pan Wa gner, co za miła nie spo dzianka. Co tu ro bisz tak wcze śnie? –

Od wraca ze ga rek i stwier dza, że do biega do piero szó sta rano.
John ma cha ręką.
– A ja my śla łem, że w tych cza sach dzieci nie po winny jeść cu kru.
René uśmie cha się smutno.
– Po dwójne zła ma nie ko ści pro mie nio wej i łok cio wej po upadku z wy- 

so ko ści – mówi. – Nie praw do po dob nie bo le sne. Długo się zra sta. Je śli ktoś
za słu guje na odro binę sło dy czy, to wła śnie ta dziew czynka.

– Ro zu miem. Ja… – W chwili, w któ rej ma wy ja śnić, po co przy szedł,
ma pustkę w gło wie. Tak jakby ży cie było wielką dmu chawą do li ści,
a mózg Johna skła dał się z po skrę ca nego, mar twego li sto wia. – Ja… –
Wzdy cha i za ci ska po wieki.

– Co jest? – pyta le karz.
John po trząsa głową.
– To ta pie przona mgła mó zgowa. Jest ty siąc razy gor sza od mi greny.

Ból mogę wy trzy mać. Ale… Ja… co ja, kurwa, mia łem po wie dzieć?
Le karz pró buje po móc, wska zu jąc na prawą rękę Johna.
– Może ma to coś wspól nego z tym?
John pa trzy na kartkę, którą zdą żył już bez wied nie zgnieść. Mgła po- 

woli się roz pra sza i John wraca na wła ściwe tory.
– Tak, rze czy wi ście. Dzięki. Prze pra szam, cza sem… do ni czego się nie

na daję.
– Wy wo łane przez stres ob jawy neu ro lo giczne to nie prze lewki, John.

A to, że do ni czego się nie na da jesz, to bzdura, je śli wie rzyć plot kom.



W czym więc mogę ci po móc?
John wy ciąga rękę z kartką.
– To zo stało zna le zione u Kurta Stranda. Z tyłu jest ad res mój i Sary

w Sztok hol mie. Kiedy ostat nio tu by łem, od nio słem wra że nie, że wiesz
coś o tym go ściu. A ja mu szę go zna leźć.

– No tak, Kurt, tra giczna hi sto ria, ale zu peł nie nie nie zwy kła. Po pu- 
larny fa cet z obie cu jącą ka rierą spor tową do znaje kon tu zji i cała jego
przy szłość roz pada się na drobne ka wałki. Ja sam mia łem być mi strzem
pin gla, a jed nak zo sta łem le ka rzem. Ży cie jest dziwne, no nie?

– Prawda, prawda – mówi John, my śląc o wła snym lo sie. – Wiesz o nim
coś wię cej?

– Był tu parę razy, ale nie mogę po wie dzieć, po co. Ta jem nica le kar- 
ska. Na pewno ro zu miesz. Za to spo tyka się z Mul lem. Ko lejna tra giczna
po stać. Nar ko tyki.

– Mulle?
– Mar cus Sten. Na zy wają go Mulle, ale nie mam po ję cia dla czego. Od- 

szu kaj go, a na pewno znaj dziesz też Kurta.
– Dzięki, to wszystko?
– Tak, uwa żaj na sie bie.
John dzię kuje le ka rzowi, a wra ca jąc do sa mo chodu, wpa truje się

w kartkę z oto czo nym ser dusz kiem imie niem Sary. Tę skni za nią tak bar- 
dzo, że boli go całe ciało.

Pod nosi wzrok i pa trzy na je sień w De cem ber. Znaj dzie Kurta, choćby
to była ostat nia rzecz, jaką zrobi, w swoim ży ciu.
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Palce Kim Cor dell nie mal wi brują, gdy wy syła na stronę pa tro lo by wa tel- 
ski.net zdję cia, które zwi nęła z po ste runku po li cji. Czuje, że robi coś za ka- 
za nego… i tak wła śnie jest. Gdyby Mona i inni wie dzieli, czego się do pu- 
ściła, mu sia łaby wy nieść się z mia sta.

„A poza tym to na pewno ka ralne”.
Trzyma wskaź nik my szy na przy ci sku „Opu bli kuj”. Może jesz cze się

wy co fać i olać to wszystko. Po winna tak zro bić.
Jej od dech przy spie sza. Może po winna się na pić, żeby nie dzia łać tak

im pul syw nie, mieć czas na prze my śle nie tego. Kiedy coś się już opu bli- 
kuje, nie da się tego usu nąć.

– Fuck it – mówi. Żyje się tylko raz, a to tu taj jest waż niej sze od niej.
„Klik!”
Po zo stali człon ko wie rzu cają się na ma te riał jak sępy i od razu za czy- 

nają się spe ku la cje.
Nie któ rzy lu dzie, żeby do stać swo jego kopa ad re na liny, ska czą ze spa- 

do chro nem albo upra wiają ra �ing. Kim jest ad minką na fo rum true crime
dla de tek ty wów ama to rów: pa tro lo by wa tel ski.net.

Od chyla się i pa trzy, jak ko men ta rze po ja wiają się ni czym se ria z ka ra- 
binu ma szy no wego. Za wsze tak jest. Naj pierw na stę puje chaos, a po tem
wy ła niają się szcze góły. Na po czą tek eli mi na cja, a na stęp nie od na le zie nie
wątku i sku pie nie się na fak tach.

„Sępy” – my śli, cho ciaż sama za cho wuje się tak samo. W tej chwili jest
bo gi nią na tym fo rum i do staje tak po tężne po twier dze nie swo jej war to- 
ści, że aż ją to bawi.

Fo rum ma trzy ty siące człon ków, więk szość jest na nim od sa mego po- 
czątku, a naj bar dziej chore jest to, że nie któ rzy z nich to jej naj lepsi przy- 
ja ciele, choć ni gdy się z nimi nie spo tkała. Nie zna na wet ich praw dzi wej



toż sa mo ści, tylko ksywy. Sama na zwała się Ba thory, bo to jej ulu biony ze- 
spół. Reszta ma po dobne pseu do nimy, za in spi ro wane na zwami ka pel, se- 
riali albo po staci, kilku używa na zwisk se ryj nych mor der ców ta kich jak
Dah mer. Mroczne nicki, ale tak to już jest w tej gru pie, trzeba mieć chore
i mroczne po czu cie hu moru, żeby ra dzić so bie z tymi wszyst kimi cho rymi
i mrocz nymi rze czami, które się tu ogląda, czyta i ana li zuje.

„I w któ rych się bie rze udział” – my śli, krzy wiąc się.
Bie rze łyk kawy. Na dwo rze je sień znęca się nad bu dyn kiem, a deszcz

bom bar duje kro plami okno.
Kim nie czuje się do brze w tym domu – do stała go od Par szywca po

roz wo dzie – a jed nak jest to naj bar dziej przy tulne miej sce, ja kie zna. Do- 
brze jest tak bez piecz nie i miło sie dzieć w domu, kiedy na ze wnątrz sza- 
leje pa skudna po goda. De cem ber jest naj pięk niej sze je sie nią, kiedy zbo- 
cza gór eks plo dują fe erią ko lo rów. Kim wstaje, bie rze ku bek i pod cho dzi
do okna. Wy gląda na ze wnątrz i przy po mina so bie, że musi roz pa ko wać
kar tony po prze pro wadzce.

Na ulicy lu dzie spie szą się sku leni, żeby jak naj mniej prze mok nąć.
Nie które miej sca są nie ro ze rwal nie zwią zane z po rami roku. Ośrodki
spor tów zi mo wych albo let ni ska, wio senne mia steczka albo miej sca do- 
bre przez cały rok. De cem ber, wbrew na zwie, to je sień. Pew nie głów nie
dla tego, że w do li nie jest tak ciemno. Deszcz jed nak spłu kuje cały nie po- 
kój, a drzewa roz my ślają o tym, żeby wio sną na ro dzić się na nowo i po- 
sprzą tać cały syf, który na gro ma dzi się przez zimę.

Kim to też je sienna istota. Psy cho lożka spra wia jąca, że jej klienci zrzu- 
cają z sie bie zwię dłe li ście sztyw nych prze ko nań, któ rych trzy mają się od
lat. Uwiel bia pa trzeć, jak lu dzie prze kra czają swoje men talne gra nice.

To… i stronę pa tro lo by wa tel ski.net.
Znów siada przy kom pu te rze i pa trzy na ze ga rek. Pierw szy klient przy- 

cho dzi za go dzinę, kie row nik z huty Ac ker man nów, któ rego ska zano na
obo wiąz kowe uczest nic two w se sjach kon troli agre sji. To jego ostatni raz,
ale jej zda niem po wi nien jesz cze tro chę to po cią gnąć. Zna ten wzo rzec.
Na kilka mie sięcy się uspo koi, a po tem znowu za cznie tłuc żonę.



To jest w ja kiś spo sób zwią zane z tym mia stem. Prze moc i kul tura mil- 
cze nia. Tkwią w ko rze niach. Albo na wet głę biej. W wo dach grun to wych.
Wszy scy, któ rzy tu do ra stają, wsy sają to z mle kiem matki. Małe prze my- 
słowe mia steczko, w któ rym ro bot nicy wy ko nu jący nie bez pieczną i ciężką
pracę za dużo piją i za swoje roz cza ro wa nia wy ży wają się na naj bliż szych.

Miesz kańcy De cem ber sami się le czą już od pra wie czte ry stu lat. Opo- 
wie ści o gór skich trol lach i wo dzie w stud niach to w pew nym sen sie to
samo. Barwne hi sto rie, które mają przy kry wać po nurą rze czy wi stość.
Kim musi to przy znać, mimo że sama ostat nio bro niła De cem ber przed
ata kami chłopca z mia sta, Johna Wa gnera. Od gry wała ad wo kata dia bła.
Bo tak wła śnie się robi, wie o tym prze cież. Osta tecz nie me cha ni zmy psy- 
cho lo giczne nie są jej obce.

Kiedy jed nak inny psy cho lo giczny me cha nizm spra wia te raz, że na
myśl o Joh nie Wa gne rze na jej twa rzy po ja wia się uśmiech, sama so bie
daje kuk sańca i szybko sku pia my śli na czym in nym.

Po agre syw nym kie row niku po roz ma wia z Ju liette Cor tas, która umó- 
wiła pilną wi zytę. To na pewno bę dzie cie kawe.

Z kom pu tera do biega dźwięk i Kim czyta nowy ko men tarz o tym, że
w je zio rze pew nie znaj dują się ko lejne ciała i po winno się tam wy słać nur- 
ków, żeby prze cze sali całe dno.

Kim też tak uważa, ale wie, że za soby są bar dzo ogra ni czone. Sze fowa
po li cji Mona Ott Öster już te raz robi co może, by zmie ścić się w bu dże cie.

„A jed nak za trud niła Johna Wa gnera”.
Na samą myśl o nim znów ści ska jej się żo łą dek. Jest mię dzy nimi na- 

pię cie, a ona nie może po zwo lić, żeby ich re la cja po su nęła się za da leko.
Nie znie sie ko lej nego za wodu.

„Za po mnij. Ni gdy wię cej”.
Inny czło nek fo rum wsta wia zdję cia za gi nio nych osób z De cem ber,

któ rych ni gdy nie od na le ziono. Umo rzone sprawy. Pi sze, że na pewno
leżą na dnie je ziora, cze ka jąc na od kry cie.

Kim przy gląda się pię ciu fo to gra fiom. Jedno dziecko, trzy ko biety
i dwóch męż czyzn. Praw dziwi lu dzie, któ rych sprawy prze nie siono do ar- 
chi wum przy akom pa nia men cie plo tek, że znik nęli z wła snej ini cja tywy



lub ode brali so bie ży cie gdzieś w le sie. De cem ber ma wy jąt kowo wy soki
wskaź nik liczby sa mo bójstw. Rze czy wi ście tak jest. Je śli jed nak cho dzi
o aku rat te osoby, coś tu się nie zga dza. Nie spra wiają wra że nia sa mo bój- 
ców.

Świerz bią ją palce. Kła dzie je na kla wia tu rze i za czyna pi sać. Dzieli się
swo imi prze my śle niami z in nymi, zdej mu jąc z sie bie cię żar od po wie dzial- 
no ści.

Na tym się te raz sku pimy – pi sze. – Aż zda rzy się coś in nego. Pięć za mknię- 
tych spraw, które po li cja zu peł nie od pu ściła, a wszy scy ci lu dzie znik nęli w De- 
cem ber.

Ko lejne pełne emo cji ko men ta rze. Są tacy jak ona, uza leż nieni od ad- 
re na liny. Pa sjo naci mor derstw. Sama czuje się jak ćpunka, kiedy za czyna
grze bać w spra wie męż czy zny, który za gi nął. Mar tin Lang. Pięć dzie siąt
lat, bez ro botny po wy wa le niu z huty, roz wie dziony, oj ciec dwójki do ro- 
słych dzieci. Kim tyle o nim wie, a te raz dzieli się z in nymi tym, co zna la- 
zła w jego teczce. Za parę dni będą o nim i po zo sta łych wie dzieć wszystko,
a przy naj mniej tyle, ile uda się zna leźć.

Lang. Może jej po przed nik ma teczkę o nim? Pew nie…
Kim bie rze głę boki od dech. Musi sama so bie przy po mi nać, żeby za

bar dzo się nie an ga żo wać. Gdyby była bo gata i nie mu siała pra co wać, to
sie dzia łaby na tym fo rum przez całą dobę. Cza sami, w nie które week endy,
wła śnie to robi.

Wciąga in ter net jak ko ka inę, czyta o mor der stwach, wi działa tyle zła,
że od ci snęło to na niej trwałe piętno. Robi się od tego smutna i mar kotna,
co wi dać, kiedy wraca do swo ich klien tów.

Jej praca jest mroczna i hobby też. „Można po wie dzieć, że to za cho wa- 
nia au to de struk cyjne” – my śli z uśmie chem. Ale po tym, jak Par szy wiec
ukradł jej nerkę, a po tem od szedł, mu siała zna leźć so bie ja kiś cel w ży ciu.
Z wście kło ści i roz cza ro wa nia za częła po szu ki wać w sieci in for ma cji, jak
po peł nić mor der stwo do sko nałe i jak drę czyć lu dzi.

Tro chę po trwało, za nim zdała so bie sprawę, co robi, i od pu ściła. Zro- 
zu miała, że jest sa motna, a ży cie jesz cze się nie skoń czyło. W końcu, kiedy
tro chę się uspo ko iła, udało jej się upo rząd ko wać wszyst kie my śli.



Jedna z nich nie daje jed nak o so bie za po mnieć i Kim wciąż bar dzo
chce coś zro bić w tej spra wie. Od zy skać pew nego dnia wła dzę. To je dyna
rzecz, którą może ode brać Par szyw cowi.

„A może nie?”
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Pod cię ża rem prze mocy ukry wa ją cej się w tor bie An to nio czuje się jak
sama śmierć. Ma po czu cie, że może coś zmie nić. Ode brać lu dziom ży cie,
żeby świat stał się lep szy. Ma ria praw do po dob nie ni gdy by mu na to nie
po zwo liła, ale ona była zde cy do wa nie zbyt do bra.

On też pró bo wał być do bry, ale non más. Dość już tego. Mu szą być
kon se kwen cje, tylko wtedy prawda może zwy cię żyć.

– Wy bacz mi, qu erida – szep cze. Robi znak krzyża, ca łuje kostkę i kie- 
ruje wzrok w górę ku niebu, któ rego nie wi dzi.

„Już czas!”
Kiedy An to nio Alva rez wy cho dzi ze swo jej kry jówki w schowku na

mio tły, ciało ma na pięte do gra nic moż li wo ści. Wzdy cha i wy ciąga ka łasz- 
ni kowa oraz pi sto let ka li bru 9 mi li me trów, który do stał od tych sza leń ców
z gór.

Je dyną do brą stroną Toma OʼCon nora jest to, że nie na wi dzi Ac ker man- 
nów. An to nio nie wie, co do wódca mi li cji ma do tej ro dziny, ale w za sa- 
dzie nie jest to ta kie ważne.

„Ich tru ci zna jest wszę dzie”.
Ac ker man no wie to plu ga stwo, które kala wszystko, co w świe cie jest

do bre. Wszystko, co An to nio kie dy kol wiek ko chał. A te raz po sma kują
swo jego wła snego za bój czego le kar stwa.

Prze ła do wuje broń au to ma tyczną, w tym dźwięku sły chać siłę. Puls
przy spie sza, ad re na lina roz pływa się po ca łym ciele i An to nio jest już go- 
towy. Nie przej muje się umiesz czoną wy soko w rogu ka merą. Wszedł do
środka, jest już za późno.

„Oto nad cho dzi kara, dra nie”.
Idzie w stronę czę ści biu ro wej, ja kiś fa cet w po ma rań czo wym kom bi- 

ne zo nie prze suwa się, opada mu szczęka, kiedy za uważa An to nia i to, co



nie sie. Alva rez nie zwraca na niego uwagi, to nie ro bot nicy znisz czyli jego
ży cie i całe De cem ber. Ten fa cet pró buje tylko wią zać ko niec z koń cem,
jak wszy scy inni.

Jest ósma i wszy scy kie row nicy, a także więk szość pra cow ni ków ad mi- 
ni stra cyj nych, będą sie dzieć w po miesz cze niu so cjal nym. An to nio pla no- 
wał to od ty go dni.

Wcho dzi w na stępny ko ry tarz, gdzie wita go miły, ko jący za pach kawy.
Kła dzie rękę na klamce uchy lo nych drzwi do po koju i uśmie cha się do
wła snych my śli.

„No to ma cie nie za po wie dzianą wi zytę”.
Po tem otwiera drzwi na oścież. Bur czy mu w żo łądku, jakby był

głodny, kiedy wcho dzi do środka i od daje trzy strzały w su fit.
Chaos po trafi być taki piękny.
Lu dzie krzy czą, rzu cają się na pod łogę albo po pro stu sztyw nieją, wi- 

dząc go w peł nym ka mu flażu. To może lekka prze sada, ale ubra nie jest
ważne, kiedy ma się prze ka zać wia do mość.

O tym, że to on jest groźny… tym jed nym ra zem.
„O tym, że to ja je stem śmier cią…”
– Za mknąć się! – krzy czy An to nio i wszy scy po słusz nie milkną.
Jedna z ko biet upu ściła na pod łogę sta lowy ter mos z kawą. Dwóch gru- 

ba sów w źle skro jo nych gar ni tu rach sie dzi w rogu, obej mu jąc się nie zdar- 
nie. Kiedy An to nio robi dwa kroki do przodu, szkło zgrzyta mu pod bu- 
tami, bo kule tra fiły pro sto w jedną ze świe tló wek pod su fi tem. Wo kół sły- 
chać szlo chy i jęki. Od głosy pa niki, które spra wiają mu roz kosz. Po czu cie
nie pew no ści jest aż na ma calne, nie któ rzy pew nie wciąż sta rają się zro zu- 
mieć, co się dzieje. Tak jak ta ko bieta sto jąca bez ru chu z otwar tymi
ustami obok le żą cego ter mosu. Wska zuje na nią lufą pi sto letu.

– Klę kać przy ścia nie! Wszy scy mają wy jąć swoje te le fony i po ło żyć
przed sobą!

Nikt się nie ru sza, An to nio strzela więc jesz cze raz w su fit. Wtedy ko- 
lejno wy peł niają jego roz kazy. Jak obrzy dliwe szczury, któ rymi zresztą są,
szybko pod cho dzą do ściany na drżą cych no gach, tłu miąc płacz. An to nio



ich li czy. Czter na ście osób plus wi sienka na tor cie. Naj star szy syn Ac ker- 
man nów.

„Co za nie sły chany fart”.
Wska zuje lufą w stronę młod szej blon dynki z lekko wy sta ją cym brzu- 

chem.
– Zbierz ko mórki i po łóż je na stole.
Dziew czyna wy gląda blado, jakby w każ dej chwili miała ze mdleć, ale

kiwa głową i nie pew nie wstaje. Prze nosi te le fony na trzy razy, układa je na
stole, nie śmiąc na niego spoj rzeć.

– Je steś w ciąży? – pyta An to nio, a ona szybko po twier dza ski nie niem
głowy.

– Czwarty mie siąc.
Wy ciera nos przed ra mie niem. Za ła mana. Wie, że ży cie jej i wszyst kich

po zo sta łych jest w jego rę kach. An to nio ma ochotę na nią na wrzesz czeć.
Za py tać, ja kie to uczu cie, kiedy role się od wra cają. Je śli ona jest w tym po- 
koju, to jest jedną z nich. Po wstrzy muje się jed nak.

– Weź krze sło i usiądź przy ścia nie.
Staje przed nimi i bie rze głę boki od dech. Do piero te raz zna lazł się

w sy tu acji, z któ rej nie ma od wrotu. Wszystko, co się od tej pory wy da rzy,
bę dzie tylko gor sze. Ko niec jest jed nak nie znany. Ode brałby so bie ży cie,
ale nie chce wy lą do wać w pie kle. Jest oczy wi ście re li gijny. Nie ma cał ko- 
wi tej pew no ści, czy Bóg ist nieje, ale je śli tak, to głu pio by łoby ry zy ko wać.

Za myka drzwi do po koju i prze kręca za mek, ob ser wu jąc jed no cze śnie
usta wio nych przy ścia nie lu dzi. Każ dej ak cji to wa rzy szy re ak cja i wkrótce
cały świat się do wie, kim są Ac ker man no wie i za co od po wia dają.
O wszyst kich ci chych mor der stwach i po dyk to wa nych chci wo ścią czy- 
nach. Je śli ktoś ma tra fić do pie kła, to oni.

Ktoś krzy czy. Szlo cha nie od bija się od ścian. Kiedy idzie w stronę pła- 
czą cej osoby, nie któ rzy opusz czają głowy i wbi jają wzrok w pod łogę. An to- 
nio pa trzy na ze ga rek. Pod cho dzi do torby, wyj muje z niej te le fon i sta tyw.
Usta wia je po środku po koju i włą cza stre aming na żywo. Otwiera kom pu- 



ter i pod łą cza ka merę. Ota go wuje wszyst kie re dak cje wia do mo ści i przy- 
gląda się lu dziom sto ją cym przy ścia nie. Tylko je den z nich się uśmie cha.

„Pie przony Carl Ac ker mann”.
Po czu cie wyż szo ści na pewno ma w ge nach, ale ten uśmie szek nie wy- 

daje się pełny na dziei. Ra czej jest roz ba wiony. An to nio po wstrzy muje im- 
puls po sła nia se rii w za do wo loną twarz tego dra nia. Wszystko, co re pre- 
zen tuje sobą ta ro dzina, to czy ste zło.

„Te raz rów nież jego ro dzina po czuje, jak to jest, kiedy ktoś, kogo ko- 
chają, idzie w ob ję cia śmierci, a oni gówno mogą na to po ra dzić”.

Staje za ka merą i fil muje za kład ni ków. Po wo lutku, żeby ująć wszyst kie
emo cje. Ci che szlo cha nie z lęku przed śmier cią, drże nie i płyt kie od de chy.
Na ko niec sam staje przed obiek ty wem. Bie rze głę boki od dech.

– Eva i Rolf Ac ker man no wie. Przy jedź cie tu, bo ina czej Carl zgi nie ra- 
zem z całą resztą tych pra cow ni ków. Ma cie go dzinę, a po tem za czy nam
ich za bi jać, jedno po dru gim.
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Mona po zdro wiła Johna zmę czo nym po ran nym kiw nię ciem głowy, wto- 
czyła się do biura szefa i za mknęła drzwi. John sie dzi przy swoim biurku
z kartką, na któ rej wid nieje na zwi sko ko goś, kto kie dyś był naj lep szym
przy ja cie lem Kurta Stranda. Mar cus „Mulle” Sten.

Ju liette wzięła tego ranka wolne. Pustka przy jej biurku wy daje się Joh- 
nowi dziwna, kiedy prze pi suje na czy sto no tatki z roz mowy z le ka rzem.
Na gle przy cho dzi mu do głowy pe wien po mysł. Może przez to, że po my- 
ślał o Re ném, jed no cze śnie pa trząc na kartkę o Kur cie. Pod nosi słu- 
chawkę i dzwoni do cen trali szpi tala, gdzie mo bi li zu jąc cały swój urok
oso bi sty, przed sta wia się jako po li cjant pro wa dzący śledz two. Pa trzy na
inną kartkę i czyta z niej na głos, py ta jąc, czy może mają pa cjentkę o na- 
zwi sku Ella Strand. Osoba na dru gim końcu li nii to młoda dziew czyna,
która z ra do ścią po twier dza, że rze czy wi ście, Ella Strand leży na on ko lo- 
gii, czy ma go do niej prze łą czyć?

– Nie trzeba, ale dla do bra śledz twa – mówi John swoim naj bar dziej
prze ko nu ją cym gło sem, nie pre cy zu jąc, czego to śledz two do ty czy – by- 
łoby do brze, gdy byś mo gła mnie po wia do mić, gdyby ktoś od wie dził Ellę
Strand.

Fan ta stycz nie miła pie lę gniarka zga dza się chęt nie rów nież na to,
a kiedy John od kłada słu chawkę, czuje się już nieco le piej niż przed
chwilą.

Co za szczę śliwy traf, że ona tam rze czy wi ście leży. René na pewno
wła śnie to miał na my śli, za strze ga jąc się, że nie może o tym roz ma wiać
ze względu na ta jem nicę le kar ską. To dla tego John miał to prze czu cie.
I dla tego nikt nie otwie rał, kiedy pu kał do jej drzwi.

„In stynkt gli nia rza. Może nie cał kiem znik nął w tej mgle mó zgo wej”.
Kiedy jed nak John roz ma wiał z Re ném, ro bił to jako osoba pry watna.

Dla tego do stał ta kie od po wie dzi, ja kie do stał. Gdy wy stę puje w roli po li- 



cjanta, to zu peł nie inna para ka lo szy i na wet nie mu siał spe cjal nie prze ko- 
ny wać pie lę gniarki. Je śli Kurt od wie dzi sio strę, John się o tym do wie.

Axel Luo roz ma wia gniew nie przez te le fon w swo jej szkla nej klatce,
przy ci ska jąc ko mórkę bar kiem do ucha i po le ru jąc jed no cze śnie swo jego
ło so sio wego ro leksa, a no wi cjusz Frank wy daje się sta czać ja kąś walkę
z dziur ka czem w re cep cji, kiedy na gle na po ste runku roz pę tuje się pie kło.

Te le fony wszyst kich obec nych za czy nają dzwo nić jed no cze śnie. Ko- 
mórki dźwię czą i wi brują, a wszyst kie li nie w cen trali bły skają jak pie- 
przona cho inka. Bul ten się otrząsa, wstaje i za czyna upo rczy wie, chra pli- 
wie szcze kać. Mi grena Johna na tych miast ru sza do tańca w ryt mie sa dy- 
stycz nego mar sza, tak jakby ja kiś mor der czy klaun prze cha dzał mu się
w czaszce, bez li to śnie ko piąc ją od środka.

– Co mó wisz? – sły chać Franka pró bu ją cego prze krzy czeć dzwo niące
pie kło.

John za uważa, że dzwoni rów nież jego ko mórka, a także te le fon na
biurku. Pod nosi słu chawkę, ale le dwo sły szy osobę po dru giej stro nie.

– Czy może pan po wtó rzyć? – pyta, szu ka jąc jed no cze śnie de spe racko
w kie szeni ta bletki.

„Za mach ter ro ry styczny. To musi być za mach ter ro ry styczny”.
Na dru gim końcu po ste runku Jimmy wy cho dzi ze swo jego akwa rium

z twa rzą po sza rzałą jak po piół. Wy gląda, jakby za wzię cie prze kli nał pod
swo imi wiel kimi jak u morsa wą sami, kiedy kie ruje pi lota w stronę pła- 
skiego te le wi zora wi szą cego na ścia nie, wy biera funk cję „smart” i prze- 
cho dzi na YouTube.

Joh nowi troszkę im po nuje to, że Jimmy wie, jak włą czyć YouTube. Re- 
zy gnuje z dal szego pro wa dze nia roz mowy przez te le fon, kiedy zdaje so bie
sprawę, że dzwoni re por ter. Wy łą cza dzwonki ko mórki i apa ratu na
biurku i w końcu udaje mu się wy grze bać ta bletkę. Wkłada ją do ust ra- 
zem z ka wał kiem ciastka i po łyka, po pi ja jąc wy sty głą kawą.

W miarę jak wszy scy od bie rają swoje te le fony, chaos prze cho dzi
w gwar, ale kiedy Jimmy od twa rza na te le wi zo rze film, cała ak tyw ność
ustaje.



To trans mi sja na żywo. Na ekra nie wi dać nie wy so kiego, pulch nego
męż czy znę w woj sko wym ubra niu, który z po nurą miną mówi coś pro sto
do ka mery. W jego twa rzy jest jed nak coś dziw nego. Nie wy gląda zdrowo.
Kiedy prze jeż dża ka merą po oto cze niu, wszy scy na po ste runku wstrzy- 
mują od dech.

– Kurwa, prze cież to w hu cie! – wy bu cha Jimmy.
– Czy to jest…? – Frank nie koń czy zda nia.
– Mamy tu za kład ni ków – stwier dza Mona, która wy szła ze swo jego

biura i za trzy muje się, wi dząc, co dzieje się na ekra nie.
– Włącz dźwięk, Jimmy.
Jimmy wście kle wpa truje się w pi lota.
– Dźwięk jest włą czony…
– Zde cy do wa nie – mówi gło śno Axel w swoim bok sie. – Znamy sy tu- 

ację, ale bar dzo dzię kuję za te le fon.
Od kłada słu chawkę i na tych miast wy cho dzi.
– Co to za nie do je bany, pie przony pół mózg po sta no wił prze żyć swoje

ostat nie dni jako in ter ne towy idiota?! – wrzesz czy. – Jak nic oso bi ście wsa- 
dzę mu ten ka ra bin w dupę!

Mimo na pię tej sy tu acji John nie może po wstrzy mać uśmie chu, który
wy pełza mu na usta. Axel Luo ma naj lep sze na świe cie po dej ście do roz- 
mów ców. A pod tą uprzejmą ma ską ukrywa się naj bar dziej na świe cie kre- 
atywny umysł, je śli cho dzi o prze kli na nie. Gdy jed nak uwaga wszyst kich
znów sku pia się na ekra nie, gdzie sie dzą i pła czą ko biety i męż czyźni, a fil- 
mu jący ma cha pi sto le tem, jakby chciał ich po ko lei po za bi jać, uśmiech na
twa rzy Johna szybko ga śnie.

– Ktoś musi za dzwo nić do Ac ker man nów – mówi Mona, sta jąc przy
biu ro wym krze śle Johna i wpa tru jąc się w ekran.

– Kto to taki? – pyta John.
– Rolf i Eva Ac ker man no wie to naj po tęż niejsi lu dzie w mie ście – od po- 

wiada sze fowa drżą cym gło sem. – To oni są wła ści cie lami huty. Która daje
pracę po ło wie mia sta. A ten tam… – wska zuje jedną z osób na ekra nie – …
to ich naj star szy wnuk, Carl.



– Kurwa, kurwa, kurwa mać – szep cze sto jący przy kon tu arze re cep cji
Frank. Wciąż dzier żąc w jed nej ręce dziur kacz, a dru giej słu chawkę te le- 
fonu.

Na ekra nie wi dać spo co nego, wście kłego męż czy znę. Stoi przo dem do
ka mery. Jakby o czymś opo wia dał. Ob raz za czyna się zmniej szać i prze su- 
wać do le wego gór nego rogu, a jed no cze śnie w cen trum po ja wia się
dwójka dzien ni ka rzy.

– Czego on żąda? – pyta blon dynka o po waż nym spoj rze niu.
– Nikt tego nie wie – od po wiada si wo włosy męż czy zna w sza rym gar ni- 

tu rze.
– Nasi lo kalni re por te rzy są w dro dze, przy pusz czam, że po dob nie jest

ze wszyst kimi in nymi ka na łami in for ma cyj nymi. Wy gląda na to, że ten
męż czy zna wy gła sza na żywo ja kąś mowę, ale albo za po mniał włą czyć
dźwięk, albo jego mi kro fon nie działa. Tak więc ob raz jest, a dźwięku nie
ma.

– I wy daje się, że sprawca o tym nie wie?
– Zga dza się.
– Mu simy tam je chać, wszy scy – mówi Mona. – Za dzwo nię do cen trali

i po pro szę o ne go cja tora i grupę za da niową.
John czuje, jak ści ska mu się żo łą dek.
– Spro wa dze nie tu taj grupy za da nio wej i ne go cja tora zaj mie cho ler nie

dużo czasu.
Na gle wpada na po mysł.
– Olać to. Za jadę po Kim.
– Kim? – pyta Jimmy z nie za do wo le niem w gło sie. – Tę rudą, która za- 

wsze wtrąca się do na szych do cho dzeń?
Kiedy Mona zwraca się do Johna, mruży po wieki.
– Dla czego?
– No, halo. Jest prze cież psy cho lożką, do cho lery. Do kład nie tak samo

jak ne go cja to rzy ze sto licy. A w tej chwili lep sza taka niż żadna, no nie? Je- 
żeli ktoś może uspo koić ta kiego sza leńca, to wła śnie ona. A może chcesz
wy słać Franka, żeby z nim po ga dał? A może ty się tym zaj miesz, Jimmy?



Albo ja, który cią gle tracę wą tek? Jesz cze le piej: prze cież Axel może z nim
po roz ma wiać. Nic tak nie uspo kaja ze stre so wa nego czło wieka jak na zwa- 
nie go skur wy sy nem.

Mona po trze buje tylko kilku se kund, żeby zde cy do wa nie kiw nąć
głową.

– Okej. Zrób to. Przy wieź Kim. – I pod nosi głos: – Słu chaj cie, wszy scy.
Do wo dzi John.

– Co? Nie! Co ja ta kiego zro bi łem?
– Tak bę dzie. Mu simy je chać do huty, i to już. Bóg je den wie jak wielu

cie kaw skich, re por te rów i in nych zwa biła tam trans mi sja tego wa riata.
Obo wią zuje pełne wy po sa że nie ochronne. A de cy duje John, zro zu miano?
Ja do łą czę, gdy skoń czę roz ma wiać ze sto licą.

– Jimmy, zo sta niesz tu na po ste runku i zo ba czysz, czego uda ci się do- 
wie dzieć o sprawcy – roz ka zuje John. – Każdy te le fon może ozna czać ja- 
kąś wska zówkę co do tego, kim on jest. Ktoś prze cież musi go znać, to nie
jest naj więk sze mia sto w Szwe cji.

Jimmy kiwa głową i siada przy cen trali z no tat ni kiem, po czym za- 
czyna od bie rać te le fony.

Mi nutę póź niej John, za kła da jąc ka mi zelkę ku lo od porną, za uważa, że
ból głowy ze lżał. Tak jakby je dy nym sku tecz nym środ kiem było za gro że- 
nie ży cia, swo jego lub in nych.

„Zu peł nie jak bym był zdrowy tylko wtedy, gdy dzieje się coś strasz- 
nego”.
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– Ach, Ju liette, sia daj. Chcesz kawy?
Ju liette roz gląda się po ga bi ne cie Kim tak, jakby każdy me bel mógł ją

ugryźć, a przy naj mniej na gry wać wszystko, co ona mówi i robi. Ra miona
trzyma cia sno przy ciele, ale jest wy pro sto wana.

– Chęt nie – od po wiada. – Wzię łam go dzinę wol nego, żeby tu przyjść –
do daje to nem, który zdra dza wię cej niż same słowa.

– Oj. – Kim ma na dzieję, że przy brała wła ściwy ton. – Wy gląda na to,
że rze czy wi ście mu sisz o czymś po roz ma wiać. Usiądź, a ja za chwilę przy- 
niosę ku bek.

Przed opusz cze niem po koju rzuca za nie po ko jone spoj rze nie na po- 
krytą pla strami prawą rękę Ju liette, a ta chowa ją w rę ka wie bluzki i się
roz gląda.

– Co ci się stało?
– Nic, tre no wa łam tylko z wor kiem z pia skiem, chyba po win nam była

je oban da żo wać.
– Okej – mówi Kim i od cho dzi.
– Zmie ni łaś ga bi net? – woła Ju liette w stronę aneksu ku chen nego,

gdzie Kim czeka, aż prze leci woda w eks pre sie.
Wznosi oczy do nieba, ale po sta na wia uła twić so bie ży cie i użyć bia- 

łego kłam stwa.
– Tak – po twier dza, wyj mu jąc fi li żankę. – Do piero kilka dni temu.

Chcesz mleka? Cu kru?
– Nic – od po wiada Ju liette. – Lu bię czarną.
Kilka mi nut póź niej sie dzą na prze ciw sie bie, pi jąc w ci szy kawę. Ju- 

liette spra wia wra że nie, jakby nie wie działa, od czego za cząć, Kim przej- 
muje więc ini cja tywę.



– Z tego co wiem, nie zbyt czę sto bie rzesz wolne. Na prawdę od na la złaś
się w pracy po li cjantki, prawda?

Ju liette kiwa głową.
– Już od pią tego roku ży cia wie dzia łam, że chcę być gliną.
– Masz wielu po li cjan tów w ro dzi nie?
Ju liette po trząsa głową.
– No nie. – Jej głos cich nie jak smutny szept. Od chrzą kuje i się pro- 

stuje. – Ra czej prze ciw nie. Głów nie zbóje. W domu w Li ba nie. A po tem tu- 
taj w Szwe cji.

– Ro zu miem. Ten za wód to dla cie bie spo sób na to, by od gro dzić się od
dzie dzic twa, które twoim zda niem no sisz na bar kach.

Spoj rze nie Ju liette na dwie se kundy staje się nie pewne. Po tem po ja wia
się miękki uśmiech.

– Ni gdy nie pa trzy łam na to w ten spo sób. A ty w dwie mi nuty tra fiasz
w sedno? Kurwa, do bra je steś.

Kim kiwa głową i współ czuje Ju liette. Su per gli nie. Za sta na wia się, co
jesz cze kryje się w jej ko rze niach. Wie jed nak, że nie przy szła po to, żeby
roz ma wiać o krew nych, bo ina czej po cią gnę łaby ten wą tek. Kim przy po- 
mina so bie krótką roz mowę, którą od były na po ste runku, prze rwaną, gdy
na gle po ja wił się John, ści gany i po strze lony przez Lwy.

– Kiedy ostat nio roz ma wia ły śmy, wspo mi na łaś, że lu na ty ku jesz.
„Bingo” – my śli, kiedy w se kundę mowa ciała Ju liette zu peł nie się

zmie nia, a ona sama za czyna się wier cić.
– Do kład nie, ja… wła śnie to ro bię.
Ner wowy uśmiech. Łyk kawy. Ju liette po chyla głowę na bok tak, że

wielki, okrą gły kol czyk do tyka jej barku. Znów się uśmie cha. Znów pije.
– Czy to nowe zja wi sko?
Ju liette szybko po trząsa głową.
– Nie. Ale my śla łam, że już się tego po zby łam.
Te le fon wi bruje w kie szeni Kim. Ktoś dzwoni. Igno ruje to jed nak. Czas

pa cjenta na leży do pa cjenta.



– Czy prze ży łaś ostat nio wy jąt kowo silny stres? – Kim traci wą tek, gdy
te le fon znów wi bruje. Ktoś nie ustan nie pró buje się z nią po łą czyć. Da lej
to igno ruje i się pro stuje.

– Stres mógłby wy ja śnić…
Znów dzwo nek i Kim ma ochotę gło śno za kląć.
Kiedy ma wła śnie wy jąć ko mórkę, żeby ją cał kiem wy łą czyć, Ju liette

za czyna mó wić:
– Mam ob rączkę oura. Stres? Na pewno, ale…
Te raz to Ju liette na gle prze rywa. Ale za miast zi gno ro wać te le fon, wyj- 

muje go i od biera. Kim ma te raz szansę za jąć się swoim. Wi dzi sie dem
nie ode bra nych po łą czeń od Johna. I wła śnie znowu dzwoni. Kim pa trzy
na prze ra żoną Ju liette i od biera.

– John? Je stem w po ło wie…
– Jadę po cie bie – prze rywa jej John. – W hu cie wzięto za kład ni ków

i nie mamy ne go cja tora. Po trze bu jemy ko goś, kto ma twoje skille. Ktoś
musi spró bo wać uspo koić tego sza leńca, a ty masz naj lep sze kwa li fi ka cje
w ca łym De cem ber. Czy mo żesz być przed ga bi ne tem za dzie sięć mi nut?

Serce pod ska kuje jej w piersi, a ad re na lina roz lewa się po ca łym ciele.
Tak jakby przez całe ży cie cze kała wła śnie na tę chwilę.

„Chcą mnie. Po li cja wzywa mnie do ak tyw nej sprawy!”
Kim pa trzy na Ju liette sie dzącą w dru gim fo telu.
– Nie trzeba.
– Co, do chuja? – wy bu cha John. – Mó wię ci prze cież, że…
Te raz ko lej Kim, żeby prze rwać.
– Mam swój sa mo chód i za biorę ze sobą Ju liette.
Pa trzy py ta jąco na pa cjentkę, która poj muje i kiwa głową.
– Jedź od razu tam, John, a my do trzemy, jak naj szyb ciej.
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– Ene, due, rabe…
An to nio Alva rez nie cier pliwi się i spo gląda na swo ich za kład ni ków, ce- 

luje w nich lufą ka ra binu i pró buje oce nić, kogo na leży za strze lić jako
pierw szego. Sie dzą jak prze ra żone zwie rzęta w rów nym rządku pod
ścianą i trzęsą się, po pa tru jąc bo jaź li wie na boki. Po winno mu być ich żal,
czuje to gdzieś w głębi du szy. To jed nak nie moż liwe.

„Każdy z was ma cza w tym palce”.
Ale te raz już wszy scy wie dzą. Po wie dział na ro dowi szwedz kiemu, co

zro bili Ac ker man no wie i cała reszta osób, która za tym stoi. Ozna cza to,
że zre ali zo wał to, po co tu przy szedł… Pra wie.

Znów za sta na wia się, co da lej ro bić. Nie może się wy co fać. Je śli mi nie
wię cej niż go dzina, bę dzie mu siał za strze lić cho ciaż jedno z nich. Ale
kogo? Cię żarna ko bieta bar dzo przy po mina mu jego żonę Ma rię. Chło pak
Carl jest w tej chwili zbyt cenny.

Jego wzrok pada na Man freda Stolta, jed nego z dwóch gru ba sów w nie- 
fo rem nych gar ni tu rach. Dy rek tor fi nan sowy na pewno do sko nale wie, co
Ac ker man no wie zro bili. Żon gluje licz bami od czasu, kiedy trzy dzie ści lat
temu za czął dla nich pra co wać. Nie ma szans, żeby nie wie dział o wszyst- 
kim. O tej brud nej ta jem nicy, która kosz to wała znacz nie wię cej niż pie nią- 
dze. Zbiera mu się na płacz, ale zde cy do wa nie po wstrzy muje łzy.

„Poza tym Man fred jest stary, i tak może w każ dej chwili umrzeć”.
An to nio pa trzy na ze gar i ściera zimny pot z czoła. Mi nęło czter dzie ści

mi nut i nikt nie za dzwo nił. Ko mórki pra cow ni ków wy łą czył, żeby ich bli- 
scy się de ner wo wali i wy wie rali pre sję na Evę i Rolfa Ac ker man nów.

– Jaki masz dal szy plan? – pyta na gle Carl Ac ker mann iry tu jąco pew- 
nym sie bie to nem.



An to nio pod cho dzi do niego, za cho wu jąc jed nak pe wien dy stans, żeby
nie dać się za sko czyć, gdyby któ re muś z nich przy szło coś głu piego do
głowy.

– A jak my ślisz?
– Nie wiem, dla tego py tam. Moja ro dzina po trafi być bar dzo bez- 

względna.
An to nio prze chyla głowę na bok.
– Ale ty nie?
– Nie, o so bie zde cy do wa nie bym tak nie po wie dział. Prawdę mó wiąc,

jest do kład nie prze ciw nie.
– To zna czy?
– Dzięki mnie ro dzina za częła prze sta wiać hutę na bar dziej eko lo- 

giczną pro duk cję. To ja je stem przy szło ścią, cho ciaż oni jesz cze nie cał- 
kiem to ro zu mieją. Mam też tro chę wła dzy. Mogę do pil no wać, żeby
znowu cię za trud nili, je śli na tym po lega twój pro blem.

An to nio śmieje się ci cho.
– Nie słu cha łeś? Ni gdy nie pra co wa łem u Ac ker man nów, a cała twoja

fa mi lia to dupki. Ty też. Na przy kład uszło ci na su cho za bi cie tej dziew- 
czyny.

Carl Ac ker mann pod nosi pod bró dek, a jed no cze śnie jego oczy ciem- 
nieją.

– To był wy pa dek.
– Na prawdę tylko wy pa dek? Sły sza łem, że je cha łeś po pi jaku, a w jej

krwi zna le ziono nar ko tyki. Ile miała lat? Szes na ście? Chuj wie, co można
by od kryć, gdyby za cząć jesz cze głę biej grze bać w two jej prze szło ści.
Może ko lejne mar twe dziew czyny?

Carl za ci ska zęby, a An to nio wzdy cha.
– Sły sza łeś, co wła śnie po wie dzia łem światu. Ac ker man nom wszystko

ucho dzi na su cho. Bo każdy się boi, że prze niosą fa brykę za gra nicę i wszy- 
scy stracą pracę. Bo są bo gaci jak kre zusi. Pew nie my ślisz, że je steś inny,
ale je steś tylko ich młod szą wer sją. Roz piesz czoną.

– Nic o mnie nie wiesz – rzuca gniew nie Carl.



– A ty nie wiesz nic o mnie, prze stań zgry wać psy cho loga.
An to nio pa trzy na ze gar. Za dzie sięć mi nut bę dzie mu siał po ka zać, że

nie żar tuje. Pod cho dzi o dwa kroki w kie runku Carla i przy ci ska lufę do
jego głowy. Robi w du chu znak krzyża.

– Trzy… – mówi, przy ci ska jąc lufę jesz cze moc niej.
Carl na pina mię śnie i wstrzy muje od dech.
– Dwa…
An to nio nie może jesz cze dać się po nieść po czu ciu wła dzy. Przy jem no- 

ści pły ną cej z tego, że Carl wi dzi, jaki jest bez bronny. Że nie ma te raz żad- 
nego zna cze nia, ile pie nię dzy ma jego ro dzina.

– Je den…
– Okej, ro zu miem! – krzy czy Carl i unosi wy pro sto wane ręce. Za ci ska

mocno po wieki i chowa głowę w ra mio nach.
– Do brze.
An to nio się cofa. Od wraca głowę i pa trzy na swoją trans mi sję. Dwa- 

dzie ścia ty sięcy wi dzów. Sześć ty sięcy klik nięć. Trzy ty siące ko men ta rzy.
Liczby cały czas ro sną. „Do brze” – my śli i od wraca się znów w stronę za- 
kład ni ków.

– To czego chcesz? Dla czego to wszystko ro bisz? – pyta cię żarna ko- 
bieta.

An to nio się jej przy gląda. Czy nie sły szała, co wła śnie po wie dział?
A może my śli, że to nic wiel kiego? Kiedy oce nił ją uważ niej wzro kiem,
uznał, że jed nak zu peł nie nie przy po mina Ma rii. Ele ganc kie ubra nie,
złoto na pal cach i szyi. Wy gląda na za możną, a to, co ma na so bie, prze- 
kra cza war to ścią roczne za robki An to nia. Ma ria była bo gata w inny spo- 
sób. W du szy. W śmie chu i mi ło ści. Ale złota ani ele ganc kich ciu chów ni- 
gdy nie miała. Tak wła śnie wy gląda lo te ria ży cia.

– Ro bię to w imię spra wie dli wo ści.
– Co to zna czy? – Ko bieta cały czas głasz cze się po brzu chu, jakby

chciała uspo koić swój płód, ale prawda jest taka, że stara się uspo koić
samą sie bie.



– Już po wie dzia łem temu szcze nia kowi. Ac ker man no wie my ślą, że
mogą ro bić, co im się po doba, i wszy scy mogą im sko czyć. Każdy czło wiek
jest tyle samo wart, ja tak uwa żam i spo łe czeń stwo też tak uważa, ale rze- 
czy wi stość wy gląda zu peł nie ina czej. Każde z nas ma inną war tość. Inną
mo ral ność. Ac ker man no wie to prze stępcy, ale uchy lają się od od po wie- 
dzial no ści. Gdy bym ja ro bił ta kie same rze czy, to już od dawna bym sie- 
dział.

– Ale te raz je steś prze stępcą.
– Za leży, jak na to pa trzeć.
– Wcale nie, jest albo tak, albo tak. Nie ma tu sza rej strefy. – Carl dra- 

pie się po karku.
– Wszystko w ży ciu to szara strefa, do brze o tym wiesz.
– Co to ma zna czyć?
An to nio po trząsa głową. Ma ria po wie działa kie dyś, że nie da się wy- 

grać dys ku sji z ca brón – jak zwy kle miała ra cję. Znów pa trzy na ze gar.
„Zo stało pięć mi nut”.
An to nio włą cza czwarty ka nał, który na daje na żywo. Pa trzy przez

chwilę na re por terkę sto jącą przed hutą i mó wiącą do owi nię tego fu ter- 
kiem mi kro fonu. Opo wiada, że po ja wia się mnó stwo in for ma cji
o sprawcy, ale nie wia domo, dla czego to robi. Gniew za lewa go jak go rąca
lawa.

„Do cho lery! Nikt mnie nie słu cha!” Ści sza te le wi zor. Ma na dzieję, że
dali po li cji i Ac ker man nom nu mer jego ko mórki.

Spraw dza go dzinę, pa trzy do ka mery, po ka zu jąc na ze ga rek, który do- 
stał od Ma rii na dzie siątą rocz nicę ślubu.

– Jesz cze mi nuta, a po tem za czną umie rać. Je den co go dzinę, aż do- 
stanę to, czego chcę.

Kie ruje lufę w stronę za kład ni ków.
– Ene, due, rabe… – za czyna od nowa.
Wy li czanka się koń czy, a lufa za trzy muje się na Man fre dzie Stol cie.

Gdy An to nio strzela, wszy scy gło śno krzy czą.
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– Wiesz, co się dzieje? – pyta Ju liette, kiedy wsia dają do auta Kim. Do tarła
tu pie chotą, a jej sa mo chód zo stał pod po ste run kiem.

– Dzwo nił do mnie John. Ktoś wziął za kład ni ków u Ac ker man nów –
mówi psy cho lożka, wci ska jąc gaz do de chy.

– Do mnie dzwo niła z tym sa mym Mona – do daje Ju liette. – Do wo dzi
John Wa gner. – Wznosi oczy do nieba. – Kow boj, który tu przy jeż dża i ko- 
za czy. My śli, że jest kimś.

– Czy to na prawdę naj waż niej sze?
Kim bar dzo się stara, żeby obu dzić w Ju liette po li cjantkę, cho ciaż

czuje, że wła śnie dla tego jest zła na Johna, który tak po pro stu do stał ro- 
botę na po ste runku, gdzie Ju liette od tak dawna była naj waż niej sza. Na
szczę ście jej słowa wy wie rają wła ściwy sku tek, bo Ju liette opa no wuje się
i sku pia.

– No do brze, ale dla czego? Czy twój kow boj coś o tym po wie dział?
– Nikt nic nie wie. – Auto su nie ulicą bez sze lest nie. Po winna so bie ku- 

pić ten ga dżet, dzięki któ remu sły chać, jak elek tryczny sa mo chód je dzie.
Pró bo wała kilku mo deli, a po tem ku piła kię.

– Co? – Ju liette prze ła do wuje swo jego sig sau era, a Kim prze cho dzi
dreszcz. To szczęk nię cie ozna cza śmierć i nic in nego.

– Nie ro zu miem.
– Ja też nie.
Kim nie na wi dzi broni. Uważa, że jest prze dłu że niem im pul syw no ści.

Re pre zen tuje wła dzę, ja kiej nikt nie po wi nien mieć.
„Zwłasz cza ja. Wtedy w tym mie ście zro bi łoby się o co naj mniej jed- 

nego miesz kańca mniej”.
Gdyby lu dzie po tra fili tylko le piej się ko mu ni ko wać, wszyst kim by łoby

le piej w ży ciu.



Czy tała gdzieś, że po li cjanci w An glii w daw nych cza sach ni gdy nie no- 
sili broni, tylko pałki. Że mię dzy nimi a prze stęp cami pa no wał pew nego
ro dzaju wza jemny re spekt. Kiedy ktoś za strze lił po li cjanta, ban dyci brali
sprawę w swoje ręce. Ła pali mor dercę i do star czali go na po ste ru nek.
Wtedy nikt nie ak cep to wał broni. Dziś świat wy gląda ina czej.

– Za trzy maj się przy po ste runku – prosi Ju liette. – Mu szę coś za brać.
Gdy wraca w ka mi zelce ku lo od por nej i siada na tyl nym sie dze niu, Kim

za uważa po dłużny fu te rał.
– To ma leń stwo za ła twi tego dra nia – cie szy się po li cjantka, po kle pu- 

jąc po kro wiec. Otwiera go, wyj muje trzy czę ści ka ra binu snaj per skiego
i ce low nik optyczny, po czym składa to w ca łość.

– Na zy wam go „ha bibi”.
Ju liette głasz cze broń jak ko chanka, a psy cho lożkę za czyna bo leć

brzuch.
Kiedy do cie rają do fa bryki, przy bra mie stoją ra dio wozy. Za po li cyjną

ta śmą zgro ma dzili się chyba bli scy za kład ni ków.
Nie wielu Szwe dów zna De cem ber, małe prze my słowe mia steczko

ukryte w gó rach, ale po tym wszyst kim bę dzie ono na ustach ca łego kraju.
Kim i Ju liette wy sia dają, pod cho dzi do nich Mona.
– Za strze lił jed nego za kład nika. Robi się go rąco.
Mona kiwa szybko głową w stronę Ju liette, która prze cho dzi pod ta śmą

i bie gnie na te ren fa bryki z ka ra bi nem na ple cach, po czym cią gnie za
sobą Kim.

– Ona bę dzie strze lać – mówi Kim.
Mona krzywi się z re zy gna cją.
– Nie bez wy raź nego roz kazu… mam na dzieję.
Kiedy idą, lu dzie wy krzy kują py ta nia. Wszy scy są za nie po ko jeni i prze- 

stra szeni, a gula w brzu chu Kim robi się co raz więk sza.
Do cho dzą do stró żówki, w któ rej znaj duje się coś, co można opi sać

jako nędzną cen tralę mo ni to ringu.
– Czego on chce? A może oni?



– Nie wiemy. Ty masz się tego do wie dzieć. Ale sprawca chyba my śli, że
wiemy. Wy słał coś, co wy glą dało na dłuż szą prze mowę, tylko że nie było
dźwięku.

Kim siada na krze śle i pa trzy na te le fon. Wy gląda, jakby był rów nie
prze stra szony i zde ner wo wany jak ona. Nie ma do tego kom pe ten cji. Ja- 
sne, jest psy cho lożką, ale nie ne go cja torką. Gdyby cho dziło o ko goś, kto
za mie rza po peł nić sa mo bój stwo, to inna hi sto ria. Ale coś ta kiego…? Nie
ma żad nego do świad cze nia z sza lo nymi prze stęp cami.

„Nie masz?” – szep cze z iro nią jej mózg, przez co Kim za ci ska zęby.
Mona kła dzie na stole kartkę z na zwi skiem i nu me rem ko mórki. Na

ekra nie wi dać sy tu ację na żywo. Kim wi dzi męż czy znę o wy glą dzie La ty- 
nosa ubra nego w ma sku jący strój, trzy ma ją cego w rę kach ka ra bin au to- 
ma tyczny. Na pod ło dze przy ścia nie leży star szy męż czy zna, mar twy albo
nie przy tomny. Wi dać na wet krew. Świa tło świe tló wek od bija się w niej jak
ostre bły ska wice.

– Nie. Prze pra szam. Nie dam rady – mówi Kim.
– Dasz radę. Je śli ktoś może to zro bić, to tylko ty. Za py taj go tylko,

czego chce, za żą daj cze goś w za mian, zy skaj jak naj wię cej na cza sie i ni- 
czego nie obie cuj.

– Ła two po wie dzieć.
Kim do staje ze staw słu chaw kowy, Valle siada przy kom pu te rze. Kim

ro zu mie, że wszystko bę dzie na gry wane. Po tem cała Szwe cja bę dzie mo- 
gła to prze słu chać, a je śli ona coś spie przy, to zwalą to na nią. Ży cie
wszyst kich za kład ni ków za leży tylko od niej. Roz gląda się za Joh nem.
Gdyby tu był, czu łaby się bez piecz niej.

– Dasz radę – po wta rza Mona, ale Kim wcale nie jest tego pewna. Kiwa
głową do Val lego i bie rze głę boki od dech, wy biera nu mer i od ma wia
krótką mo dli twę do bo gów.
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John stoi w pew nej od le gło ści od stró żówki, wi dział więc, jak kilka mi nut
wcze śniej po ja wiła się Kim. W tym pie przo nym mie ście i o tej pie przo nej
po rze roku wiatr oczy wi ście chłosz cze desz czem zmie sza nym z dro bin- 
kami lodu. Prze cho dzi go dreszcz, kiedy moc niej przy ci ska te le fon do
ucha, a jego buty po woli za pa dają się w prze siąk nięty wodą traw nik.

– Co mó wisz, Jimmy?
– Mia łeś ra cję, John…
Traci wą tek i prze staje się sku piać na Jim mym, gdy przy ta śmie po- 

wstaje tu mult, a Axel Luo traci nad sobą pa no wa nie. Wy żywa się na lu- 
dziach, któ rzy chcą po dejść bli żej. Zbyt bli sko.

– Chce cie, żeby wam od strze lił łby? Tego chce cie? To chodź cie, pro szę
bar dzo, nie mam nic prze ciwko! – wrzesz czy, po ka zu jąc na swoją ka mi- 
zelkę. A po tem na fa ceta sto ją cego tuż przed ta śmą.

– Ro zu mie cie, dla czego wszy scy po tej stro nie mają na so bie coś ta- 
kiego? My śli cie, że je ste ście ku lo od porni?

Młody męż czy zna, pil nie fil mu jąc wszystko ko mórką, cofa się o dwa
kroki. Trudno okre ślić, czy to w od po wie dzi na wy buch wście kło ści Axela,
czy dla tego, że zro zu miał prze sła nie. Pod cho dzi ochro niarz z za kładu
i z wy ro zu mia łym wy ra zem twa rzy kła dzie rękę na ra mie niu Axela, co wy- 
daje się go uspo ka jać.

– …przed tem – koń czy Jimmy, który zo stał na po ste runku i ob słu guje
cen tralę.

– Prze pra szam, Jimmy, znów zgu bi łem wą tek – przy znaje John. Wzdy- 
cha nie za do wo lony z sie bie. – Czego się do wie dzie li ście o tym ko le siu?

Tym ra zem za tkał pal cem dru gie ucho i przy mknął oczy, żeby nic go
nie roz pra szało, i z uwagą słu cha ba so wego głosu Jimmy e̓go.



– Mia łeś cał ko witą ra cję, że po ja wią się wska zówki co do jego toż sa mo- 
ści. Wy star czyły trzy roz mowy i już mie li śmy na zwi sko. Wy sła łem je ra- 
zem z nu me rem te le fonu do Mony i tro chę po szpe ra łem. An to nio Ro drigo
Alva rez. Czter dzie ści dzie więć lat. Uro dzony w Chile. Przy je chał tu z ro- 
dzi cami, kiedy miał trzy lata. Wcze śniej nie ka rany. Ma jed nak spore długi.
Jego żona, Ma ria Alva rez, zmarła dwa lata temu na raka o na zwie, któ rej
na wet nie będę pró bo wał wy mó wić. Oboje ro dzice też nie żyją. I jesz cze…
mo ment… – John sły szy, jak Jimmy klika myszką. – Brat. Jorge Alva rez.
Chyba… tak, też zmarł.

– Jezu. Dużo tru pów w tej ro dzi nie. Nie ma dzieci? – John prze suwa się
tro chę na prawo, gdzie grunt wy daje się nieco such szy. Nic z tego jed nak.
Tu taj też traw nik chwyta go za stopy, pró bu jąc wcią gnąć w pod ziemną
cze luść.

– Cze kaj. – Jimmy klika da lej. – Nie. Nic ta kiego nie wi dać.
– I nie znamy go, mó wisz. To co go wiąże ze hutą?
– Nie mam bla dego po ję cia. Z tego, co wi dzę, ni gdy tam nie pra co wał.
– Może ktoś z ro dziny?
John wi dział wy star cza jąco dużo ta kich sy tu acji, żeby prze czu wać,

o co cho dzi. Ale naj le piej naj pierw się upew nić.
– Mo żesz to spraw dzić? Czy żona, brat albo ro dzice mieli co kol wiek

wspól nego z Ac ker man nami? Sprawdź do słow nie wszystko. Na przy kład
gdzie miesz kał. Co ro bił w wol nym cza sie? Czy ktoś z krew nych jest na li- 
ście płac huty?

Przy po mina so bie roz mowę, którą sam cał kiem nie dawno prze pro wa- 
dził z po ste runku, do daje więc:

– Za dzwoń do szpi tala i za żą daj wszyst kich in for ma cji o nim. I jego ro- 
dzi nie.

– Ja sne. Za raz od dzwo nię.
– Dzięki, Jimmy.
Roz łą czyw szy się, John ucieka z prze klę tego desz czu, który po ma lutku

prze nika mu pod ubra nie, jakby miał palce szu ka jące do stępu do jego
skóry. Pod cho dzi do stró żówki. Sto jąc przed otwar tymi drzwiami, za- 



uważa, że w środku jest cia sno. Sporo osób chce sły szeć i oglą dać to, co się
dzieje.

John już wcze śniej miał do czy nie nia z ludźmi bio rą cymi za kład ni ków,
ale za wsze cho dziło o męż czy znę prze trzy mu ją cego żonę albo całą ro- 
dzinę i za każ dym ra zem hi sto ria się do brze koń czyła. Wszy scy tacy lu dzie
chcą być wy słu chani, nie któ rzy są cho rzy psy chicz nie albo po pro stu są
na haju. John wątpi, żeby ten czło wiek był chory. To zo stało za pla no wane.

Puka straż nika w ra mię. Ten od suwa się, żeby John mógł wejść do
środka. Wy do sta nie się spod stru mieni desz czu to bło go sła wień stwo, nie
to jed nak spra wia, że na gle czuje cie pło w ca łym ciele. Ka wa łek da lej za- 
uważa jej rude włosy. Kim siada, sły chać jej głos:

– An to nio? Cześć, na zy wam się Kim Cor dell… – Milk nie, tak jakby
męż czy zna na końcu li nii jej prze rwał, a kiedy John prze ci ska się da lej za
stół, przy któ rym sie dzi, wi dzi, że jej twarz robi się cał kiem biała.
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Kim nie zdą żyła na wet się przed sta wić, a Alva rez już za czął mó wić. Jest
spo kojny, ale roz gnie wany – to sły chać. Kim nie zna jego ję zyka, szcze gól- 
nie że wy po wiada mnó stwo słów, wie jed nak, co zna czy „puta”. A to słowo
po wta rza czę sto.

Kim pod nosi wzrok i za uważa Johna. Frank, który na chwilę za gi nął,
ale już się od na lazł, usta wia kom pu ter obok ekra nów z ob ra zami z ka mer
mo ni to ringu, żeby można było jed no cze śnie oglą dać trans mi sję. Za nią
tło czy się Mona z kil koma ochro nia rzami, a przy tym sa mym stole sie dzi
pod słu chu jący Valle. Gdzie znik nęła Ju liette, wie tylko ona sama. W cia- 
snej budce za czyna już bra ko wać tlenu, Kim naj chęt niej krzyk nę łaby,
żeby wszy scy so bie po szli i dali jej po my śleć.

„Le piej, żeby ta pie przona grupa za da niowa się po spie szyła” – my śli,
prze cią ga jąc dło nią po twa rzy, kiedy An to nio wy rzuca z sie bie hisz pań skie
prze kleń stwa. Nie do pusz cza jej do głosu. Jed nak… po wie dzieli, że ma zy- 
skać na cza sie. Kiedy tak klnie przez te le fon, przy naj mniej ni kogo nie za- 
bija.

John od biera ko mórkę, od wraca się z pal cem przy ci śnię tym do ucha,
po tem się roz łą cza, sięga po kartkę i coś na niej za pi suje. Prze suwa ją
przez stół do Kim, która prze biega wzro kiem po tek ście. In for ma cje
o Alva re zie. To pew nie wszystko, co jak do tąd udało się o nim do wie dzieć.
Kim sku pia się szcze gól nie na jed nym de talu.

Fran kowi udaje się w końcu uru cho mić mo ni tor z trans mi sją na żywo.
Ob raz po ja wia się mniej wię cej w tym sa mym cza sie, kiedy An to nio koń- 
czy prze mowę. Kim czuje, jak bu dzi się jej psy cho lo giczny zmysł. Kiedy
za uważa męż czy znę le żą cego w ka łuży krwi na pod ło dze w po koju z za- 
kład ni kami, naj pierw ogar nia ją złość, naj chęt niej ka za łaby An to niowi
prze rwać ten kosz mar. Zmu si łaby go, żeby się pod dał i wy szedł. Wy krzy- 
cza łaby, że nie ma, kurwa, prawa strze lać i stra szyć lu dzi, na wet je śli ma



ja kiś pro blem lub zo stał nie spra wie dli wie po trak to wany. Jed nak… zde cy- 
do wa nie nie tędy droga. Nie przy szła tu po to, żeby go oce niać lub an ga żo- 
wać się w kon flikt. Jest tu, by po móc go uspo koić, czyli on musi po czuć,
że ona stoi po jego stro nie. Na wet je śli wy maga to po skro mie nia wła snych
emo cji.

– Ma ria – mówi Kim mięk kim, przy ja znym to nem.
Alva rez od razu milk nie. Sły chać jed nak od dech. Ciężki. Świsz czący.

Brzmi, jakby nie był zdrowy. Te raz na ca łym świe cie są tylko ona i on.
– Czy ona była… chora? – kon ty nu uje Kim.
Alva rez wciąż ciężko od dy cha, ale sły chać po je dyn czy szloch. Tak

jakby miał za cząć pła kać.
„No to wiemy, o co cho dzi” – my śli Kim. Te raz trzeba to tylko cią gnąć,

sta rać się, żeby się otwo rzył. Na gle spo gląda na trans mi sję i naj pierw
czuje prze ni kliwy chłód, a po tem jej ciało wy peł nia się pło mie niami
wście kło ści.

„Ta pie przona…?”
Kiedy po chyla się w stronę ekranu, żeby le piej wi dzieć, od pływa od

roz mowy. Zga dza się. To ona. Nowa żona Par szywca. Sie dzi tam przy ścia- 
nie ra zem z resztą za kład ni ków.

„Bę dziemy mieli dziecko” – słowa Nilsa świę tu ją cego w Lyc ko slan ten
wbi jają się jej w serce jak noże. Pia Bratt. Nowa żona Nilsa. Jest wśród za- 
kład ni ków.

Na gle Kim nie jest już pewna, czy chce, żeby Alva rez się pod dał.
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An to nio Alva rez bie rze ta bletki, zu peł nie jakby mo gły mu po móc. Za kład- 
nicy pa trzą na niego z od razą, wszy scy poza Car lem Ac ker man nem, który
wy daje się ra czej roz ba wiony sy tu acją. Ten chło pak za wsze był szu mo- 
winą.

An to nio cho dzi w tę i z po wro tem, zer ka jąc co ja kiś czas na ze gar.
„Jesz cze pięć dzie siąt mi nut”.
Spo gląda przez okno.
„Jesz cze czter dzie ści dzie więć mi nut”.
Dzie siąty raz spraw dza ka merę.
„Jesz cze czter dzie ści osiem mi nut”.
Czas ni gdy do tąd tak się nie wlókł, An to nia zże rają nerwy.
Man fred Stolt po ru sza się z ję kiem. Dwie osoby uci skają mu ranę,

a An to nio nie może się zde cy do wać, czy dać mu spo kój, czy za koń czyć
jego męki.

Pa trzy w te le fon. Wi dzów jest już po nad sto ty sięcy, nie li cząc tych,
któ rzy oglą dają wia do mo ści w te le wi zji. Wie, że wszy scy będą go nie na wi- 
dzić przez ten krótki czas, który mu jesz cze po zo stał. An to nio ma wra że- 
nie, że wska zówka mi nu towa cofa się, za miast iść do przodu.

Wciąż na pły wają nowe ko men ta rze, nie które są pełne nie na wi ści,
a inne za chęty. Od lu dzi, któ rzy uwiel biają wszelki chaos, któ rym chaos
za pew nia emo cje w smut nym ży ciu, a on dziś jest gwiazdą. Wtedy po ja wia
się inny ko men tarz, a An to nio za miera. Pod cho dzi do za mo co wa nej na
sta ty wie ko mórki, zdej muje ją i prze wija. Kiedy za uważa nie koń czące się
ko men ta rze o tym, że nie ma dźwięku, że nikt go nie sły szy, za lewa go
krew.

Stał tu taj i mó wił o rze czach, które leżą mu na sercu. Mało tego! Wy ja- 
wił wszystko, czego do pu ścili się Ac ker man no wie. My ślał, że świat o tym



usły szał, i dla tego tak dużo lu dzi mu ki bi cuje. Bo zro zu mieli. A tym cza- 
sem, nie li cząc osób w tym po koju, nikt nic nie wie?

An to nio wrzesz czy wnie bo głosy i na chwilę za myka oczy. Co on ma te- 
raz zro bić?

Po wie dział wcze śniej Kim Cor dell, że na po czą tek chce, by przy była tu
ro dzina Ac ker man nów. Że w prze ciw nym ra zie po za bija wszyst kich za- 
kład ni ków, jesz cze dziś. Te raz to nie wy star czy. Wy łą cza te le fon i włą cza
po now nie, uru cha mia jąc dźwięk. Znów pró buje coś po wie dzieć, ale po ja- 
wiają się po dobne ko men ta rze. Nic nie sły chać. To była naj waż niej sza
część planu, a on ją spar to lił?

„Pie przone gówno”.
Mon tuje te le fon z po wro tem na sta ty wie i za sta na wia się przez chwilę.

Na gle wpada na po mysł. Jego prze sła nie musi pójść w świat. Te raz już do- 
kład nie wie, co trzeba zro bić. Nie za leż nie od wszyst kiego, nie we zmą go
żyw cem, a po śmierci znów bę dzie z Ma rią.

Robi to wszystko z mi ło ści.
Cię żarna ko bieta do staje ataku pa niki i le dwo jest w sta nie od dy chać.
– Pro szę, mo żesz prze cież uwol nić Pię, jest w ciąży.
– Ciąża to nie cho roba – rzuca su cho An to nio, czu jąc w piersi ukłu cie

za zdro ści.
Nie mieli z Ma rią dzieci. Za mała ru chli wość plem ni ków, twier dzili,

a An to nio do sko nale wie, skąd się to wzięło. To też wina Ac ker man nów.
Czy oni wie dzą, jak wielu lu dziom znisz czyli ży cie? Pew nie tak, ale mają
to w du pie.

An to nio pod cho dzi do bu fetu za sta wio nego luk su so wymi prze ką skami
i bie rze z niego pa pie rową torbę z bu łecz kami. Wy sy puje je i po daje to- 
rebkę cię żar nej Pii.

– Od dy chaj do niej.
– Zwa rio wa łeś? Ona musi je chać go szpi tala – ob ru sza się star sza ko- 

bieta, w któ rej do piero te raz roz po znaje se kre tarkę Rolfa Ac ker manna.
An to nio kie ruje lufę w jej stronę, na co ona przy ci ska się do ściany.
– Od jak dawna pra cu jesz dla Ac ker man nów?



– A to bie co do tego? – od po wiada za czep nie, cho ciaż jej oczy zdra- 
dzają strach.

– O wszyst kim wie dzia łaś, prawda? O tym, co ta ro dzina ro biła. I czego
się do pusz czała, żeby unik nąć spra wie dli wo ści.

– Nie wiem, o czym mó wisz.
An to nio pry cha.
– Je steś tak samo winna jak oni. Jak ty w ogóle mo żesz spać w nocy?
Ko bieta po trząsa głową, ale od wraca wzrok. Do brze wie, o co mu cho- 

dzi. An to nio się za sta na wia, jak ona może ze sobą wy trzy mać.
– Je steś współ winna mor der stwa, ro zu miesz to, prawda? – An to nio nie

ma na wet siły się wście kać, cho ciaż serce prze peł nia mu go rycz.
– Je steś sza lony – stwier dza se kre tarka ci cho i po kle puje cię żarną ko- 

bietę po ple cach. – Sam po wi nie neś się za strze lić – sy czy, a An to nio przy- 
ci ska lufę mocno do jej skroni.

Kil koro za kład ni ków jed no cze śnie gwał tow nie wciąga po wie trze. Ktoś
ję czy.

– A może za strzelę cie bie? Za długo ci się uda wało, tak samo jak twoim
sze fom. Ile ci płacą za trzy ma nie gęby na kłódkę?

Ko bieta nie od po wiada. Mało kto to robi z lufą przy gło wie. Je śli chcą,
to mogą so bie uwa żać, że zwa rio wał. To swego ro dzaju przed sta wie nie,
An to nio o tym wie, ale musi ode grać swoją rolę, żeby wszy scy zro zu mieli.

Se kre tarka wła śnie za mie rza coś po wie dzieć, kiedy An to nio za bez pie- 
cza broń, a ko bieta się wzdryga.

– Za bić cie bie to za mało. Tak ła two się nie wy wi niesz.
An to nio wraca do ekranu. Liczba wi dzów ro śnie wy kład ni czo. Po dob- 

nie jak ko men ta rze.
„Jesz cze trzy dzie ści mi nut…”
Znów pod cho dzi do za sta wio nego stołu. Nie przy pusz cza, żeby ro bot- 

nicy z tej fa bryki mieli ta kie same luk susy. Każdy czło wiek ma inną war- 
tość, a kto twier dzi ina czej, jest ślepy.

Bie rze cząstkę po ma rań czy i zjada ją. Na uczył się żyć z bó lem w ciele,
ale to nie długo się skoń czy. Wkrótce osią gnie spo kój.



Dzwoni do Kim Cor dell. Osoby, która otrzy mała nie wdzięczne za da nie
ne go cja torki. Co kol wiek po wie, nie bę dzie to miało żad nego zna cze nia.

– Cześć, An to nio. – Kim od biera, jakby dzwo nił do niej kum pel.
– Czy Ac ker man no wie przy je chali?
– Jesz cze nie, ale już nie długo. Jak za kład nicy?
An to nio pa trzy na nich.
– Prawdę mó wiąc, tak so bie. My ślę, że ta w ciąży za raz bę dzie miała

za ła ma nie ner wowe. Man fred Stolt może w każ dej chwili umrzeć. Poza
tym mam jesz cze jedno żą da nie. Kiedy za mie rza łaś mi po wie dzieć, że nie
sły chać mnie w cza sie trans mi sji? Chcę tu taj re por tera i ka merę z jed nej
z du żych sta cji te le wi zyj nych.

– Obie cuję to za ła twić, tylko nie strze laj już do ni kogo, a poza tym… –
Kim milk nie na kilka se kund, tak jakby się wa hała. – Za ła twię ci ekipę te- 
le wi zyjną a… a ty wy pu ścisz Man freda i Pię. Okej?

An to nio wy bu cha śmie chem. Pa trzy na ze ga rek.
– Za dwa dzie ścia mi nut za strzelę na stępną osobę – oświad cza i się roz- 

łą cza. Ła pie się za pierś i kuca. Nie wie, ile jesz cze ma czasu.
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Kiedy do bramy zbliża się sa mo chód, który aż krzy czy o tym, jak bo gaci są
jego wła ści ciele, chaos na ra sta. Kim wi dzi to przez okno w stró żówce,
gdzie wszy scy się ści snęli. Po ple cach, pod bluzką i gar sonką, ciek nie jej
pot. Szuka wzroku Johna i go znaj duje. Cie pły i wspie ra jący. Znów pa trzy
na po jazd, żeby się nie za ga pić.

Wo kół luk su so wego auta zbie rają się lu dzie, ktoś wali w nie pię ściami.
Przy byli Ac ker man no wie, któ rzy nie są szcze gól nie po pu larni w De cem- 
ber. Rzadko się lubi bo ga czy. Więk szość lu dzi woli jed nak trzy mać ję zyk
za zę bami i nie gryźć kar mią cej ich ręki. Może Alva re zowi udało się obu- 
dzić coś w wielu z nich? Uta joną przez lata wście kłość, która te raz za pło- 
nęła i do szła do głosu.

„To wła śnie dla tego ni gdy nie wolno uwal niać nie na wi ści” – my śli Kim.
Po zwo lić jej od dy chać. Bo ona sama sie bie karmi. Na ra sta. Po chła nia
wszystko. Aż do chwili, gdy czło wiek zrobi coś, czego bę dzie ża ło wał. Nie- 
na wiść jest jak pło mień. Je śli do sta nie tlen, roz pali się.

Kim po grąża się w my ślach. To, że w Szwe cji lu dzie wolą za ci skać pię- 
ści w kie szeni, jest jed nak lep sze od wy bu chów wście kło ści.

„Wszy scy mo żemy zmie nić się w ele ment żąd nego krwi tłumu. Choć- 
by śmy nie wiem jak temu za prze czali”.

My śli o swoim by łym pro fe so rze psy cho lo gii oso bo wo ści, który za wsze
był zwo len ni kiem kon cep cji mó wią cej, że lu dzie są o trzy po siłki od cha- 
osu. „Za bierz czło wie kowi je dze nie, a sta nie się tak zde spe ro wany, że bę- 
dzie mógł za bić” – ma wiał. Twier dził, że to się kie dyś wy da rzy. Kiedy prąd
i in ter net znikną na ty dzień, do stawy lub coś in nego prze sta nie funk cjo- 
no wać. Wszy scy lu dzie to po ten cjalni mor dercy. W naj bar dziej po nu rych
chwi lach Kim jest skłonna się z nim zgo dzić.

Z fa bryki usu nięto pra cow ni ków, wszy scy stoją te raz przed bramą,
rów nie za gu bieni jak Kim. Pa trzy na ze gar. Za pięć mi nut An to nio znów



za cznie strze lać. Udo wod nił, że się nie waha, jest groź niej szy, niż my ślała.
Tak jakby zu peł nie go nie ob cho dziły kon se kwen cje.

Błysz czący czarny sa mo chód mo zol nie zbliża się do bramy, mimo że
Axel Luo wrzesz czy na wszyst kich, żeby się prze su nęli.

Kim dzwoni do An to nia, który od razu od biera.
– Przy je chali?
– Przy je chali, ale jest wielki tłum. Pro szę, po cze kaj chwilę, daj mi tro- 

chę czasu.
An to nio wy daje się za sta na wiać, Kim wi dzi go na ekra nie. Wy gląda,

jakby było mu ciężko. Wkłada ta bletkę do ust, a po po sta wie ciała wi dać,
że coś go boli.

– Ty też je steś chory? – pyta Kim jak naj de li kat niej szym to nem.
– To nie ważne – od po wiada.
– Dla mnie ważne. Co ci jest? – drąży, oba wia jąc się, że źle do brała

słowa. Naj mniej sza po myłka może mieć bar dzo po ważne kon se kwen cje,
a ona nie chce brać na sie bie ta kiej od po wie dzial no ści. Jed no cze śnie
czuje, że je śli Pia umrze, jej to zu peł nie nie obej dzie.

„Czy wolno tak się czuć? Nie, nie wolno”.
Dla tego po pro siła, żeby wy pu ścił wła śnie Pię i Stolta. W taki wła śnie

spo sób ona za ci ska pię ści w kie sze niach, za miast uwal niać we wnętrz nego
żąd nego krwi po twora.

– Rak – wy znaje po woli An to nio.
– Masz dzieci? – pró buje Kim i sły szy, jak męż czy zna ciężko od dy cha.

Tak jakby przed chwilą biegł, co może ozna czać po ważny stres.
– Nie, nie mo gli śmy mieć.
– Ja też nie mogę – mówi Kim, za uwa ża jąc, że lu dzie w stró żówce pa- 

trzą na nią z za sko cze niem. Musi uwa żać, żeby nie zdra dzić za dużo o so- 
bie. Nie które ta jem nice czują się naj le piej, kiedy się je po grze bie, a ona
ma w so bie cały cmen tarz.

– Dla czego? – pyta An to nio.
– Nie wiem, pew nie coś jest ze mną nie tak.



– Nie – za prze cza An to nio. – To nie z tobą jest coś nie tak. To to prze- 
klęte mia sto i ci prze klęci Ac ker man no wie.

– Po wiedz, dla czego to ro bisz?
Kim pa trzy na ze gar i po ka zuje Mo nie pod nie siony kciuk. Ter min mi- 

nął. Prze kro czony o kilka mi nut.
– Sły szę, że no sisz w so bie ból i być może ważne in for ma cje. Te raz

masz szansę. Opo wiedz mi, An to nio. To jest do bra chwila, żeby prze ka zać
wszystko, co ci leży na sercu. Ja słu cham. Ode mnie usły szy o tym cała
Szwe cja. Opo wiedz o Ma rii, o to bie.

Wi dzi na ekra nie, jak An to nio po trząsa głową.
– Kiedy będą Ac ker man no wie?
– Dla czego ich nie na wi dzisz, zro bili ci coś?
An to nio wy pusz cza po wie trze z płuc. Jego głos staje się ostrzej szy.
– Wiem, co ro bisz. Grasz na zwłokę.
– Wcale nie. – Kim jed no cze śnie kła mie i mówi prawdę. – Chcę to po

pro stu zro zu mieć, za nim oni prze jadą przez bramę. Mo żesz to oglą dać na
ka nale czwar tym, je śli masz do niego do stęp, a pew nie tak jest. Nie za mie- 
rzam cię okła my wać.

– Ac ker man no wie, re por ter i ka mera. Mają dzie sięć mi nut – ostrzega
An to nio. – Po tem za strzelę na stępną osobę.

Roz mowa zo staje prze rwana.
– Kurwa – mówi Mona. – Mia łaś go. Jesz cze troszkę, a uda łoby ci się go

prze ko nać.
– Nie, Mona. Mam prze czu cie, że to się nie skoń czy do brze. On ma

raka, pew nie nie ule czal nego, trze cie lub czwarte sta dium. Nie spo dziewa
się tego prze żyć.

– Ja sna cho lera – mam ro cze Mona i chwyta ra dio te le fon. – Ju liette,
zgłoś się. Wi dzisz go?

– Jesz cze nie. – Ju liette dy szy. – Mu szę wejść na dach bu dynku na prze- 
ciwko. Mam strze lić, je śli będę mo gła?

Kim kiwa głową, ale Mona wy gląda na za nie po ko joną.



– Nie, albo… sama nie wiem. Tylko je śli bę dzie chciał ko goś za bić, ale
naj pierw za py taj mnie albo Johna.

Kim stara się spo koj nie od dy chać, ob ser wu jąc Monę i po zo sta łych.
Nikt z nich nie był wy szko lony do cze goś ta kiego. Po ru szają się po
omacku w mroku, któ remu na imię An to nio. W tej chwili tań czą tak, jak
im za gra lufa jego broni.

Rolf i Eva Ac ker man no wie wcho dzą do stró żówki, w któ rej robi się
nie zręcz nie. Tak jakby ota czała ich ja kaś tok syczna aura, od któ rej lu dzie
wolą się trzy mać z da leka.

– Dla czego jesz cze go nie za strze li li ście? – pyta chłodno Rolf, ścią ga jąc
brą zowe skó rzane rę ka wiczki.

– Ma za kład ni ków – wy ja śnia Mona.
– Gówno mnie to ob cho dzi. Po pro stu go za strzel cie.
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An to nio za uważa, że po za koń cze niu roz mowy z Kim Cor dell w jego ciało
wkradł się zdra dziecki spo kój. Gniew po wraca.

„Jest do bra. Za do bra. Pra wie mnie prze ga dała”.
Na tę myśl wszyst kie sys temy w jego ciele znów się na krę cają. Od dech,

puls, ad re na lina. Za ci ska szczęki i rzuca te le fon na stół.
„Ta wiedźma są dzi, że może mnie po wstrzy mać przed zro bie niem

tego, po co tu przy sze dłem, uży wa jąc swo jego psy cho lo gicz nego ho kus-
po kus”.

Tak jakby to był ja kiś ka prys. Jakby Ma ria, Jorge, matka i oj ciec nic nie
zna czyli. Ani ta czwórka dzieci, o któ rych ma rzyli z Ma rią po ślu bie. Pra- 
gnęli dwóch chłop ców i dwie dziew czynki. Chcieli im nadać szwedz kie
imiona, żeby mieli równe szanse w spo łe czeń stwie.

Myśl o czwórce dzieci, które ni gdy się nie po ja wiły, staje się kro plą
prze peł nia jącą czarę go ry czy. An to nio krzy czy jak zra nione zwie rzę. Po- 
tem spo gląda na ze gar.

„Pie przyć tę babę”.
Je śli uważa, że bę dzie w sta nie go po wstrzy mać, to grubo się myli. Ow- 

szem, opóź niła go o parę mi nut, ale te raz znów jest na fali. Robi trzy duże
kroki w stronę drżą cego i pła czą cego rządka za kład ni ków i wyj muje pi sto- 
let. Ob raca głowę w stronę sto ją cej na sta ty wie ka mery.

– Mamy opóź nie nie – mówi ci cho. – Pro szę wy ba czyć, dro dzy wi dzo- 
wie. To już się nie po wtó rzy.

Po tem przy po mina so bie, że go nie sły chać. Nic nie szko dzi. Na pewno
mniej wię cej go ro zu mieją.

Nie ob cho dzi go na wet, w kogo ce luje. Strzeli. Mu szą zo ba czyć, że nie
żar tuje. Gdy na pina pa lec wska zu jący, mię dzy An to niem a cię żarną,



w którą wy ce lo wał, staje Carl Ac ker mann. Wy gląda na prze stra szo nego,
ale zde cy do wa nego. Ciężko od dy cha.

– An to nio – mówi z unie sio nymi rę kami, pa trząc na lufę znaj du jącą się
nie spełna pół me tra od jego czoła. – Masz, czego chcia łeś. Przy je chali.
Bab cia i dzia dek. Co kol wiek te raz zro bisz, może albo po gor szyć, albo po- 
lep szyć twoją sy tu ację. To, co za mie rzasz zro bić, po gar sza ją. Mo żesz mi
wie rzyć.

An to nio mocno za ci ska po wieki. Na ci snął już lekko spust , ten ła twiej- 
szy od ci nek. Te raz wy star czy po my śleć o wy strze le niu, a pi sto let zrobi
dziurę w twa rzy tego roz piesz czo nego, za do wo lo nego z sie bie ło tra i roz- 
chla pie jego mózg na ścia nie i lu dziach ku ca ją cych za nim na pod ło dze.

– Je stem po two jej stro nie – cią gnie Carl. – Od lat pró buję wal czyć
z wła sną ro dziną. Je stem cał ko wi cie prze ko nany, że po wie dzia łeś prawdę.
O tej tru ciź nie. Wie rzę ci, An to nio. Ale prawda jest taka, że to nie jest do- 
bry spo sób. Je żeli po ka żesz, że je steś sza lony i nie roz sądny, to każą gli nia- 
rzom cię po pro stu za strze lić. A zresztą mo gliby to na wet zro bić sami. Bo
oni ni gdy nie są słabsi. Je śli ty je steś sza lony, to oni jesz cze bar dziej. Je śli
ty je steś groźny, to oni groź niejsi. Ale je żeli zo ba czą, że można się z tobą
do ga dać albo ne go cjo wać, to masz szansę do stać to, czego chcesz. Im za- 
wsze cho dzi o biz nes, na wet w wy cho wy wa niu dzieci.

– Chcesz po wie dzieć, że je śli uznają, że można mnie ku pić – sy czy An- 
to nio, wciąż trzy ma jąc drżący pi sto let przy gło wie Carla.

Carl Ac ker mann kiwa głową zre zy gno wany.
– Tak. Do kład nie. Oni za wsze wszystko tak roz wią zują. Wy ku pują się.

Je śli się da. Mu sisz więc po zwo lić im wła śnie w to uwie rzyć: że się da.
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„Niech to szlag!”
Kim sie dzi, za kry wa jąc ręką usta, nie śmie od dy chać. Wszy scy w stró- 

żówce za marli i ob ser wują to, co roz grywa się na ekra nach mo ni to ringu
i w trans mi sji na żywo. Jak An to nio rzuca słu chawkę. Jak pod cho dzi do za- 
kład ni ków i wy ciąga pi sto let, żeby strze lić. I jak Carl Ac ker mann staje mu
na dro dze.

Pod Pią, przed którą sta nął, po ja wia się na pod ło dze ka łuża. Ko bieta
hi ste rycz nie szlo cha. Bez dźwięku ob ser wo wa nie tej sceny z od dali robi
się nie mal jesz cze bar dziej prze ra ża jące.

Carl i An to nio roz ma wiają.
Kim pa trzy na Evę i Rolfa Ac ker man nów.
„Na wet im po wieka nie drgnie. Mimo że ja kiś wy raź nie go towy do

strzału sza le niec ce luje do ich wnuka”.
Znów pa trzy na ekran.
„Czy to wszystko moja wina?”
Nie za leż nie od tego, co Ac ker mann po wie dział Alva re zowi, wy daje się

to dzia łać.
„On od wala moją ro botę – my śli Kim z roz pa czą. – Robi to, co mnie się

nie udało. Dla czego? Za pewne dla tego, że Carl może mó wić do niego twa- 
rzą w twarz”. Kim zaś nie może. Tak się nie robi.

„Świat to po pie przone, chore miej sce”.
Kiedy An to nio po kilku mi nu tach opusz cza broń, wszy scy w stró żówce

od dy chają z ulgą. Kim prze łyka z tru dem ślinę i pa trzy na Johna, który wy- 
daje się rów nie prze jęty jak po zo stali.

– Coś się dzieje! – wy bu cha je den z ochro nia rzy za kładu i wszy scy
znów sku piają się na ekra nach.

– No co ty – szep cze Mona.



Carl Ac ker mann skoń czył roz mowę z An to niem, a te raz po maga Pii
wstać. Ta z ko lei po maga Man fre dowi Stol towi. Ma zu peł nie białą twarz,
a bok jego ko szuli po krywa ciemny wy kwit krwi, ale nie zdar nie wstaje na
nogi. Kuś ty kają do drzwi, a An to nio Alva rez ce luje na prze mian to w nich,
to w po zo sta łych za kład ni ków. Przy stole stoi Carl Ac ker mann. An to nio
przy trzy muje drzwi Pii i Man fre dowi. Po tem za myka je na za mek i wraca
do te le fonu. Kim na tych miast od biera.

– Ja zro bi łem swoje – mówi An to nio. Dźwięk kie ro wany jest do gło- 
śnika, żeby wszy scy w stró żówce go sły szeli. – Czas na was. Rolf i Eva Ac- 
ker man no wie. Mają tu się zja wić ra zem z dzien ni ka rzem. I to już. Na stęp- 
nym ra zem, kiedy bę dziemy roz ma wiać, nie będę już taki miły. Nie długo
umrze na stępna osoba. Te raz wszystko za leży od nich.

An to nio Alva rez od kłada słu chawkę i pod cho dzi do stołu, a lu dzie
w stró żówce znów za czy nają się po ru szać.

– Czy ka retka jest na miej scu? – pyta Mona i otrzy muje od ko goś nie- 
pewną od po wiedź.

– Za kład nicy wyjdą drzwiami od po łu dnia. Wy ślij cie tam am bu lans –
sły chać gdzieś przez ra dio.

– Ju liette, je steś na miej scu? – wy wo łuje Mona przez krót ko fa lówkę.
– Za mi nutę. Wszę dzie były za mknięte drzwi, ale wy ko pa łam je.
Kim przy gląda się Rol fowi i Evie, któ rzy wy glą dają, jakby cze kali na

windę. „Nie długo umrze na stępna osoba. Te raz wszystko za leży od nich”.
Te słowa wy dają się nie ro bić na nich żad nego wra że nia.

„Co to za cho lerna ro dzina?”
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John wcho dzi do stró żówki po udzie le niu szyb kiego wy wiadu sto ją cym na
ze wnątrz re por te rom ka nału czwar tego, a jego fry zura wy gląda, jakby
wła śnie sto czył walkę z Sau ro nem z Władcy Pier ścieni.

– Jak wy gląda sy tu acja? – pyta, pa trząc na ekrany i jed no cze śnie czo- 
chra jąc już i tak ster czące na wszyst kie strony prze mo czone ja sne włosy.

– Nie zły nu mer z tym wy wia dem – mówi Mona. – Na ra zie nic no wego.
John kiwa głową.
– To ja po jadę do szpi tala i prze słu cham wy pusz czo nych za kład ni ków.

Do wiem się też jak naj wię cej o An to niu. Ka za łem Jimmy e̓mu po grze bać
głę biej w hi sto rii reszty jego ro dziny.

– Su per.
Mona wy gląda na za do wo loną i de li kat nie po py cha go przed sobą w lo- 

do waty deszcz.
Kiedy drzwi się za my kają, Kim wi dzi przez okno, że Mona szep cze coś

do Johna. Jego twarz na biera no wego wy razu, sku pio nego i po waż nego,
John kiwa głową i szybko prze ci ska się przez ludzką masę po wstrzy my- 
waną przez Axela Luo.

Kim przy myka oczy. Wie, że to sa mo lubne, ale wo la łaby, żeby John tu
zo stał. Mi nęło pół go dziny, a ona czuje się, jakby brała udział w wy ścigu
For muły 1. Ile kroć spo gląda na ze gar, wy daje jej się, że jego wska zów kom
bar dzo się spie szy.

Serce bije jej szybko. Ma wra że nie, jakby była na haju. Nie może po jąć,
jak po li cyjni ne go cja to rzy ra dzą so bie z tym wszyst kim. Ona zde cy do wa- 
nie woli swój ga bi net z sofą i fo te lem.

Jed no cze śnie musi przy znać, że ta sy tu acja to wła śnie to, po co żyje.
Żeby rze czy wi ście do cze goś się przy dać.



„Gdyby lu dzie z fo rum wie dzieli, czym się w tej chwili zaj muję, ob wo- 
ła liby mnie kró lową”.

Ob raca się, żeby po pro sić o ku bek kawy, spo gląda przez inne okno i jej
serce staje. Wy pływa z niej cała ener gia. Jest psy cho lożką, po winna dys- 
po no wać wszel kimi na rzę dziami, żeby nie roz paść się na ka wałki, ale to
jest zbyt oso bi ste. Nie na wi dzi tego dra nia. Chcia łaby móc pu ścić Can ni bal
Corpse na cały re gu la tor, żeby uszło z niej tro chę pary. Ale w tym mie ście
na pewno nikt nie ro zu mie jej gu stów mu zycz nych. Musi się za do wo lić
nu ce niem w gło wie Po un ded into Dust.

Nils Bratt, jej były mąż. Stoi na ze wnątrz i spra wia, że cały świat się
trzę sie. Kim wie, po co tu przy szedł, ale nie spo dzie wała się, że przy bie- 
gnie tu do swo jej no wej mi ło ści jak pie przony pies.

„Dla mnie w ży ciu by tego nie zro bił”.
Cierń za zdro ści prze szywa jej serce, które wciąż nie do szło do sie bie.
Za trzy muje się sa mo chód i Nils wska kuje do niego, żeby ru szyć za Pią

do szpi tala. Kim nie ro zu mie, po co, ba bie nic prze cież się nie stało. Tylko
się ze szczała. I co oni jej tam zro bią? Za szyją cipę?

– Ne go cja tor z NOA jest w dro dze, grupa za da niowa też – mówi
Mona. – Nie było żad nych he li kop te rów do dys po zy cji, więc jadą sa mo- 
cho dami. Będą za trzy go dziny.

– Nie mamy trzech go dzin – za uważa Kim ła mią cym się gło sem, od- 
pro wa dza jąc gniew nym wzro kiem sa mo chód, któ rym od jeż dża Nils.
Wzdy cha i pró buje dojść do sie bie. Robi się tro chę ła twiej, kiedy były mąż
znika z pola wi dze nia.

– Wszystko w po rządku? – Mona kła dzie jej rękę na ra mie niu. Śle dziła
jej spoj rze nie. Zo ba czyła to co ona.

– Słu chaj… wiem, że wa sza re la cja się skoń czyła… fa tal nie. Mu sisz jed- 
nak spró bo wać odło żyć to na ra zie na bok.

Kim ma ochotę par sk nąć śmie chem, ale ja koś się po wstrzy muje. Mona
nie ma po ję cia, co tak na prawdę się zda rzyło mię dzy nią a Par szyw cem
Nil sem. Nikt tego nie wie, nie li cząc Elin i Johna. Bo Nils chciał to za cho- 
wać w ta jem nicy. A Kim nie. Kiedy jed nak póź niej zo sta wił ją po prze- 
szcze pie nerki, cie szyła się, że się na to zgo dziła.



„Wy star czy, że ja i Par szy wiec wiemy, ja kie ze mnie zero. Jak ła two
mnie oszu kać. Gdyby wie działo o tym też całe mia sto, za bi ła bym się”.

– Ja sne, spoko – od po wiada z wy sił kiem i cofa rękę, która była już
w dro dze do bli zny. Ktoś sta wia przed nią na stole ku bek z kawą, Kim
z wdzięcz no ścią sięga po niego.

Mona uśmie cha się do niej z nie po ko jem.
– Może po win naś tro chę od po cząć.
– Nie ma czasu. Wy dwoje – zwraca się Kim do Ac ker man nów. – Czego

chce An to nio? Dla czego to robi?
Rolf wzru sza ra mie niem, jakby od py chał to py ta nie.
– A skąd ja mam to wie dzieć? Ten fa cet to ewi dent nie świ rus.
– Nie na wi dzi was, to sprawa tak jaw nie oso bi sta, że ślepy by to za uwa- 

żył.
– Słu chaj no, dziew czyno. Je śli Rolf mówi, że go nie znamy, to tak jest.
Kim wzdryga się na słowa Evy, ale przede wszyst kim na wi dok jej oczu.

Te raz poj muje, że to nie Rolf tu rzą dzi – to ta ko bieta. Przy cho dzi jej do
głowy pewna myśl.

– Je ste ście dziad kami Carla. Gdzie są jego ro dzice? Czy to nie oni pro- 
wa dzą dziś za kład?

Rolf cmoka.
– Są na kon fe ren cji w Ame ryce Po łu dnio wej i nie bę dziemy na ra zie

ich tym wszyst kim nie po koić.
– Dla czego ten wstrętny czło wiek wciąż żyje? – pyta Eva, od wra ca jąc

się do Mony.
– Bo…
– Nie bądź idiotką. Pła cimy na to mia sto i jego po li cję. Bez nas jeź dzi li- 

by ście na tan de mach i wyli ustami. Za ła tw cie tę sprawę i to już.
– No, ale jak! On za bije wa szego wnuka.
Wszy scy od wra cają się w stronę Kim, któ rej twarz pło nie. Pod nio sła

głos nieco bar dziej, niż za mie rzała. Te raz bę dzie mó wić tro chę ci szej.
Robi, co może, żeby przy brać pro fe sjo nalny i prze ko nu jący ton głosu.



– Je śli nie bę dzie mógł z wami po roz ma wiać, to po stara się na ro bić jak
naj wię cej szkód. Żąda roz mowy z wami. Nie mu si cie na wet wcho dzić do
bu dynku.

Kim wie, że An to nio chce, by we szli, ale jest rów nież świa doma, że ży- 
cie to cią głe ne go cja cje. Umiesz cza się po przeczkę wy soko, ale ak cep tuje
się coś po środku.

– To czego on chce? Pie nię dzy?
– Nie wiem, może.
Eva uśmie cha się tak krzywo, że wy gląda jak wil czyca.
– To dla czego nie mó wisz od razu?
Kim wzdryga się, jest prze ko nana, że An to nio ma gdzieś pie nią dze, ale

nie tylko on wziął za kład ni ków. Całe mia sto składa się z za kład ni ków Ac- 
ker man nów.

Z krót ko fa lówki sły chać szum.
– Mam po zy cję do strzału – oznaj mia Ju liette, a Kim wstaje.
Eva chwyta sto jący na stole ra dio te le fon.
– Strze laj! – krzy czy.
Sły chać huk i cała huta po grąża się w mil cze niu.
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John wcho dzi do szpi tala po krót kim przy stanku po dro dze, żeby wrzu cić
na ruszt hot doga. Pyta o osoby przy wie zione z huty.

– Cho dzi o Pię Bratt i Man freda Stolta – mówi do dziew czyny w re cep- 
cji.

Może to ta sama, z którą wcze śniej roz ma wiał przez te le fon. Klika
myszką, wpa tru jąc się w sto jący przed nią mo ni tor, ale chyba nie znaj duje
tego, czego szuka. Mimo że jest to naj mniej szy szpi tal na świe cie, wy gląda
na to, że nikt tu nad ni czym nie pa nuje.

Na ekra nach te le wi zo rów wi dać roz gry wa jący się na żywo dra mat za- 
kład ni ków, lu dzie tkwią przy nich jak przy kle jeni. Z ust za do wo lo nych
osób sie dzą cych w po cze kalni sły chać ko men ta rze zdra dza jące ich praw- 
dziwą na turę.

John z po czątku my śli, że wszy scy są wstrzą śnięci sa mym fak tem ta- 
kiego zda rze nia w ma łym De cem ber, po chwili jed nak zdaje so bie sprawę,
że to nie to za dzi wia lu dzi. Ra czej fakt, że ktoś ośmie lił się po sta wić Ac- 
ker man nom.

W po cze kalni nie czuje się prze ra że nia, ra czej prze ciw nie. Ra dość
z sen sa cji. An to nio jest… bo ha te rem?

John my śli o tym, co wy szep tała mu Mona. Żeby, roz ma wia jąc z Ac ker- 
man nami, za ło żył je dwabne rę ka wiczki. Bo całe De cem ber do nich na- 
leży. John ma to gdzieś, ale za sta na wia się, czy na leży do nich rów nież
Mona. Całe to mia steczko to jedno, wiel kie za du pie.

John bębni pal cami w ladę re cep cji i ogląda re la cję, cze ka jąc na wy nik
po szu ki wań dziew czyny. Sto jąca w desz czu pod nie cona re por terka mówi
o in for ma cji od po li cji, że ktoś wła śnie strze lił do An to nia, choć to nic
pew nego.

„A niech mnie”.



John stwier dza, że dziew czyna w re cep cji za bar dzo się guz drze, prze- 
biega więc lekko przez ko ry tarz, by sa memu po szu kać tego, czego po trze- 
buje, kiedy nie da leko przed nim ktoś prze wozi przez od dział ra tun kowy
ciało na no szach. John gwał tow nie się za trzy muje. Stoi tam René, wska zu- 
jąc usłuż nie windę i umiesz czony na niej znak z na pi sem „Kost nica”.

Czy to Alva rez…?
John ru sza do przodu, kiedy René otwiera wo rek po stro nie głowy, ale

za miast męż czy zny z Ame ryki Po łu dnio wej leży tam Tajka.
– Kto to taki? – pyta, a René pod rywa się, jakby ktoś we tknął mu ter- 

mos w ty łek.
– Jezu, nie za kra daj się tak. – Uśmie cha się z ulgą le karz, chwy ta jąc się

za serce.
– Sorry. – John kła dzie mu rękę na ra mie niu i pa trzy na po si niałą twarz

ko biety.
– Cześć, Jimmy – mówi.
Po li cjant kiwa głową w od po wie dzi.
– Straszne – mówi. – Po pro stu po tworne. Do sta li śmy we zwa nie pół go- 

dziny temu. Tylko ja mo głem po je chać. Wrócę tam, żeby da lej po wę szyć,
kiedy tylko będę mógł. Kiedy przy by łem na miej sce prze stęp stwa, ona
już… – Jimmy e̓mu ła mie się głos, ner wowo głasz cze się po wą sach, pa- 
trząc w dal nie wi dzą cym spoj rze niem. – Ona jest z Taj lan dii. Przy je chała
dwa lata temu, a szcze rze mó wiąc, zo stała im por to wana. Bie daczka. Jest,
a ra czej była, żoną Ma gnusa An ders sona. Co za mia sto. – Wzdy cha René
i za ciąga za mek bły ska wiczny. – Za wie ziesz ją na dół, żeby Harry mógł za- 
cząć przy go to wa nia, Jimmy? Mamy tu lekki saj gon. Chodź, John.

René i John idą w kie runku końca in nego ko ry ta rza.
– Znę ca nie się nad ko bietą?
René wzdy cha ciężko.
– Tak, je den z wielu przy pad ków. Dla niej to też nie pierw szy raz. Co

jest nie tak z fa ce tami?
– Nie wiem – od po wiada John, ale do brze wie, co z nimi jest nie tak.
René otwiera drzwi i wpusz cza go do środka.



– Umie ści łem ich tam.
Pia Bratt i Man fred Stolt leżą na osob nych łóż kach. Pię przy tula mąż,

a Man fred leży sa mot nie. Wcho dzi pie lę gniarka i uśmie cha się do Re négo.
– Man fred z tego wyj dzie, stra cił nie wiele krwi i przez dłuż szy czas bę- 

dzie go bo lał bark, ale jego ży ciu nic nie za graża. Mo żesz po roz ma wiać
z oboj giem, ale z Man fre dem bądź de li katny, on jest taki wraż liwy – do- 
daje z uśmie chem.

– Za mknij ryj, sam je steś wraż liwy – rzuca Man fred i ję czy, kiedy pró- 
buje pod nieść prawą rękę.

Chyba do brze się znają, John pod cho dzi więc do łóżka star szego męż- 
czy zny. René ci cho roz ma wia z pie lę gniarką o ja kichś te stach, które chce
zro bić, żeby się upew nić, że ta stre su jąca sy tu acja nie wpły nęła źle na
płód Pii.

– Dzień do bry, John Wa gner.
Wy ciąga rękę, ale Man fred na wet na nią nie pa trzy.
– Taa, sły sza łem o panu – mówi bez emo cji.
– Czy może mi pan coś po wie dzieć o An to niu Alva re zie?
– Nie stety nie. Ni gdy wcze śniej czło wieka nie wi dzia łem. Nie ma go też

na li stach płac. Znam wszyst kie na zwi ska.
– To co tam robi?
– Nie na wi dzi Ac ker man nów i z ja kie goś po wodu mnie też. Twier dził,

że do brze wiem dla czego, ale prawdę mó wiąc, nie mam zie lo nego po ję- 
cia.

John przy gląda się męż czyź nie ba daw czo i czuje w ciele coś nie przy- 
jem nego. Kła mie? Je śli tak, to jest w tym do bry.

– Ja kiś szcze gół w jego za cho wa niu albo coś in nego, co panu przy cho- 
dzi do głowy?

Man fred znów ję czy i pró buje usiąść. John mu po maga, za co do staje
wdzięczne spoj rze nie.

– Trzeba było już lata temu iść na eme ry turę.
– To dla czego pan tego nie zro bił?



– A wie pan, jak wielu lu dzi umiera, kiedy prze cho dzi na eme ry turę
i na gle nie ma nic do ro boty?

– Zde cy do wa nie zbyt wielu.
– No wła śnie.
John ma po czu cie, że nie jest to cała prawda, ale wie, kiedy trzeba trzy- 

mać ję zyk za zę bami.
– A więc, jesz cze coś chciałby pan po wie dzieć?
– Nie, poza tym że wy da wał się chory. Zna czy nie tylko na ba nię.
John kiwa głową i po daje mu wi zy tówkę.
– Pro szę za dzwo nić, je śli przy po mni pan so bie coś jesz cze.
John od wraca się do Pii Bratt, ale Nils od razu ją za sła nia.
– Ona te raz nie może roz ma wiać. Może pan przyjść póź niej, do stała

środki uspo ka ja jące.
John się śmieje. Ob cho dzi Nilsa i staje obok Pii, kiedy pie lę gniarka

daje jej do po łknię cia ta bletkę.
– Co może pani po wie dzieć o An to niu?
– Był miły i jed no cze śnie głupi. Ro zu mie pan, co mam na my śli?
John uśmie cha się nieco krzywo.
– Lu dzie są skom pli ko wani – stwier dza, a Pia po twier dza ru chem

głowy.
– Daj pan jej już spo kój.
Nils wy gląda na po ru szo nego, John zo sta wia ich. Te raz nie wy cią gnie

z nich nic istot nego. Więk szość szcze gó łów już zna. Jest jed nak prze ko- 
nany, że Man fred nie po wie dział wszyst kiego. Nie któ rzy uwa żają, że naj le- 
piej prze słu chi wać lu dzi od razu po zda rze niu, i cza sami jest to prawda,
ale rzadko w przy padku ofiar, a Man fred i Pia wła śnie nimi są. Szcze góły
po ja wią się póź niej, kiedy mi nie pierw szy wstrząs i spró bują za snąć.
Wtedy całe zda rze nie bę dzie im się w kółko od twa rzać w gło wach.

– Ode zwę się póź niej.
John kiwa głową do Re négo i wy cho dzi na ko ry tarz, za sta na wia jąc się

w du chu, co, u dia bła, taka dziew czyna jak Kim wi działa w ta kim szma cia- 
rzu jak Nils Bratt. Prawda, cał kiem obiek tyw nie wy gląda nie źle. Je śli na to- 



miast cho dzi o oso bo wość, to wy daje się praw dziwą ga dziną. Fa ce tem,
który za wsze musi mieć ra cję i ostat nie słowo, nie za leż nie od kosz tów.
Prze ci wień stwo Kim.

„Zu peł nie inny. Ona jest piękna i na ze wnątrz, i w środku”.
Buty stu kają na sza rym li no leum. Pach nie ina czej niż w sali. Ściany

w szpi tal nych żół ciach po kryte są po zba wio nymi tre ści gra fi kami. John
siada na krze śle i po ciera twarz. Spał za mało i le dwo co zjadł. Nędzny hot
dog na długo nie wy star cza. Czuje, jak mi grena czai się na karku i tylko
czeka, żeby wy sko czyć na niego z wrza skiem. Mgła za to roz pro szyła się
nieco, jak za wsze, kiedy trzeba so bie ra dzić z trud nymi sy tu acjami. John
wkłada do ust ta bletkę i po łyka ją na su cho. Ma wra że nie, że utknęła mu
w gar dle. Chrząka. Roz gląda się za au to ma tem z wodą, ale bez po wo dze- 
nia. Prze łyka, aż wresz cie pi gułka zsuwa się w dół.

Wie, że bę dzie to długi dzień, nie za leż nie od tego, czy za strze lili An to- 
nia, czy nie. Po wi nien wró cić do huty, ale ma po czu cie, że do ni czego
szcze gól nego tam się nie przyda. To on do wo dzi, ale jed nak Mona po ciąga
za sznurki, co w su mie nie jest złe. Tam jed nak od po wie dzi nie ma, ra czej
bę dzie je można zna leźć w domu An to nia i u lu dzi, któ rzy go znają.

„Mamy jego ad res. Tam po wi nie nem po je chać”.
Wstaje i już ma ru szyć, gdy w we wnętrz nej kie szeni od zywa się te le- 

fon. John od biera z wes tchnie niem.
– Dzień do bry – mówi ja kaś młoda dziew czyna. – Tu Anette ze szpi tala,

roz ma wia li śmy dziś wcze śniej i chcia łeś, żeby dać znać, kiedy ktoś od wie- 
dzi Ellę Strand.

John za trzy muje się w pół kroku. Stoi nie da lej niż pięć dzie siąt me trów
od re cep cji, gdzie sie dzi przy te le fo nie i roz ma wia z nim ta sama dziew- 
czyna, którą py tał o za kład ni ków. John roz łą cza się i ru sza na przód.

Pie lę gniarka, pod no sząc na niego wzrok, wy daje się zdez o rien to wana.
Po wta rza do te le fonu:

– Halo? Halo, je steś tam?
– To ze mną roz ma wia łaś – od po wiada John, wska zu jąc na słu chawkę.
Dziew czyna od kłada ją, nic nie ro zu mie jąc.



– Zna czy… co?
John po raz drugi w nie dłu gim cza sie pod suwa jej le gi ty ma cję po li- 

cyjną.
– John Wa gner. Może mnie pa mię tasz sprzed mniej wię cej dwu dzie stu

mi nut? To wła śnie ja po trze bo wa łem in for ma cji o go ściach Elli Strand.
– Tak… – Na szyję dziew czyny wy pływa ru mie niec, kiedy po pra wia

słu chawkę na bia łym szpi tal nym te le fo nie. – Tak jak mó wi łam, Ella Strand
wła śnie ma od wie dziny na gó rze, na on ko lo gii.

W brzu chu Johna roz bły ska ma leńki fa jer werk.
– Gdzie to jest?
– Dru gie pię tro, a po tem w lewo i ka wa łek drogi do za chod niego skrzy- 

dła. Stam tąd mo żesz po je chać windą.
John już ru sza.
– Dzięki! – rzuca przez ra mię.
Na dru gim pię trze wy siada z windy i gwał tow nie się za trzy muje, wi- 

dząc sto ją cego za le d wie dzie sięć me trów da lej męż czy znę. Te głę boko osa- 
dzone oczy, te roz czo chrane włosy. Broda…

Kiedy w gło wie Johna ka wałki ukła danki za czy nają do sie bie pa so wać,
traci od dech. Męż czy zna pa trzy mu pro sto w oczy, przez se kundę nie
mogą ode rwać od sie bie wzroku.

To Kurt Strand!
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„Niech to szlag” – my śli Kim i znów się wzdryga.
Kiedy echo wy strzału nie sie się po ca łym te re nie za kładu, wszystko za- 

miera. Nie prze staje pa dać tylko deszcz, który jak gdyby ni gdy nic ob rzuca
lu dzi i bu dynki swo imi lo do wa tymi szpil kami. Huk wy brzmiewa ostro
i gwał tow nie jak ude rze nie pio runa.

Pra cow nicy, któ rzy cho dzili do okoła przed bramą ni czym za gu bione
kury, za sty gli bez ru chu. Re por te rzy, któ rzy bez prze rwy pa plali do swo- 
ich ka mer, tracą wą tek. Axel Luo, który wła śnie sta rał się zła pać czło wieka
pró bu ją cego prze do stać się przez ta śmę, za trzy muje się. Pa trzy w stronę
huty, tak jak wszy scy po zo stali. Zu peł nie jakby mo gli wi dzieć przez ściany.

W stró żówce dzieje się to samo. Wszystko znie ru cho miało. Wszy scy
wstrzy mują od dech.

Wszy scy poza Evą Ac ker mann.
– Kto kol wiek jest po dru giej stro nie tego cze goś – oznaj mia, wska zu jąc

na po li cyjną krót ko fa lówkę – musi do stać awans i kon kretną pod wyżkę.
Kim nie bar dzo ro zu mie, co wła śnie się wy da rzyło. Wszystko stało się

tak szybko. Wpa truje się na ekran z trans mi sją na żywo. An to nio Alva rez,
który dwie se kundy temu szedł w stronę ka mery, na gle od wró cił się, tak
jakby tań czył z nie wi dzial nym bru tal nym ol brzy mem. Ca łym jego cia łem
wstrzą snęło, od wró cił się, po czym padł na pod łogę poza ka drem.

W ra dio te le fo nie coś trzesz czy, ale nikt nic nie mówi.
Mo nie udaje się wy rwać z odrę twie nia, pod nosi ra dio.
– Ju liette, zgłoś się. Ju liette?
– My ślę, że tra fi łam tego zjeba – sły chać głos po li cjantki.
– Ję zyk, dziew czyno – od po wiada Mona. – Są tu me dia.
– Ja sne, kurwa, albo fuck, albo… ro zu miesz.



Kim prze nosi uwagę na ka mery mo ni to ringu, a Rolf Ac ker mann gra tu- 
luje żo nie słusz nej de cy zji. Na jed nym z ma łych czarno-bia łych ekra nów
wi dać le żą cego bez ru chu na pod ło dze Alva reza.

„Tra fiła? Nie żyje? Czy to już ko niec?”
Wi dać wy raź nie, że rów nież po zo stali w po koju za kład nicy są w szoku.

Za marli przy ścia nie. Po kilku se kun dach je den z męż czyzn za czyna się
jed nak po ru szać. Wła śnie ma wstać i chyba ru szyć w stronę drzwi, kiedy
noga Alva reza zmie nia po zy cję.

Kiedy An to nio z nad ludzką szyb ko ścią staje na nogi i pod rywa starą se- 
kre tarkę z pod łogi, w ca łym po koju roz lega się zbio rowe sap nię cie. Ko- 
bieta krzy czy prze ra żona i pró buje wy rwać się z jego chwytu, ale nie ma
z nim szans. Alva rez roz gląda się wście kle do okoła i za uważa okno
z dziurą po kuli. Trzyma drobną ko bietę przed sobą jak tar czę. Wska zuje
przez okno pi sto le tem. Po tem ce luje w skroń se kre tarki. I znowu przez
okno.

– Kurwa – mówi Ju liette do krót ko fa lówki. – Na prawdę my śla łam, że
go tra fi łam, ale wy gląda na to, że tylko dra snę łam. Sorry, sze fowo.

Mona prze ciąga ręką przez twarz.
– Ju liette. To nie ja roz ka za łam…
Bie rze głę boki od dech. Uspo kaja się.
– Ko niec strze la nia, okej?
– Nie mam już po zy cji – od po wiada Ju liette. – Mam zejść?
Mona za sta na wia się, ale jed no cze śnie kręci głową, tak jakby już po- 

sta no wiła.
– Nie, do cho lery, zo stań tam na gó rze. Na prawdę mam na dzieję, że

nie bę dzie to po trzebne, ale ist nieje praw do po do bień stwo, że bę dziesz
mu siała znowu strze lać. Zo ba czymy, jak on na to za re aguje. Je śli za cznie
ich za bi jać, to nie bę dziemy mieli, kurwa, wy boru. Ro zu miesz?

– Ję zyk, Mona. Są tu me dia – od po wiada Ju liette. – Ja sna sprawa.
Kim pod ska kuje, kiedy dzwoni te le fon. Od biera w tej sa mej chwili,

w któ rej Alva rez po ja wia się na ekra nie trans mi sji. Ma przed sobą se kre- 
tarkę, którą obej muje za szyję i zmu sza, żeby trzy mała te le fon tak, by



mógł do niego mó wić. Pot perli mu się na czole, włosy zwi sają w strą kach.
Z barku ciek nie mu krew, a z oczu bije nie na wiść.

– Chce cie mnie zli kwi do wać? Tak chce cie to roz wią zać? Ty pie przona
pizdo!

„To o mnie” – my śli Kim i czuje, jak ści ska jej się żo łą dek.
– Sie dzisz tam i py tasz o moją żonę! – Ślina Alva reza pry ska na ka merę

i część ob razu robi się za ma zana. – Tak jak byś się mną przej mo wała!
Nami! Nią! Sie dzisz tam so bie i kła miesz, że Rolf i Eva tu przyjdą, ale tak
na prawdę pró bu jesz tylko zy skać na cza sie, że by ście mo gli mnie za mor- 
do wać?

Kim za krywa słu chawkę ręką, od wraca się do Evy i Rolfa.
– Mu si cie tam iść.
Od wraca się w stronę Mony.
– Mo żemy dać im ka mi zelki i… cho lera wie, hełmy i całą resztę. Ale

mu szą tam iść. Tylko to może go uspo koić. Dał nam dwoje za kład ni ków,
a my w za mian coś mu obie ca li śmy. Te raz on my śli, że tylko kła miemy,
i oba wiam się, że to może prze wa żyć szalę. Wszystko się te raz po sy pie. Je- 
śli się nie ugniemy i nie damy mu cze goś, boję się, że za bije wszyst kich
w tym po koju.

Mona mil czy, roz wa ża jąc te słowa. Kim od wraca się do Evy Ac ker- 
mann. Pró buje prze nik nąć przez ka mienną ma skę jej twa rzy. Wy gląda,
jakby wcale nie znaj do wała się w za gra ża ją cej ży ciu sy tu acji. W du szy Kim
na ra sta wście kłość.

– Jest tam wasz wnuk – sy czy. – Alva rez go za strzeli. Po waż nie, tego się
oba wiam. Oba wiam się też, że tylko wy mo że cie go po wstrzy mać. Mu si cie
go ra to wać. I całą resztę. Okej? Je stem pewna, że można prze mó wić mu
do roz sądku. On tylko chce, że by śmy go wy słu chali. Idź cie tam. Po słu- 
chaj cie, co ma do po wie dze nia, i wszystko jedno, co to bę dzie, obie caj cie,
że do sta nie to, czego chce. Tylko wtedy bę dziemy mo gli jego i resztę wy- 
pro wa dzić stam tąd ca łych i zdro wych. Po tem zaj mie się nim po li cja, okej?

Kim z tru dem od dy cha po wy rzu ce niu z sie bie tego wszyst kiego.



Eva Ac ker mann pa trzy przez se kundę w oczy męża. Po tem pod nosi
pod bró dek.

– Nie ma mowy. Mo że cie prze cież znowu do niego strze lić. I tym ra- 
zem traf cie.

W tej chwili z gło śnika sły chać głos Alva reza:
– Po że gnaj cie się z tą małą świnką.
– Nie! – krzy czy ktoś.
Po tem sły chać ko lejny strzał.
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John bie gnie i nie mal zde rza się z blond pie lę gniarką wy cho dzącą z jed nej
z sal z pod kładką do pi sa nia w rę kach. Dziew czyna pisz czy, ale on nie
spusz cza wzroku z Kurta, który zro bił w tył zwrot i od dala się bie giem.

Pie lę gniarka woła za Joh nem, ale on nie sły szy. Myśl o Sa rze i Mat tia- 
sie daje mu sił. Wszystko inne prze stało ist nieć. Alva rez. Huta. Na wet
Kim. Ucie ki nier skręca za róg, a ja cyś lu dzie za nim krzy czą.

Przy osob nej re cep cji od działu on ko lo gii lu dzie wciąż sie dzą jak przy- 
kle jeni do ekranu te le wi zora, jed nak nie któ rzy się od wra cają za cie ka- 
wieni tym, co się dzieje.

– Do kąd po biegł? – sa pie John.
Po marsz czony, mały sta ru szek wy glą da jący, jakby miał ty siąc lat,

wska zuje drogę pal cem. John znów przy spie sza.
Skręca w na stępny ko ry tarz, gdzie wi dzi tylko stopę Kurta wbie ga ją- 

cego na klatkę scho dową. Za my kają się za nim drzwi.
John przy spie sza. Nie może go zgu bić, bo wtedy ist nieje ry zyko, że już

ni gdy go nie znaj dzie. Jesz cze nie był tak bli sko roz wią za nia strasz nej za- 
gadki Sary i Mat tiasa.

Szpi tal jest stary, John o tym wie, a dawno temu był czę ścią sa na to- 
rium, ale też szpi tala psy chia trycz nego. Sara mó wiła, że tu stra szy, krążą
też opo wie ści o fa bry kantce anioł ków, która za biła wiele dzieci. John by- 
wał tu taj w kost nicy i wie, że – po dob nie jak we wszyst kich in nych szpi ta- 
lach – są tu stare tu nele roz cią ga jące się pod zie mią da leko poza bu dy nek.

Wzdryga się, otwiera zie lone me ta lowe drzwi, wcho dzi na klatkę scho- 
dową i w na pię ciu słu cha echa. Po biegł w górę czy dół?

Pa nuje cał ko wita ci sza, John sły szy tylko swoje gło śno bi jące serce.
Wstrzy muje od dech. Za uważa, że mi grena gdzieś znik nęła, jak za wsze
w ta kich sy tu acjach. Uważa to za bło go sła wień stwo, nie może jed nak nie



po my śleć o tym, jak to świad czy o nim jako czło wieku. Tak jakby w ja kiś
spo sób po tra fił go ule czyć tylko stres.

Klatka scho dowa jest po grą żona w ci szy.
„Czy on się za trzy mał? Czeka na mnie?”
John spo gląda w górę i dół mię dzy scho dami, nic jed nak nie wi dzi. Od

ad re na liny i fru stra cji drżą mu nogi.
„Mu szę za ry zy ko wać”.
Bie gnie w górę. Prze ska kuje po dwa stop nie, jed no cze śnie pod cią ga jąc

się lewą ręką, aż do ciera do trze ciego pię tra.
Znów po dej muje de cy zję i wcho dzi wy żej. Je śli Kurt po biegł na

czwarte i ostat nie pię tro, jest za ła twiony. John nie może za dzwo nić po po- 
siłki, pra wie wszy scy są w hu cie, a Jimmy e̓go na wet nie warto wzy wać.

„Poza tym nie mogę się w tej chwili tym zaj mo wać”.
Nie może też jed nak zre zy gno wać. W ko ry ta rzu może pójść w prawo

albo lewo. Kurt może być w jed nej z sal albo… Po pra wej stro nie wisi fo- 
lia. Przy ku rzone płyty ce ra miczne na pod ło dze zdra dzają, że trwa re mont.
Fo lia de li kat nie się ko ły sze, ale poza tym całe pię tro jest jak wy marłe.

Znów ry zy kuje, a z każdą taką de cy zją szanse na do pad nię cie Kurta
ma leją. John prze klina w du chu. Wresz cie po sta na wia.

Od chyla fo lię i idzie da lej ko ry ta rzem. Wó zek z pły tami gip so wymi,
bębny z ka blami, od cięte prze wody zwi sa jące z dra bi nek i ani jed nego ro- 
bot nika.

Idzie ostroż nie na przód, za uważa oparty o ścianę łom i za biera go.
Przy po mina so bie, że musi zdać eg za min na strzel nicy.

Gdzieś w od dali coś skrzypi i serce Johna ude rza szyb ciej.
Prze łyka ślinę. Robi kilka kro ków z unie sio nym ło mem. Dawno już się

nie bił, ale ma na dzieję, że tego się nie za po mina.
– Chcę tylko po roz ma wiać – pró buje, ale od po wie dzi nie ma. Tylko cał- 

ko wita ci sza.
„Jak on, kurwa, może być tak ci cho?”
Za gląda do jed nej sali, która wy gląda, jakby eks plo do wał w niej gra nat.

Idzie da lej, zerka do na stęp nej, po dob nej do tam tej, nie li cząc wen ty la tora



bu dow la nego mru czą cego na środku. Szyb kie spoj rze nie na ko ry tarz.
„Jesz cze sie dem sal…”
John idzie ostroż nie, spięty i przy go to wany na naj gor sze. Je śli Kurt ma

nóż, John nie ma więk szych szans mimo łomu.
Ko lejne dwie sale po obu stro nach. Szyb kie spoj rze nie do środka, a po- 

tem bły ska wiczne wy co fa nie głowy na wy pa dek, gdyby Kurt miał broń
albo po sta no wił ru szyć przed sie bie. John znów za gląda, tym ra zem wol- 
niej. Jedna sala jest już czę ściowo wy re mon to wana, a druga wy daje się
po miesz cze niem so cjal nym. Stół i kilka krze seł. Kubki z kawą, sol niczka
i mły nek do pie przu.

Z po miesz cze nia znaj du ją cego się da lej znów do biega ja kiś dźwięk.
John prze łyka ślinę i sa pie, mimo że po ru sza się śli ma czym tem pem.

Za ci ska zęby i pró buje się uspo koić.
– Kurt, chcę tylko po roz ma wiać o Sa rze. Wyjdź.
Brak od po wie dzi.
Kurt praw do po dob nie już jest da leko, a John czuje się jak idiota. Boli

go górna część le wego ra mie nia, gdzie stuk nięci prze stępcy z grupy Lwów
Afryki po strze lili go nie dawno. To była po wierz chowna rana. Pew nie
znów za częła krwa wić.

„Jesz cze pięć sal…”
Ko lejne dwa po miesz cze nia wy glą dają na bar dziej wy koń czone, w noz- 

drza wwierca się ostry za pach farby.
„Żeby ma lo wać, wy star czy ma chać ręką” – my śli John, przy po mi na jąc

so bie słowa ojca. Pa trzył z góry na więk szość lu dzi, w tym Johna.
Od suwa ob raz ojca i ostroż nie idzie na przód. Łom wy daje się co raz

cięż szy, a chwyt co raz słab szy.
„Jesz cze trzy sale…”
John robi kilka ostroż nych kro ków i szybko za gląda do po miesz cze nia

z le wej strony. Na oknie po wiewa fo lia, to ten dźwięk sły szał. Od pręża się
tro chę.

Gdy kie ruje wzrok w prawo, w jego stronę zbliża się coś ciem nego
i szyb kiego.



– Ty dra niu – sy czy.
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– An to nio strze lił do za kład nika – mówi ostrym gło sem Mona, a cała stró- 
żówka wstrzy muje od dech. Na ze wnątrz deszcz przy brał na sile i z po za ty- 
ka nych ry nien leją się praw dziwe wo do spady. Przez kilka se kund je dy- 
nymi dźwię kami są plu ska nie i chlu po ta nie wody.

Na ekra nie wi dać, jak męż czy zna, który pró bo wał za ata ko wać An to- 
nia, leży, krwa wiąc, na pod ło dze.

– Boże – szep cze Kim, serce wali jej tak szybko, że nie do go niłby go na- 
wet Usain Bolt.

– Ju liette, wi dzisz go? – woła Mona do ra dio te le fonu.
– Nie. Za cią gnął za słonę, ale wi dzę ofiarę i za kład ni ków. Mogę strze lać

na ślepo.
– Nie, nie rób tego. On za bije na stęp nych. Cze kaj.
Mona pa trzy na Kim, która przy gląda się Ac ker man nom. Drżą cymi rę- 

kami Kim wy biera nu mer i dzwoni do An to nia. Sły chać na stę pu jące po so- 
bie sy gnały… wresz cie milkną. Dzwoni znowu.

Wzbiera w niej płacz, prze ci ska się w górę jak po twór wy cho dzący ze
sta rej studni. Pró buje skon tak to wać się jesz cze raz. Nie może od pu ścić
szansy, która cią gle ist nieje. Dusi łzy. Po now nie wy biera nu mer. Na gle
przed ka merą po ja wia się cała twarz An to nia. Pa trzy wście kłym wzro- 
kiem, z za ci śnię tymi ustami.

„Pro szę, An to nio” – my śli Kim, po ka zu jąc mu słu chawkę te le fonu, aż
wresz cie do ciera do niej, że cho ciaż oni wi dzą jego, to on ich nie.

Ad re na lina za czyna sza leć i Kim znowu dzwoni. Chce, żeby ode brał
i już ni kogo nie skrzyw dził ani nie za bił. Czuje się od po wie dzialna, a wy- 
rzuty su mie nia owi jają jej się wo kół krę go słupa i za ci skają.

Kim czuje się fa tal nie i z re zy gna cją od chyla się na krze śle. Pa trzy na
ekran, jak sza lony uśmiech roz lewa się po twa rzy An to nia. Od biło mu,



pod jął ko lejną de cy zję utrud nia jącą jej skło nie nie go, by się pod dał.
„De cy zja, z któ rej nie można się wy co fać” – my śli.
– Ac ker man no wie – mówi na gle An to nio, a wszy scy w po miesz cze niu

sztyw nieją. Wszy scy poza Evą i Rol fem. – Gdzie oni są?
– Tu taj.
Pa trzy na nich, a Eva po trząsa głową. Rolf po pra wia kra wat.
– Po roz ma wiaj cie z nim – za chęca Kim, ale Eva naj wy raź niej wcale nie

ma ochoty się od zy wać. – Po my śl cie o Carlu.
– Pff. – To je dyne, co wy cho dzi z ust Evy.
– Je śli tu nie przyjdą, za biję wszyst kich – grozi An to nio, a jego oczy wy- 

glą dają te raz jesz cze bar dziej dziko. Ma spo cone czoło i prze krwione oczy.
„To go rączka” – my śli Kim. Jest co raz bar dziej zła na Ac ker man nów.

Nie tylko An to nio Alva rez po dej muje fa talne de cy zje. Jak mogą być tacy
nie czuli?

Eva bie rze słu chawkę. Przy kłada ją do ucha, mimo że dźwięk do cho dzi
z gło śnika, który Valle po sta wił na stole.

– Ile chcesz? – pyta spo koj nie.
– Chcę tylko prawdy. Chcę, że by ście się przy znali, co zro bi li ście, i wy- 

na gro dzili to wszyst kim, któ rych za mor do wa li ście.
– Osza la łeś. Kim ty w ogóle je steś?
An to nio ob raca ka merę w stronę Carla. Robi zbli że nie i wnuk Ac ker- 

man nów pa trzy pro sto w obiek tyw zmę czo nymi, za czer wie nio nymi
oczami.

– Nie ne go cju jemy z ter ro ry stami, rób so bie, co chcesz – mówi Eva
i od kłada słu chawkę. Pa trzy na Rolfa, który kiwa głową.

– Osza la łaś?! – krzy czy Kim.
– Mu sisz chyba być ostroż niej sza, dziew czyno – od po wiada Eva,

a Mona kła dzie rękę na ra mie niu Kim.
Ta strząsa ją ze zło ścią.
– Wła śnie za ła twi li ście, że on za bije wa szego wnuka i pra cow ni ków.

Jak mo że cie być tacy bez duszni?



– To prze cież ter ro ry sta, jak mo żesz tego nie wi dzieć? Sza le niec, który
stra cił ro zum. Nie za strzeli ich, są jego je dy nym ar gu men tem.

– Mona? – pró buje Kim, ale po li cjantka wy daje się za gu biona i nie bar- 
dzo wie, co ma ro bić. Nikt z nich nie wie.

– Na prawdę uwa żasz, że to na sza pierw sza sy tu acja z za kład ni kami? –
do daje Rolf. – Mamy firmy w Afryce i Ame ryce Po łu dnio wej. Wszystko za- 
wsze koń czy się tak samo. My wy gry wamy.

Eva po twier dza ski nie niem głowy.
– Za dzwoń cie, kiedy ten okropny czło wiek bę dzie już mar twy – po leca

i wy cho dzą ze stró żówki.
Do piero te raz Kim za uważa dwóch ochro nia rzy, któ rzy wy glą dają bar- 

dziej jak żoł nie rze z eli tar nej jed nostki. Stali przed stró żówką, a te raz
otwie rają tym lu dziom drzwi do sa mo chodu.

Eva i Rolf coś mó wią, a ochro nia rze chyba ich uważ nie słu chają, spo- 
glą da jąc raz po raz na hutę. Je den z nich wy ko nuje za ma szy sty gest. Eva
wy gląda, jakby coś gniew nie mó wiła, a dwaj go ryle ki wają gło wami. Jak to
moż liwe, żeby ta stara ko bieta ma tak ogromną wła dzę nad ludźmi?

Kim ma wra że nie, że za mie niła się w ka mień. Nie może ich zro zu- 
mieć, nie może po jąć, że Eva jest taka zimna. Pa trzy na ekran, który znów
od da lono. An to nio cho dzi w tę i z po wro tem, mru czy coś do sie bie i raz na
ja kiś czas przy kłada so bie pi sto let do czoła. Znika z ekranu, a po kilku se- 
kun dach znów się po ja wia, z ka ni strem.

Kim od razu ro zu mie, co się dzieje, za nim jesz cze An to nio za czyna wy- 
le wać za war tość na usta wione pod ścianą osoby, które gło śno krzy czą.
Rzuca ka ni strem o ścianę i wpa truje się w ka merę.

Na stole dzwoni te le fon, Kim boi się pod nieść słu chawkę. Jest jak ko- 
bra, która może ją uką sić, osta tecz nie jed nak od biera.

– An to nio, pro szę, nie rób nic głu piego.
– Gdzie są cho lerni Ac ker man no wie? – krzy czy, a gło śnik pisz czy.
„Tak nie można. Mu szę coś zro bić”.
Kim wpada na po mysł. Nie ma na wet czasu na za sta na wia nie się, czy

jest do bry, czy fa talny. Wi dzi, że Alva rez jest na naj lep szej dro dze do peł- 



nego sza leń stwa. Kim z do świad cze nia wie, że naj lep szy spo sób to kon takt
w cztery oczy. Mowa ciała i wy raz twa rzy są rów nie ważne jak słowa. A na- 
wet waż niej sze. Miała prak tyki w szpi talu Säter, gdzie spo ty kała na prawdę
szur nię tych lu dzi. An to nio nie jest psy chicz nie chory, a ona jest pewna, że
gdyby tylko mo gła się do niego do stać, to bar dziej się przyda.

– Za ła twię to, po cze kaj pięć mi nut – mówi.
Od kłada słu chawkę i otwiera drzwi do stró żówki, kiedy za sko czona

Mona woła za nią, żeby się za trzy mała.
Kim chwyta za ra mię re por tera i ope ra tora ka mery.
– Idzie cie ze mną.
Igno ruje deszcz chłosz czący ją po twa rzy i bie gnie w stronę bu dyn ków.
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John uchyla się przed grubą de chą, którą Kurt Strand wy mie rzył mu cios
w głowę. Nie tra fił, de ska prze suwa się tylko po przo dzie ko szuli. Kilka
drzazg wbija się w skórę, a John ude rza mocno ło mem, wy trą ca jąc Kur- 
towi drewno z ręki. Wali jesz cze raz w ciało i sły szy, jak pęka jedno z że ber
prze ciw nika.

– Kurwa! – ję czy Kurt i ru sza by kiem na zu peł nie nie przy go to wa nego
na to Johna. Ude rza w niego z całą siłą, John ty łem wy pada na ko ry tarz
i się prze wraca. Czuje po tężne pie cze nie w le wej ko stce.

Kiedy wstaje na nogi, Kurt jest już o kilka me trów da lej i bie gnie
w głąb bu dynku. Chowa się za na stęp nym pła tem fo lii i staje się za ma zaną
syl wetką, która od biega co raz da lej i da lej, ra zem z od po wie dzią na py ta- 
nia o to, co stało się z Sarą i Mat tia sem.

John krzy czy, pod no sząc się. Coś jest nie tak. Mu siał krzywo sta nąć.
Może skrę cił kostkę?

„Roz chodź to, do cho lery” – my śli, pod nosi łom, który upu ścił pod czas
upadku, i kuś ty ka jąc, po dej muje po ścig.

– Kurt! – wrzesz czy, a wście kłość we wła snym gło sie nie mal go prze- 
raża. – Nie ma sensu ucie kać, i tak cię do padnę! Chcę tylko po roz ma wiać!

Za fo liową płachtą za uważa po środku po miesz cze nia spi ralne schody.
Schody, które wi brują. Kiedy pod cho dzi do po rę czy i pa trzy w dół, wi dzi
bie gną cego Kurta.

„Co ja bym dał za ja ką kol wiek broń…”
Ale to nie prawda. Je śli za strzeli Kurta, wróci do tego sa mego punktu,

w któ rym był przed tem – po zo sta nie bez od po wie dzi. Zgrzyta zę bami,
kiedy skrę cona kostka krzywo lą duje na naj wyż szym stop niu scho dów. Za- 
ci ska szczęki i ru sza w dół po spi rali sza leń stwa. Mi jają par ter. Kurt znów
zmie rza do piw nicy. John za nim, cho ciaż jego noga dziko pro te stuje. Nie
ma na to rady. Chyba nie jest zła mana. Można to wy trzy mać. Po tym ostat- 



nim roku – a prawdę mó wiąc, po ca łym ży ciu – jest mi strzem świata
w wy pie ra niu bólu.

Każdy krok od czuwa tak, jakby ktoś wbi jał mu nóż w kostkę.
Kiedy do ciera do piw nic, znaj duje się w więk szej sali. Be to nowa po- 

sadzka. Be to nowe ściany, które już za szpa chlo wano, ale jesz cze nie po ma- 
lo wano. Tu i tam re flek tory. Bie gnące w różne strony ko ry ta rze. Po wie trze
jest chłodne i pach nie py łem i far bami. Ktoś za czął przy kle jać ta śmę ma- 
lar ską na no wiut kich li stwach pod su fi tem, ale do tarł tylko do po łowy. Na
brud nej po sadzce teo re tycz nie po winny zo stać ślady bu tów ucie ka ją cego
męż czy zny, ale giną wśród wszyst kich in nych. Tych po zo sta wio nych przez
bu dow lań ców. Cała ta sala jest dzi waczną kom po zy cją sil nego świa tła re- 
flek to rów i gę stej ciem no ści poza ich za się giem.

John staje. Wstrzy muje od dech. Na gle sły szy sa pa nie z ko ry ta rza po
pra wej stro nie.

„Mam cię, su kin synu”.
Kuś tyka, ści ska jąc łom spo co nymi dłońmi. Przez chwilę wi dzi sie bie

sa mego jakby z boku i przed jego oczami po ja wia się ob raz Jacka Tor- 
ranceʼa z Lśnie nia, jak z to po rem w rę kach bie gnie, ku le jąc przez la bi rynt
z ży wo płotu.

John od suwa od sie bie tę wi zję. Musi się sku pić. Wcho dzi do ko ry ta rza,
w któ rym re mont wy daje się bar dziej za awan so wany, i wi dzi, jak w od dali
po woli za my kają się drzwi. John dzię kuje Bogu za szwedz kie prze pisy
prze ciw po ża rowe wy ma ga jące, żeby wszyst kie drzwi otwie rały się na ze- 
wnątrz. Gdyby było od wrot nie, nie za uwa żyłby tego. Od chrzą kuje i woła:

– Wi dzę cię, Kur cie Strand. Je steś w pu łapce!
Kurt nie ma broni, to pewne. Gdyby miał, to nie wy ma chi wałby tą cho- 

lerną de ską. John kuś tyka do zie lo nych drzwi z na pi sem „SZAT NIA”
i kartką „ŚWIEŻO MA LO WANE”. Sięga do klamki. W kie szeni wi bruje mu
te le fon. Igno ruje go. Po woli otwiera drzwi, co fa jąc się jed no cze śnie
o krok. Nie ma ochoty do stać de chą w głowę.

Szat nia jest go towa. Na wet wy ma lo wana. John maca ścianę przy
drzwiach, szu ka jąc włącz nika, znaj duje go i dzię kuje elek try kowi, kiedy



włą czają się świe tlówki pod su fi tem. Szyb kie spoj rze nie po zwala stwier- 
dzić, że to je dyna droga do tego po miesz cze nia.

Czuje, jak ogar nia go spo kój – o zło wiesz czym uśmie chu i ostrych
kłach. Do padł go. Na prawdę. Staje w drzwiach.

– He eereʼs Johnny! – woła gło śno, żeby spro wo ko wać re ak cję.
Brak od po wie dzi.
– Kurt, słu chaj. Na zy wam się John Wa gner. Ale to już wiesz, bo ob ser- 

wo wa łeś mój dom. Moją żonę. Ja mam py ta nia, a ty na nie od po wiesz. Ni- 
g dzie nie pój dziesz, póki tego nie zro bisz.

Znów te le fon wi bruje w kie szeni. John wcho dzi do szatni i roz gląda się
do okoła. Na prawo to a leta. Za mknięte drzwi. John prze łyka ślinę, prze- 
suwa się do przodu na tyle zgrab nie, na ile po zwala mu bo ląca stopa,
i gwał tow nie otwiera drzwi, trzy ma jąc drugą ręką łom wy soko nad głową.

„Pu sto”.
Wzdłuż ścian stoją rzędy sza fek, a na końcu wi dać łuk przej ścia pro wa- 

dzą cego do prysz ni ców. Jest tylko jedno miej sce, w któ rym Kurt może się
ukry wać – wła śnie tam.

Trzy ma jąc przed sobą łom, John po woli, uty ka jąc, zbliża się do wej- 
ścia. Ner wowo zerka na mi jane szafki. Kurt mógłby się zmie ścić w jed nej
z nich, gdyby się mocno po sta rał, ale… nie wy daje się to praw do po dobne.
John zbliża się krok po kroku. Znów te le fon.

„O co cho dzi?!”
Le d wie skoń czył tę myśl, a od zywa się po li cyjny ra dio te le fon. Tu

w piw nicy od biór jest kiep ski, ale sły szy, że to Mona.
– Do dia bła… John… przyjść tu taj!
„Co?” – John za trzy muje się w pół kroku. Sku pia się te raz na krót ko fa- 

lówce.
– Kim! – woła ze stre so wana Mona. – …Nie może… wejść! Sły szysz

mnie, John? Kim po szła do Alva reza!
Gdy do Johna do ciera, co mówi Mona, i zie mia usuwa mu się spod

nóg, spod prysz ni ców wy pada Kurt jak ry czący bu haj.
„Nie!”



John rzuca się do przodu i przy gniata prze ciw nika. Kurt nie jest szcze- 
gól nie do brze zbu do wany, cho ciaż wy gląda na twar dziela. A w tej chwili
w mię śniach Johna po ja wił się nowy ogień. Upusz cza jąc łom i zma ga jąc
się z Kur tem, sły szy w gło wie słowa Mony. Kim. U tego psy chola. Kurt wali
go w szczękę, ale John pra wie tego nie czuje. Prze py chają się i ude rzają
w rząd sza fek z taką siłą, że otwiera się kil koro drzwi czek.

„Alva rez już strze lił do kilku osób”.
John jest jed no cze śnie tu i tam. Ude rza mocno Kurta, który się za ta- 

cza. Tra fił we wła ściwe miej sce, przez co prze ciw nik stra cił im pet. John
przy ci ska go do sza fek, gdy w ra dio te le fo nie znów od zywa się głos Mony.
Spra wia wra że nie śmier tel nie prze ra żo nej. John ude rza Kurta dwa razy
w brzuch i przy cho dzi mu do głowy pe wien po mysł.

Ko rzy sta jąc z tego, że prze ciw nik jest zdez o rien to wany i z tru dem od- 
dy cha, John wci ska go do jed nej z sza fek. Kiedy ten zdaje so bie sprawę, co
się szy kuje, wstę pują w niego nowe siły, ale da leko mu do Johna, który ma
przed oczami ob raz Kim sto ją cej na ce low niku Alva reza. John krzy czy, po- 
trząsa Kur tem i wci ska go ca łego do środka, po czym przy trzy muje drzwi.
Za uważa oczka, do któ rych wkłada się kłódkę. Chwyta le żący obok dzie- 
wię cio ca lowy zgięty gwóźdź i blo kuje nim drzwiczki.

Cofa się o krok.
Od dy cha.
Mruga mocno po wie kami, żeby po zbyć się pyłu z oczu.
Kurt w szafce wyje z wście kło ści i bólu. Na ci ska na drzwi, ale jest tam

tak cia sno, że nie ma szans na przy ję cie od po wied niej po zy cji. Pro wi zo- 
ryczna kłódka wy trzyma.

„Czy ty cał kiem osza la łeś? – pod szep tuje mu mózg. – Na prawdę chcesz
go zo sta wić, kiedy w końcu go do pa dłeś?”

John ociera twarz, ciężko od dy cha jąc po tych krót kich za pa sach.
„Nie zo sta wić. Tylko zro bię so bie prze rwę”.
A jed nak ma wąt pli wo ści. Do padł Kurta. Tu taj. Ale kiedy z ra dia znów

do biega głos Mony, w któ rym sły chać wielką de spe ra cję, nie ma już
o czym mó wić.



John mocno wali w drzwi szafki, na co Kurt re aguje krzy kiem.
– Ni g dzie nie od chodź – po leca. – Za raz wra cam.
Kuś tyka do drzwi i wyj muje krót ko fa lówkę z kie szeni.
– Mona – mówi drżą cym gło sem. – Już jadę.
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„To może być mój naj głup szy po mysł od czasu, kiedy po pi jaku ku pi łam
lo dową wannę z te le za ku pów za kilka ty sięcy” – my śli Kim w ko ry ta rzu,
cią gnąc za sobą prze ra żo nego mło dego re por tera i bro da tego ope ra tora.

Ma ze sobą lu dzi z te le wi zji. Po ziom de spe ra cji jest wy soki, ale ad re na- 
liny jesz cze wyż szy.

„Co ja tu, kurwa, od wa lam?” – my śli, ale zmie rza przed sie bie.
To był za wsze jej pro blem. Gdy cho dzi o in nych, ni gdy nie dba o wła- 

sne bez pie czeń stwo. Tak szcze rze, bio rąc pod uwagę, ile razy sama sta-
wiała czoło sza leń com, po winna już dawno nie żyć.

„Ale ja koś za wsze mi się uda wało”.
Jej opie kun w szpi talu Säter po wie dział kie dyś, że ma dar, który jed nak

pew nego pięk nego dnia spro wa dzi na nią śmierć.
W tej chwili Kim się za sta na wia, czy nie miał przy pad kiem ra cji. Wy- 

star czy źle do brane słowo, nie zręczne sfor mu ło wa nie z nie wła ści wym to- 
nem głosu, żeby czło wiek pod jął im pul sywną i brze mienną w skutki de cy- 
zję.

– Czy to jest mą dre? – pyta idący za nią re por ter.
– Nie, ani tro chę – od po wiada Kim.
– Tak po dej rze wa łem.
Mimo że jest ich troje i mają ze sobą ka merę, Kim czuje, że idą na wa- 

riata. Wie dzą tylko to, co wi dzieli przez ka merę An to nia, a prze cież może
mieć przy so bie bombę. Kurwa, może wszystko za mi no wał albo za ło żył
pu łapki.

Kim nie ma żad nej broni. Ni czego, poza wła snymi umie jęt no ściami ro- 
zu mie nia i prze ko ny wa nia lu dzi. Oraz tego, o co pro sił Alva rez.

„A przy naj mniej po łowy”.



Chciał Ac ker man nów i dzien ni ka rza. Może się uspo koi, kiedy do sta nie
ją i ekipę te le wi zyjną? Kim ma taką na dzieję. Pie kło i sza tani, jakże wielką
na dzieję.

Tro chę im za jęło zna le zie nie drogi, bu dy nek przy po mina la bi rynt, ale
chyba wresz cie do tarli na wła ściwe miej sce. Są tylko kilka me trów od
drzwi do po miesz cze nia so cjal nego, gdzie Alva rez przed chwilą ob lał za- 
kład ni ków ben zyną.

Kim nie pa nuje nad wy obraź nią, która pod suwa jej prze różne ob razy.
Wi dzi, jak An to nio wciąga ją do środka wraz z dwoma przy pro wa dzo nymi
męż czy znami, za myka, a po tem pod pala ra zem z po zo sta łymi.

Ko lejny ka ta stro falny po żar do wielu po dob nych, które od lat nę kają
De cem ber.

Kim się za trzy muje. Przy myka oczy i bie rze głę boki od dech. Od wraca
się w stronę swo ich to wa rzy szy i szep cze:

– On chce być wy słu chany. To jego naj więk sze pra gnie nie, ja sne? Nie
wolno nam ni czego kwe stio no wać. Mu simy dzia łać tak, żeby zro zu miał,
że je ste śmy jego prze pustką do speł nie nia tego pra gnie nia. Że wresz cie
bę dzie mógł wy rzu cić z sie bie to, co leży mu na sercu. Żad nych wąt pli wo- 
ści, wy śmie wa nia ani gróźb. Wszystko jedno, co my śli cie. To się może po- 
to czyć w na prawdę obrzy dli wym kie runku. Okej?

Re por ter, który wy gląda na mniej wię cej dwa dzie ścia pięć lat, z po- 
wagą kiwa głową. Ope ra tor ogląda się przez ra mię i chyba się za sta na wia,
czy rze czy wi ście ma ochotę w tym uczest ni czyć, czy też po wi nien po rzu- 
cić sprzęt i zwie wać.

Kim od ma wia krótką mo dli twę o to, by nie była to ostat nia rzecz w jej
ży ciu, pod cho dzi do drzwi i mówi:

– An to nio? – Puka de li kat nie. – To ja, Kim Cor dell. To ze mną roz ma- 
wia łeś.

W po koju pa nuje ab so lutna ci sza i Kim już my śli, że to nie te drzwi,
gdy od zywa się głos Alva reza:

– Kłam czu cha Kim Cor dell. Czego tu, kurwa, chcesz, puta?
Kim za gryza po li czek. Zmu sza się, by nadać gło sowi spo kojny ton.



– Nie mo głam tu spro wa dzić Rolfa i Evy… jesz cze – do daje szybko. –
Mam tu jed nak re por tera z – od wraca się i spraw dza zna czek na mi kro fo- 
nie – TV4 i ope ra tora z ka merą. No i przy szłam ja. An to nio, je śli wy pu- 
ścisz po zo sta łych, to mo żesz za miast nich wziąć nas, okej? Mnie i dzien ni- 
ka rzy. Wtedy bę dziesz mógł wresz cie opo wie dzieć o wszyst kich swo ich
krzyw dach. – Milk nie na chwilę, po czym koń czy: – O wszyst kim, co Ac- 
ker man no wie zro bili to bie i two jej ro dzi nie.

Gdy za pada ci sza, Kim ma na dzieję, że na stęp nym dźwię kiem, który
usły szy, nie będą pło mie nie po chła nia jące wszyst kich po dru giej stro nie
drzwi.



23

John, trą biąc wście kle, prze ci ska się przez tłum, który się roz stę puje
i wrzesz czy na niego. Lu dzie tłuką w sa mo chód, a bla cha dudni rów nie
gło śno, jak to coś w czaszce Johna. Po li cjant wci ska mocno gaz, aż błocko
pry ska spod opon, co spra wia, że przy naj mniej nie któ rzy się od su wają.

„Skąd, do kurwy nę dzy, wzięło się tu tyle lu dzi?”
Je śli rano była tu pew nie setka, to te raz jest już bar dziej ty siąc. John

za trzy muje sa mo chód tuż przed bramą i wy gląda spoza wście kle ma cha ją- 
cych wy cie ra czek. Axel Luo otwiera drzwi i cią gnie za sobą Johna od pro- 
wa dza nego kuk sań cami i prze kleń stwami.

Po łowa jego du szy zo stała z Kur tem, a drugą cią gnie do Kim.
Sam nie ro zu mie, co wy pra wia. Przy je chał do De cem ber ze względu

na Sarę i Mat tiasa, ale te raz czuje, jakby znowu ich opusz czał.
Po wi nien był zo stać z Kur tem. Wy cią gnąć z niego każde słowo, ob cę- 

gami, je śli bę dzie trzeba. Wy bić z niego prawdę ło mem, a do piero póź niej
je chać tu taj.

„Nie mogę wszyst kich ura to wać. A już zwłasz cza sa mego sie bie” – my- 
śli, wcho dząc do stró żówki i pa trząc na ekran, który wy peł nia spo cona
twarz An to nia.

– Co się dzieje? – pyta, opie ra jąc się dło nią o ścianę.
– Sama się za sta na wiam.
Mona trzyma ręce na biurku. Nie od rywa wzroku od ekranu.
– Kim po pro stu wy bie gła do za kład ni ków.
– Kurwa! – klnie John.
– Ja pier dolę – do daje Valle.
An to nio znika z ekranu, a John czuje, że serce wy rywa mu się z piersi.

Kurt czy Kim? Jego ro dzina czy Kim? Wy bór po wi nien być oczy wi sty,
a jed nak jest tu taj…



– Ju liette, wi dzisz coś? – pyta Mona.
– Gówno – od po wiada ra dio.
– Gdzie są Ac ker man no wie? – za sta na wia się John, roz glą da jąc się po

po miesz cze niu.
– Od je chali.
– Jaja so bie ro bisz.
– Nie. An to nio ob lał za kład ni ków ben zyną albo czymś ta kim, nie

wiemy do kład nie. Je śli się do wie, że Ac ker man no wie po je chali, może mu
cał kiem od bić. Kim za brała ze sobą re por tera i ope ra tora, a ja nie mam
po ję cia, co za mie rza zro bić. Naj drob niej szy błąd, a ko leś po cią gnie ze
sobą wszyst kich do pło ną cego pie kła.

– Na sto pro cent – mówi Valle, prze cią ga jąc dło nią po wło sach.
Wszy scy wy glą dają na zmę czo nych. Stres i nie po kój tań czą walca na

ich twa rzach. My śleli, że ten obłęd z tru pami w je zio rze, fa bryką am fe ta- 
miny, a po tem wielką strze la niną, który do piero co prze żyli, to naj gor sza
rzecz, jaka może się im przy da rzyć. Ja kaś kul mi na cja. A się oka zuje, że to
tylko pre lu dium do jesz cze więk szego sza leń stwa.

„Te raz po winni wkro czyć lu dzie z NOA. Gdzie oni, kurwa, są?”
– Sta tus ope ra cyj nych? – pyta John.
Mona pa trzy na ze gar.
– Nie wiem. Chyba po winni być za ja kąś go dzinę.
„Tyle nie mo żemy cze kać”.
Za kład nicy wi doczni na ekra nie wy glą dają na prze ra żo nych. Krzy czą

i ge sty ku lują. Nie któ rzy za my kają oczy i się mo dlą. Ktoś inny kiwa się
w przód i tył, obej mu jąc mocno rę kami.

Na ekra nie po ja wia się An to nio z za pal niczką zippo. Mówi coś, pa trząc
na ko goś poza po lem wi dze nia, praw do po dob nie na Kim.

Wcho dzi Axel Luo.
– Dwóch idio tów prze szło przez ogro dze nie sto me trów stąd. My ślę, że

to ci tro glo dyci od Ac ker man nów.
– Kurwa mać! – krzy czy Mona. – Mu simy ich za trzy mać! Chodź!
Cią gnie ze sobą Axela i zni kają w desz czu, a John zo staje.



– Czy ktoś za dzwo nił po straż po żarną?
Valle od po wiada, że już je dzie. My śli sza leją w gło wie Johna, który go- 

rącz kowo oce nia sy tu ację i stwier dza, że można zro bić tylko jedno.
– Da waj broń – mówi do Val lego, który unosi brwi.
– Nie wiem…
– Da waj gnata albo wszy scy tam zginą!
Valle się wzdryga. Prze łyka ślinę i wy ciąga swo jego sig sau era. John go

bie rze i wy biega, uty ka jąc jak Qu asi modo. Sam le dwo może po jąć, że to
robi, ale Kim jest w nie bez pie czeń stwie, a to coś pier wot nego w nim prze- 
jęło całą kon trolę nad jego dzia ła niami. Kurt ni g dzie się nie wy biera, w tej
chwili naj waż niej sze jest bez pie czeń stwo Kim.

„Nie mogę jej też opu ścić”.
Bie gnie w kie runku bu dynku, wi dzi, jak Mona i Axel pę dzą tam, gdzie

jest Ju liette, aby od ciąć drogę ochro nia rzom. Ac ker man no wie mu sieli im
roz ka zać za jąć się An to niem. My ślą, że są naj mą drzejsi.

„Je bane snoby, o ni czym nie mają po ję cia”.
Mona in for muje przez ra dio Ju liette, że na te ren prze do stali się dwaj

in truzi.
– Wi dzisz ich? – pyta.
– Nie – od po wiada Ju liette.
To wszystko musi się źle skoń czyć, John przy spie sza, gdy niebo na dal

nie prze staje się nad nim pa stwić, okła da jąc go mo krymi po dmu chami.
Przy każ dym kroku kostka wyje jak śpie waczka ope rowa, boli tak strasz- 
nie, jakby miała za chwilę eks plo do wać.

W od dali na gle otwie rają się ja kieś drzwi, przez które wy pada część za- 
kład ni ków. Serce pod cho dzi Joh nowi do gar dła. Kim udało się prze ko nać
An to nia.

Albo ucie kli, a Kim nie żyje…
Serce wraca na swoje miej sce. John pró buje prze bić się wzro kiem

przez łzy, ale nie wy gląda, żeby wśród bie gną cych lu dzi byli Kim albo Carl
Ac ker mann.

Czuje za pach za kład ni ków, za nim do nich do ciera. Ben zyna.



– Gdzie jest Kim? – pyta, ale nikt nie od po wiada. Prze bie gają obok
niego w pa nice. Nie któ rzy zdzie rają z sie bie prze siąk nięte ben zyną czę ści
odzieży, roz bie rają się do naga przed ka me rami, które chci wie wszystko
po chła niają. Móż dżek prze jął nad nimi kon trolę, chcą jak naj szyb ciej po- 
zbyć się tej ben zyny, uciec z tego miej sca. Od sza leń stwa An to nia Alva- 
reza.

John krzywo staje na ka mie niu, po tyka się i prze wraca, te raz czuje, że
coś w jego ko stce się uszko dziło. Leży na ziemi, trzy ma jąc się za stopę.
Chce prze kli nać i wrzesz czeć z bólu, ale nie ma na to czasu. Ry cząc,
zdziera z sie bie kurtkę, a po tem ko szulę. Od rywa rę kaw i za wią zuje pro wi- 
zo ryczną opa skę, gdy deszcz chło dzi jego plecy lo do wa tymi, ostrymi jak
brzy twa kro plami. Mocno ob wią zaw szy staw, znowu na ciąga na sie bie
prze mo czoną ko szulę, a po tem kurtkę. Ka mi zelka, którą do stał od Mony,
zo stała w stró żówce. Chciał ją za ło żyć, ale… jego mózg jest taki jaki jest,
i w ca łym tym obłę dzie za po mniał o niej.

John wstaje wy łącz nie siłą woli. Maca prawą kie szeń. Sig sauer Val- 
lego, mimo chłodu stali, za pew nia mu cie płe po czu cie bez pie czeń stwa.

„Je śli będę mu siał, za strzelę tego dra nia”.
Musi się do stać do Kim, ina czej coś jej się sta nie albo jesz cze go rzej.  



24

– An to nio, czy mógł byś ce lo wać tym czymś w inną stronę? Boję się –
mówi, żeby po czuł, że ma kon trolę, a przy tym nie kła mie. Jest po twor nie
prze ra żona.

Kim nie śmie na wet od dy chać. Każdy od dech spra wia, że kręci jej się
w gło wie. Po miesz cze nie so cjalne jest te raz cich sze, kiedy wszy scy za kład- 
nicy poza Car lem Ac ker man nem zo stali uwol nieni. Deszcz bębni o szyby.
Po wi nien to być dźwięk uspo ka ja jący. Opary ben zyny prze sy cają jed nak
po wie trze i wy ci skają łzy z oczu. A ona nie może od wró cić wzroku od za- 
pal niczki, którą cały czas wy ma chuje Alva rez. Wie, że je śli przyj dzie mu
do głowy ją za pa lić, wszystko ro ze gra się w ciągu kilku se kund.

„Co ja tu, kurwa, w ogóle ro bię?”
An to nio jest sza lony i chory. Poci się, z jego oczu wy ziera nie na wiść,

a przy tym stara się utrzy mać kon cen tra cję.
Drżącą ręką trzyma przed sobą za pal niczkę, wpa truje się w nią, jakby

miesz kała tam cała jego przy szłość, ale pło mie nia nie ma. Kim musi się
sku pić. Do brze wie, dla czego się tam zna la zła. Jest je dyną osobą, która ma
szansę za ła twić tę sprawę, ale czuje się tro chę tak, jakby stą pała po bar dzo
cien kim lo dzie.

– Gdzie oni są? – pyta agre syw nie An to nio. – Rolf i Eva.
Kim stara się mó wić spo koj nie.
– Nie przyjdą, ale mam coś lep szego. Mo żesz po wie dzieć wszyst kim

Szwe dom, dla czego to ro bisz. Tak jak pró bo wa łeś wcze śniej. Wszy scy się
do wie dzą, a Ac ker man no wie nie będą mo gli nic na to po ra dzić.

Robi gest w stronę re por tera, który ner wowo kiwa głową i wy ma chuje
mi kro fo nem, żeby po ka zać Alva re zowi, że może do niego mó wić, je śli
chce.

– Wy winą się. Za wsze im się to udaje.



Kie ruje broń w jej stronę, a po tem w kie runku ka me rzy sty i re por tera.
I swo jego czoła. Zgrzyta zę bami. Znów ce luje w Kim. I w re por tera. Za
każ dym ra zem, kiedy lufa za trzy muje się na niej, Kim czuje, jak coś kłuje
ją w pod brzu szu, tak jakby miała stra cić kon trolę nad pę che rzem. Ni gdy
w ży ciu nie była tak prze ra żona. Carl sie dzi pod ścianą i wy gląda na wy- 
czer pa nego, w ca łym po koju kosz mar nie śmier dzi ben zyną.

– Nie tym ra zem, An to nio.
Kim le dwo śmie się ru szyć. Mówi naj spo koj niej szym to nem, jaki ma

w re per tu arze:
– Dla czego to ro bisz? Opo wiedz swoją hi sto rię, a po tem mo żesz ro bić,

co chcesz.
An to nio się za sta na wia. Mam ro cze coś po hisz pań sku i wpa truje się

w nią roz go rącz ko wa nymi oczami.
„Całe to mia sto ma go rączkę” – zdą żyła po my śleć, za nim An to nio kiw- 

nął głową.
– Czy mo żesz otwo rzyć okno? – pyta ostroż nie Kim, a jego spoj rze nie

się zmie nia.
– Że by ście znowu mo gli do mnie strze lić, puta?
– Prze pra szam, masz ra cję. Mogę więc otwo rzyć tamto da lej. Od tych

opa rów kręci nam się w gło wie. To bie też.
On jed nak po trząsa głową. Za ci ska zęby i te raz ce luje już tylko w nią.
– Sia daj. Jest wen ty la cja.
– Okej, zro bimy, jak chcesz. Ty tu rzą dzisz. Ty masz kon trolę. Ro zu- 

miem. Fil mu jemy? – rzuca py ta nie do tyłu i drżąc, opada na krze sło.
– Tak, je dziemy na żywo – od po wiada ope ra tor.
Re por ter nie uf nie pod cho dzi bli żej i trzyma mi kro fon tak, żeby było

sły chać, co mówi Alva rez.
– Opo wia daj, An to nio. Od po czątku.
Przez kilka se kund wy gląda na zdez o rien to wa nego, tak jakby nie wie- 

dział, od czego za cząć. Trze oko pię ścią. Wzdy cha. Robi krok do przodu.
Po tem do tyłu. Wy gląda przez okno i spra wia wra że nie tak nie szczę śli- 
wego, że Kim nie spo dzie wa nie opa no wuje współ czu cie.



– To wszystko już nie ma zna cze nia – mówi An to nio ła mią cym się,
chra pli wym gło sem.

– Ma, jak naj bar dziej ma. Pro szę cię, An to nio. Daj im usły szeć swoją
hi sto rię, ina czej nikt jej nie po zna.

– Zrób to, An to nio – za chęca Carl Ac ker mann ze swo jego miej sca przy
ścia nie. – Nikt nie bę dzie bar dziej za do wo lony ode mnie.

Kim pa trzy na Carla, za sta na wia jąc się, jak on się w to wszystko wpa- 
so wuje. Wie, że za wsze był inny. Ni gdy nie uwa żano go za spad ko biercę
rodu, ra czej czę sto wi dy wano w lo ka lach w mie ście. An ga żo wał się w ruch
ochrony śro do wi ska, a to nie spe cjal nie po do bało się resz cie ro dziny. Po- 
tem jed nak na stą pił ten wy pa dek, więc za ła twili tę sprawę. Cho dził wła- 
snymi dro gami, ale mimo wszystko był Ac ker man nem, Kim nic in nego
o nim nie wie.

– Okej – wzdy cha An to nio, a psy cho lożka nieco się od pręża.
Re por ter robi wdech, żeby coś po wie dzieć, ale Kim pod nosi rękę.
Naj mniej szy błąd może w tej chwili wszystko ze psuć.
An to nio spra wia wra że nie, jakby le dwo trzy mał się na no gach.
– Usiądź. – Kim wstaje i bie rze krze sło. Prze suwa je do przodu, nie

pod cho dząc zbyt bli sko, i sta wia je metr od niego. Po tem cofa się i siada
na prze ciwko.

Alva rez siada, pa trzy w ka merę i rę ka wem ociera pot z czoła. Od chrzą- 
kuje i ciężko dy szy.

– Za częło od tego, że Ma ria za cho ro wała. Ciężko jej było co kol wiek ro- 
bić, cią gle była zmę czona i senna. Na nic nie miała siły. My śle li śmy, że to
prze zię bie nie, ale z mie siąca zro biły się dwa, z dwóch sześć, a na ko niec
mu sia łem jej za gro zić roz wo dem, żeby po szła do le ka rza.

Wszy scy w po koju sie dzą w mil cze niu i słu chają opo wie ści. Na wet Carl
wy daje się wstrzy my wać od dech. Kim czuje, że tak samo jest te raz w ca łej
Szwe cji. Kiwa głową na znak, że ro zu mie, a on ma mó wić da lej. Kiedy An- 
to nio za czyna znów opo wia dać o żo nie, przez jego twarz prze biega
uśmiech.



– Ma ria za wsze była sil niej sza ode mnie. Ni gdy nie na rze kała, wal- 
czyła, cho ciaż le dwo mo gła jeść. To wtedy się do wie dzie li śmy. Kiedy
w końcu zgo dziła się pójść do le ka rza. Miała… miała prze rzuty w ca łym
ciele.

Traci głos i szlo cha. Musi dojść do sie bie, za nim bę dzie w sta nie kon ty- 
nu ować.

– Wszę dzie. Na skó rze, w płu cach, wą tro bie, ner kach i pę che rzu.
Umarła trzy ty go dnie póź niej. Na wet nie zdą żyli za cząć che mio te ra pii.
We dług le ka rza nie mia łoby zna cze nia, gdy by śmy na wet przy szli po
pierw szych ob ja wach. I tak by umarła.

Te raz w spoj rze niu Alva reza coś się zmie nia. Znów po ja wia się w nim
go rączka. Gniew. Ton głosu się za ostrza.

– Nie mo gli śmy tego po jąć. Oboje tre no wa li śmy i do brze się od ży wia li- 
śmy. Miesz kamy poza mia stem w Stjär ne bro, a ona pra co wała z domu. Po- 
pro si łem o ra port z ob duk cji, ale było za późno. Przez ja kiś błąd już zo- 
stała skre mo wana i wszystko, co mi po niej zo stało, to urna z pro chami.
Je stem pe wien, że ta tak zwana po myłka na zywa się Rolf i Eva Ac ker man- 
no wie.

An to nio wciąga po wie trze. Po trząsa głową. Coś mam ro cze. Ociera pot
i z wy sił kiem prze łyka ślinę.

– Daj wodę – mówi Kim do re por tera, który od razu wy ko nuje po le ce- 
nie. Bie rze bu telkę i pusz cza ją po pod ło dze do An to nia, który z wdzięcz- 
no ścią ją otwiera. Wlewa w sie bie całą za war tość i przez mi nutę od dy cha.

Po kój od dy cha ra zem z nim, a za pach ben zyny spra wia, że Kim okrop- 
nie kręci się w gło wie. Bar dzo ją po ru szyła jego opo wieść, co jed nak nie
zna czy, że An to nio ma prawo strze lać do lu dzi i gro zić, że spali ich żyw- 
cem. Kim jak mało kto wie o wście kło ści, która prze mie nia się w pra gnie- 
nie za bi ja nia. Je śli ktoś ma choć tro chę ro zumu, musi to igno ro wać. A jed- 
nak jest coś w jego to nie, wy glą dzie i hi sto rii, co wkrada jej się pod skórę
i wzbu dza współ czu cie.

Carl Ac ker mann słu chał uważ nie i po trzą sał głową, jakby nie mógł
uwie rzyć w to, co sły szy.



– Mów da lej – za chęca, a ton jego głosu zdra dza, że chyba jed nak wie- 
rzy. I być może na wet wie, co na stąpi da lej.

An to nio pusz cza bu telkę, która ude rza w pod łogę.
– Po tem za cho ro wał mój brat Jorge. Po rzu cił pracę w hu cie. Jego żona

zmarła rok wcze śniej na raka, a on prze pro wa dził się do nas. To nor- 
malne, że czło wiek opie kuje się ro dziną, ale nie było ła two. Dużo pił.
Oboje nasi ro dzice ode szli kilka lat wcze śniej. Też na raka, a kiedy i ja za- 
cho ro wa łem, ka wałki ukła danki za częły do sie bie pa so wać. Z Jor gem było
to samo, co z Ma rią. I ze mną, a le karz po wie dział, że to może być dzie- 
dziczne.

– Masz na my śli Re négo?
An to nio po woli kręci głową.
– Nie, tego dru giego, star szego, który wy je chał, kiedy po szedł na eme- 

ry turę.
Kim kiwa głową. Urban Hall był rów nież jej le ka rzem pierw szego kon- 

taktu do czasu, jak dwa lata temu do De cem ber przy był René Hoff  mann.
– Więc co się stało z Jor gem?
– Ko niec był szybki, może dla tego, że tak dużo pił. Nie chciał się le czyć

i ga dał, że i tak nie ma po co żyć. Nie ży czył so bie, żeby ktoś go kroił.
Umarł mie siąc póź niej. Moje ży cie się skoń czyło. Mia łem tylko Ma rię
i jego. Kiedy rów nież jego skre mo wali, wie dzia łem, że to nie przy pa dek.
Prze ciw nie. Nie wie rzy łem, że można dwa razy po peł nić ten sam błąd,
ktoś mu siał stać za tymi cho ro bami i tak zwa nymi po mył kami z kre ma cją,
ale… nikt mnie nie słu chał.

Alva rez znów po chyla się na krze śle i pa trzy na swoje ręce. Od chyla
kciu kiem po krywkę za pal niczki, a żo łą dek Kim ru sza w prze ra ża jącą po- 
dróż, jakby je chała ko lejką gór ską z pie kła ro dem. An to nio wpa truje się
w kó łeczko. Kła dzie na nim kciuk. Kim czuje, jak pot ciek nie jej po ple- 
chach. Alva rez na gle jed nak pro stuje się i za myka zippo. Mówi da lej, te raz
nieco spo koj niej szym gło sem.

– Po tem do stały raka dzie ciaki z trzech in nych ro dzin. Wie dzia łem, że
coś tu jest nie tak. Wszyst kie ro dziny w Stjär ne bro były mniej lub bar dziej
chore, ale nie mo głem zro zu mieć dla czego. Rak nie jest prze cież za raź- 



liwy… po dej rze wa łem jed nak, że to musi być coś w wo dzie albo ziemi.
Stare fa bryczne bu dynki, które zli kwi do wano dwa dzie ścia lat temu, kiedy
po sta wiono nowe, stoją ka wa łek da lej w górę od na szej ma łej dziel nicy.
Bli żej sta rych ko palni. Wie dzia łem po pro stu, że coś tam musi być. Stjär- 
ne bro leży tylko kilka ki lo me trów po ni żej. Pró bo wa łem tro chę ba dać
sprawę, ale je den z tych roz piesz czo nych dzie cia ków Ac ker man nów prze- 
bu do wał prze cież te stare bu dynki na luk su sowe miesz ka nie dla sie bie.
Po tem ja też za cho ro wa łem, ale za miast pójść do Urbana Halla, po je cha- 
łem do Sztok holmu.

An to nio znów prze łyka ślinę i pa trzy na Kim. Te raz jego oczy są czarne
od nie na wi ści.

– Ar sze nik. Wie dzia łaś, że uży wają go w hut nic twie? I że jest go pełno
w od pa dach po wsta ją cych przy pro duk cji stali? I że ist nieją prze pisy
o tym, jak na leży go uży wać i uty li zo wać?

Śmieje się, lecz jest to krótki i po zba wiony ra do ści śmiech. Zimny, cy- 
niczny chi chot.

– Wie cie, dla czego ta miej sco wość na zywa się Stjär ne bro?
Kim po trząsa głową. Nie wie, co ma po wie dzieć.
– To zna czy „gwiezdny most”. Kie dyś było to tak piękne miej sce, jakby

le żało mię dzy nie bem a zie mią. Jak most do gwiazd.
Alva rez kaszle, sły chać chry pie nie aż w płu cach. Krzywi się i chwyta za

pierś, a w du szy Kim znów po ja wia się współ czu cie. Na chwilę za głu sza
ten drugi, oce nia jący głos.

„Kurwa mać. On rze czy wi ście wszystko stra cił. A je śli to, co in sy nu uje,
jest prawdą, to jest to naj więk szy eko lo giczny skan dal w hi sto rii Szwe cji”.

– Mia łem tak wy soki po ziom ar sze niku we krwi, że trudno było uwie- 
rzyć – mówi An to nio, po krze piw szy się wodą. – Skon tak to wa łem się
z Urzę dem Ochrony Śro do wi ska i po pro si łem, żeby po brali próbki wody
i ziemi w oko li cach Stjär ne bro i prze ana li zo wali pod ką tem wszyst kiego,
co im przyj dzie do głowy… ale nikt nie od po wie dział. Kon tak to wa łem się
z każ dym, do kogo mo głem do trzeć, ale to było jak wa le nie głową w mur.
Kto bę dzie słu chał hi ste rycz nego ga da nia, kiedy sama ro dzina Ac ker man- 



nów od razu po tem dzwoni i stwier dza, że czło wiek jest chory psy chicz- 
nie?

Te raz Alva rez pa trzy pro sto w ka merę, jakby chciał spoj rzeć w oczy
każ dej oso bie w ca łej Szwe cji.

– Za czą łem więc prze szu ki wać stare ar chiwa i zbie rać próbki gleby,
które wy sy ła łem do ana lizy. Za wszystko pła ci łem z wła snej kie szeni.
W końcu mu sia łem sprze dać dom, żeby mieć pie nią dze na te wszyst kie la- 
bo ra to ria. Opę tało mnie pra gnie nie zna le zie nia przy czyny cho rób
w moim oto cze niu. I do sta łem wy niki.

Alva rez wska zuje na okno i ma ja czące w od dali góry.
– Cała gleba tam w gó rze jest pełna ar sze niku, me tali cięż kich i po pio- 

łów, a kiedy lu dzie z Urzędu Ochrony Śro do wi ska przy je chali do Stjär ne- 
bro, nie mo gli uwie rzyć. Nie ma tu pra wie zwie rząt, drzewa są blade, a ro- 
ślin ność rów nie chora jak ja. Ko bieta z urzędu po wie działa, że całe Stjär- 
ne bro wy gląda, jakby za pa dło na ja kąś straszną go rączkę. Po tem już ni gdy
się nie ode zwała.

– Uwa żasz, że to wina Ac ker man nów?
– Ja wiem, że to ich wina. Nie słu chasz mnie? Na sze mia steczko leży

bez po śred nio po ni żej sta rej huty i jed nej z wielu za mknię tych ko palni.
Bez po śred nio. Po ni żej. Zna la złem do ku ment sprzed sześć dzie się ciu lat.
Ac ker man nów po dej rze wano o skła do wa nie tam od pa dów, ale nie było
do wo dów… Ar sze nik jest jed nak ta kim do wo dem. Pró bo wa łem się z nimi
skon tak to wać, a wtedy za częły się dziać inne rze czy. Zo sta łem wy rzu cony
z mo jego miesz ka nia w mie ście. To czy ste zrzą dze nie losu, że mój brat
miał my śliw ski do mek, w któ rym te raz miesz kam. By łem zbyt chory, żeby
pra co wać, i skoń czyły mi się pie nią dze. Le karz ze Sztok holmu po wie dział,
że jest już dla mnie za późno, że po wi nie nem roz po rzą dzić ma jąt kiem
i przy go to wać te sta ment. Co za iro nia! Już nic nie mia łem, a wszy scy, któ- 
rych ko cha łem, nie żyli. Mia łem tylko do wody. Ra porty z la bo ra to rium,
stare ar ty kuły i moje wła sne ciało.

Serce Kim krwawi ze współ czu cia.
– Tak mi przy kro – mówi, a on wzdy cha.



– To już nie ma zna cze nia. Je śli umrzemy, oni będą mu sieli prze pro wa- 
dzić śledz two.

– My? – pyta Kim i czuje, że jej serce zro biło so bie prze rwę na kawę.
– Tak, my. Biała puta jest warta setki razy wię cej od ta kich jak ja. Wy

nie mo że cie umrzeć bez wiel kiej afery.
Znów otwiera za pal niczkę, a Kim, krzy cząc w du szy z prze ra że nia,

zdaje so bie sprawę, że na de szła jej ostat nia chwila.
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Ju liette nie od rywa oka od lu nety ce low nika, ale po mi nu cie musi od po- 
cząć. Roz luź nia pa lec na spu ście i prze klina się za tamto pu dło. Jedna mi- 
li se kunda błędu i o dzie sięć cen ty me trów za da leko. Z po czątku mo głaby
przy siąc, że tra fiła, wi działa na wet bry zga jącą krew, ale po tem zro zu- 
miała, że go tylko dra snęła.

Setki go dzin ćwi czeń, a jed nak jej się nie udało.
Kuca i roz gląda się za in tru zami, o któ rych ostrze gała ją Mona. Wi dzi

w od dali ruch, pod nosi ka ra bin i pa trzy w ce low nik. Za uważa bie gną cego
męż czy znę, wy gląda, jakby dbał o kon dy cję w nie dzielny po ra nek, jakby
ży cie to czyło się spo koj nie.

Po ru sza się ina czej niż reszta i nie mal wi dać, że jest żoł nie rzem, ewen- 
tu al nie by łym żoł nie rzem. Jego ru chy są mięk kie, ale zde cy do wane. Ju- 
liette wi działa dużo ame ry kań skich se riali o si łach spe cjal nych i tam bie-
gają w do kład nie taki sam spo sób.

Ma go w polu wi dze nia, ale co ma zro bić? Nie może go prze cież za- 
strze lić. Wiele lat temu sta rała się do stać do szkoły woj sko wej, ale od rzu- 
cili ją, bo uczci wie po wie działa, że ma ADHD. Wię cej tego błędu nie po- 
wtó rzyła. Zo stała więc po li cjantką, ale ni gdy nie prze stała ma rzyć o si łach
spe cjal nych. Skła dała wnio sek trzy razy. I trzy razy po le gła.

Te raz jest wła śnie kimś ta kim. Grupą za da niową, jed no oso bową, ale
jed nak.

Męż czy zna pa trzy w górę pro sto na nią. Pod nosi rękę i kła dzie ją na
sercu.

„Co do…?”
Kurwa, ja kiś od blask mu siał ją ośle pić. Fa cet jest za wo dow cem i od

razu znika.



Mi nutę póź niej po ja wiają się Axel z Moną. Nie bie gną tak jak eli tarni
żoł nie rze. Alex pę dzi na przód, a Mona sztywno truchta za nim.

– Ju liette do Mony. Je ste ście mi nutę za jed nym z nich – mówi do ra dio- 
te le fonu.

– Zro zu mia łam – dy szy Mona, a Ju liette kie ruje ce low nik znów na pię- 
tro, na któ rym znaj duje się An to nio.

Usta wia się w po zy cji do strzału. Je śli bę dzie miała szansę, to tym ra- 
zem nie spu dłuje.
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John wła śnie sta nął na nogi i za uważa, że przez lo do waty deszcz szczęka
zę bami. Kuś tyka da lej, każda se kunda jest droga.

Do drzwi jest dzie sięć me trów, a on czuje się jak dwu nożny śli mak.
Dziś wszystko idzie źle.

Wy daje się, że deszcz pró buje go za trzy mać. Sara wie rzyła w prze zna- 
cze nie, wie rzyła też w ener gie, wszech świat i karty ta rota. John ra czej nie,
ale w tej chwili byłby skłonny do niej do łą czyć. Wszech świat robi
wszystko, żeby go po wstrzy mać.

Może cho dzi o to, że An to nio ma umrzeć. Sara ma wiała, że we wszyst- 
kim jest ja kiś cel, ale John nie chce w to wie rzyć. Uważa, że czło wiek ma
wpływ na świat. Poza desz czem, ma się ro zu mieć.

Prze ciąga dło nią po twa rzy. Wy pluwa to, co do stało mu się do ust.
W De cem ber na wet deszcz sma kuje ina czej. Tak jakby był chory.

Otwiera z wy sił kiem sta lowe drzwi na klatkę scho dową i ję czy, pa trząc
na schody.

„Kurwa!”
Wcho dzi sto pień za stop niem, o wbie ga niu może za po mnieć. Słaby za- 

pach ben zyny spra wia, że stres na ra sta. John prze ła do wuje broń i wci ska
ją za pa sek na ple cach. Chwyta po ręcz i krok za kro kiem, wcią ga jąc się,
po dąża w górę.

– Ju liette, wi dzisz dwóch męż czyzn, któ rzy się zbli żają? – W ra dio te le- 
fo nie sły chać głos Mony, echo nie sie się w górę po ścia nach. – Ochro nia- 
rzy Ac ker man nów, wi dzisz ich?

John po spiesz nie wy ciąga ra dio i wy łą cza je. Je śli An to nio to sły szał,
mogą być pro blemy.

„Ochro nia rze – my śli. – Idą tu”. Po ru sza się tak szybko, jak tylko może.
Z każ dym ma lut kim krocz kiem jego kostka wyje. Ra miona za czy nają już



go bo leć, pa trzy w górę. Zo stały dwa pię tra.
W kie szeni wi bruje te le fon.
– Do dia bła – szep cze, ale nie chce znów po peł nić błędu, igno ru jąc go,

a poza tym po trze buje kilku mi nut, by przy zwy czaić się do bólu w pro wi- 
zo rycz nie unie ru cho mio nym sta wie sko ko wym. Ostroż nie go ob ciąża, pa- 
trzy na ekran i od biera: – Jimmy?

Star szy po li cjant wy daje się pod nie cony i nie mar nuje czasu na uprzej- 
mo ści.

– Co za gówno, John. Pie przone gówno. – W tle sły chać mla ska nie Bul- 
tena. – Mia łeś ra cję.

– Co jest? – pyta John i krzywi się, gdy moc niej staje na le wej no dze,
stwier dza jed nak, że ścię gno działa.

Bę dzie mógł cho dzić, a ad re na lina po może. Przy naj mniej przez ja kiś
czas. Kara na dej dzie póź niej, kiedy wszystko się uspo koi, ale na to nie ma
rady.

– Mó wi łeś, że na pewno klu czem do wszyst kiego jest ro dzina, i to się
zga dza, John. Zro bi łem, jak po wie dzia łeś, i po szpe ra łem tro chę na te mat
jego naj bliż szych. Te raz je stem w sta rym domku my śliw skim brata An to- 
nia Alva reza. Zna la złem w ar chi wum miej skim stary do ku ment trans ak cji
mię dzy nim a jed nym z bractw ło wiec kich. Ku pił go ta nio, kiedy oni zbu-
do wali nowy do mek, bo poza swoją pracą w hu cie wy ko ny wał dla nich
drobne prace. Ale słu chaj te raz. Alva rez nie za mie rza ko go kol wiek wy pu- 
ścić…

John czuje w piersi po tężny ból, jakby kop nął go wście kły koń.
– Co ty ga dasz?
– Nie za mie rza wy pu ścić za kład ni ków. Mam w ręce list. A to nie je- 

dyny do ku ment, który leży w tym domku, mam tu całą skrzy nię pełną pa- 
pie rów. Przej rze nie tego zaj mie całe ty go dnie. Ale na biurku le żał list.
John… to jest…

– List po że gnalny? – John sły szy, jak jego słowa tłumi stres.
Jimmy mil czy. Za długo.
– Halo?



Kiedy za czyna mó wić, ton jego głosu jest bez barwny, a jed nak pe łen
prze ra że nia.

– Nie zu peł nie. Nie wiem, jak to na zwać, może ma ni fest. On chce za bić
nie tylko sie bie. Chce za bić jak naj wię cej osób, bo jego zda niem to je dyny
spo sób, by zmu sić lu dzi do słu cha nia.



27

Kurt bębni w bla szaną szafkę. Ten drań zo sta wił go tu za mknię tego, a on
nie na wi dzi cia snych po miesz czeń. Ma atak pa niki, w gar dle bul go cze mu
od pła czu i stra chu. Szuka w kie szeni te le fonu, ale mu siał go zgu bić, kiedy
John na niego sko czył.

– Wy puść mnie! – krzy czy, prze kli na jąc Johna za wszystko, co w ży ciu
zro bił.

Wali i tłu cze, aż dzwoni mu w uszach. Pró buje wy pchnąć drzwi ko la- 
nami. Boli go każda ko mórka ciała i w końcu daje za wy graną. Stara się
od dy chać tak, jak uczyła go matka, ale pa nika wciąż na ra sta. A po tem do- 
cho dzi do niej wście kłość. Kiedy był mały, mie wał cza sami wy bu chy zło- 
ści. Rzu cały się na niego jak czarne ptaki, sam nie po tra fił wy ja śnić, skąd
brały siłę. Ale kiedy się po ja wiały, wcią gały wszystko. La tały jak osza lałe
w jego piersi i gło wie, aż w końcu wi dział tylko czy stą, pło nącą wście- 
kłość. Matka na uczyła go jed nak, że można pró bo wać się z tego wy rwać,
kon tro lu jąc od dech. Była je dyną osobą na ca łej ziemi, która po tra fiła go
uspo koić.

Ona… i Sara. Mieli być ze sobą na resztę ży cia. Mó wili, że ze sta rzeją
się ra zem. Ku pili na wet ob rączki i za rę czyli się, cho ciaż byli tacy mło dzi.
Z wie kiem Kurt na uczył się cał kiem do brze kon tro lo wać swoje wy bu chy.
Po tem jed nak, w pierw szej kla sie gim na zjum, po ja wił się ten uraz. Ode- 
brał mu całą przy szłość za wo do wego ho ke isty. Ra zem z kon tu zją po wró- 
ciły czarne ptaki.

Z oczu Kurta płyną wiel kie łzy, jego cia łem, które bar dzo nie chce tu
być, wstrzą sają dresz cze. Czuje się, jakby znowu miał sie dem lat. Rzuca
się jak osza lały, a matka robi, co może, żeby go przy trzy mać i uspo koić.
Albo jakby miał szes na ście lat, kiedy ptaki wró ciły. A on wy żywa się na Sa- 
rze. Wście kłość cią gle ro śnie, a on gówno może z tym zro bić.

„Sara…”



Ona być może też nie była taka jak inne, ale ma wiała, że to do brze. Że
świet nie do sie bie pa sują. Poza tym była jego je dyną na dzieją na nor- 
malne ży cie i wy rwa nie się z De cem ber. Sara miała plany się ga jące po sie- 
dem dzie siątkę i da lej, tak jak on przed kon tu zją. Kiedy ma rze nie o spor to- 
wej ka rie rze pry sło, była jego bi le tem do dal szego ży cia… ale on dał ciała
i od biło mu o je den raz za dużo.

To wła śnie wtedy zo ba czyła jego praw dziwe ja, skoń czyła więc z tym.
Bła gał i pro sił, ale znik nęła z jego ży cia. Zmie niła nu mer i wy je chała z De- 
cem ber. Zo sta wiła go z sa mym sobą i ma rze niami, któ rym uro sły skrzy dła
i od le ciały w dal. Sa mego z czar nymi pta kami i wy bu chami wście kło ści.

Kurt z ca łej siły tłu cze w bla szaną szafkę. Bije i bije, aż za czyna w nim
pło nąć gniew. Aż po ja wia się nie na wiść, która po ko nuje klau stro fo bię.

„Pie przona Sara, zo sta wiła mnie. Pie przona Sara, wy szła za gli nia rza.
Pie przona Sara, była tylko moja…”

Kurt ude rza, aż z ko stek leci mu krew, ale ma to gdzieś. Musi się wy do- 
stać. Za nim John Wa gner wróci i za żąda prawdy.
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Kim od dy cha przez usta i czuje smak ben zyny, która mla ska pod po de- 
szwami. An to nio z tru dem wciąga po wie trze, jakby miał dzie więć dzie siąt
lat, za pal niczka drży w jego dłoni. Kim mu współ czuje, cho ciaż nie po do- 
bają jej się jego wy bory. I jest bar dzo prze stra szona. Być może mię dzy
nimi wszyst kimi a śmier cią stoi już tylko em pa tia.

– Już wy gra łeś, An to nio – mówi Kim, ale on pry cha. Białka jego oczu
są prze krwione, a cho ciaż sie dzi, drży na ca łym ciele.

„Ma go rączkę” – my śli Kim.
– Nie, do piero jak oni tra fią do wię zie nia.
– Ale te raz wszy scy wie dzą, co się stało. To już ko niec.
An to nio wy daje z sie bie iro niczny chi chot.
– Jaki znowu ko niec? Strze la łem do lu dzi. Nic się nie skoń czy, do póki

nie umrę. To do piero po czą tek, ro zu miesz?
Kim nie chce wie dzieć, co on ma na my śli, ale w du szy jest tego świa-

doma. On za mie rza za bić wszyst kich w tym po koju. Kim ża łuje te raz, że tu
przy szła. Im pul sywna część jej du szy znowu po zwo liła jej wejść na drogę,
która może się skoń czyć tylko ka ta strofą. Ką tem oka wi dzi drzwi pro wa- 
dzące na ko ry tarz. Bar dzo ją kusi, by się do nich rzu cić, ale to nie zda łoby
się na nic. Po pro stu strze liłby jej w plecy.

A poza tym jesz cze się nie pod dała. Wciąż jest szansa, że go prze kona.
Po może mu. Wi dzi jego ogromny smu tek i ro zu mie go te raz w stu pro cen- 
tach.

Ac ker man no wie ode brali mu wszystko, co ko chał.
– Nie, An to nio. Żeby to mo gło żyć, to i my mu simy. Je śli za bi jesz

wszyst kich tu taj, nikt nie bę dzie w tym da lej grze bał. Uznają cię po pro stu
za ter ro ry stę i mor dercę. Twoja hi sto ria zo sta nie po grze bana w two ich
uczyn kach. Nie ro zu miesz tego?



An to nio pa trzy na nią, a tryby w jego gło wie ob ra cają się po woli. Jego
rak, go rączka, sy tu acja, ben zyna. Wszystko to mie sza się w jego my ślach,
spy cha jąc na bok lo gikę. Kim wi dzi to po jego twa rzy.

Ma wielu ta kich klien tów. Lu dzi, któ rzy za fik so wali się na ja kiejś my śli
tak mocno, że trzeba by dy na mitu, by ich od niej ode rwać. A jako psy cho- 
lożka nie ma wśród swo ich na rzę dzi dy na mitu, ra czej mło tek i prze ci nak.

– An to nio – mówi da lej. – Masz tu re por tera, on bę dzie ten te mat da lej
drą żył. Prawda?

– Tak, ja sne. Je śli to, o czym opo wia dasz, jest prawdą, to bę dzie gi gan- 
tyczny skan dal.

Jego głos drży, ale brzmi szcze rze.
An to nio spo gląda na re por tera.
– Wy glą dasz na dwu na sto latka. Ile masz lat?
– Dwa dzie ścia cztery.
An to nio uśmie cha się słabo.
– Dwa dzie ścia cztery… Je zus Ma ria. Mam ko szulki star sze od cie bie.

Na prawdę uwa żasz, że Ac ker man no wie, któ rzy na pewno re kla mują
swoje firmy w twoim ka nale, na to po zwolą?

– Tak, roz dzie lamy wia do mo ści i klien tów.
An to nio pa trzy na Kim, a ona zdaje so bie sprawę, że praw do po dob nie

ma ra cję. Huty Ac ker man nów to warte mi liardy przed się bior stwo z roz le- 
głymi kon tak tami po li tycz nymi. Mają tyle pie nię dzy, że Skne rus McKwacz
zzie le niałby z za zdro ści.

– To nie ma zna cze nia – mówi w końcu. – Za dużo lu dzi sły szało to, co
po wie dzia łeś. Zbyt wielu bę dzie się do ma gać od po wie dzi. Wy gra łeś.

– Ale wy je ste ście na iwni. To bę dzie sen sa cją przez ty dzień. Ac ker- 
man no wie już by wali w ta kich sy tu acjach. Mamy te raz nowe czasy. Farmy
trolli i całą resztę. Lu dzie uwie rzą tym, któ rzy krzy czą naj gło śniej. A ja
jesz cze na wet nie za czą łem krzy czeć.

Za pala pło mień. Za myka po krywkę. Otwiera ją. Znów za pala.
Kim czuje się tak źle, że chce jej się wy mio to wać. Nie ma ochoty umie- 

rać, ale wie, że to jesz cze nie ko niec. Mie wała już sza lo nych klien tów i ra- 



dziła so bie z nimi.
Pro ble mem nie jest jed nak to, że An to nio jest chory psy chicz nie. Ra- 

czej opę tała go myśl, która ocieka roz pa czą. Za lewa jego umysł jak lepki
olej.

– Ja mogę za świad czyć – wy rywa się na gle Carl Ac ker mann.
An to nio prze łyka ślinę. Ana li zuje te słowa, pa trzy za sko czony na Carla

i za myka zippo.
– Mogę opo wie dzieć o wszyst kim, co oni ro bili.
– A dla czego miał byś to zro bić? – pyta An to nio, ce lu jąc pi sto le tem

w Ac ker manna.
– Bo przez całe ży cie wal czy łem o śro do wi sko. To dzięki mnie prze sta- 

wi li śmy się na bar dziej eko lo giczną pro duk cję. Mój głos jest moc niej szy
od in nych.

– On ma ra cję – po twier dza Kim, ale wcale nie ma pew no ści, czy Carl
mówi prawdę.

– No tak, mo żesz prze cież so bie wy obra zić, dla czego nie ma tu mo ich
dziad ków. Nie je stem taki jak oni. Oni uwa żają, że je stem słaby. Na pewno
nie wi dzą we mnie na stępcy. Do tego za da nia przy go to wy wana jest Lena.

Kiedy wspo mina o młod szej sio strze, jego słowa są pełne po gardy.
– Ale pra cu jesz w fir mie – mówi An to nio.
– Tak, bo uwa żają mnie za mło dego i słu cha ją cego mło dych. Nowe po- 

ko le nia to przy szłość, a oni o tym wie dzą. Je dyne, co ma zna cze nie dla
mo ich ro dzi ców, to pie nią dze i po zory. Sce no gra fia ma być ele gancka. To,
co dzieje się za ku li sami, ni gdy ich nie ob cho dziło, o ile tylko ge ne ruje
nowe pie nią dze. Czas, żeby wzięli na sie bie od po wie dzial ność. Mogę za- 
świad czyć.

– Pro szę, An to nio, od daj mi za pal niczkę – pró buje ostroż nie Kim.
– Milcz, mu szę po my śleć.
An to nio upusz cza zippo, a wszy scy wstrzy mują od dech.
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Słowa Jimmy e̓go ko ła czą się w gło wie Johna i spra wiają, że wpada w pa- 
nikę.

„Ma ni fest…. Chce za brać ze sobą wszyst kich w po koju…”
John ma ochotę włą czyć ra dio te le fon i krzyk nąć, żeby za ata ko wali bu- 

dy nek wszyst kim, co mają. Po wstrzy muje jed nak ten im puls. To by nic nie
dało.

Po li cja jest szybka, ale ogień szyb szy.
Prze łyka ślinę i z gry ma sem pod ciąga się na ostatni sto pień scho dów.

Kuś ty ka jąc na pło ną cej z bólu ko stce, mija pod parte sto pe rem bla szane
drzwi i wy cho dzi na ko ry tarz, a po tem do biura, które naj wy raź niej zo- 
stało opusz czone w po ło wie tego, co miało być zwy kłym dniem pracy. Na
nie któ rych biur kach stoją kubki z nie do pitą kawą. Na mo ni to rach bły- 
skają krzy kliwe wy ga sza cze ekranu. Na jed nym biurku leży odło żona na
bok słu chawka te le fonu. Ktoś zrzu cił na pod łogę stertę pa pie rów. Ja kiś
kor posz czur, który pew nie rzu cił się do ucieczki, kiedy tylko do wie dział
się o za gro że niu.

„Od wrot nie niż Kim. Ona rzu ciła się do środka”.
Na tę myśl John za czyna się na nią wście kać, a jed no cze śnie czuje

dumę. Po woli idzie przed sie bie.
„W su mie oczy wi ste, że to zro biła”.
Kim Cor dell to taka ko bieta, która jest prze ko nana, że może ura to wać

cały świat, gdyby tylko ten świat się ogar nął i słu chał tego, co ona mówi.
„Może na wet ma co do tego ra cję, pro blem w tym, że świat rzadko słu- 

cha”.
Nie da leko przed sobą wi dzi drzwi do po miesz cze nia so cjal nego. Z tego

co wie, w środku są Kim, dwóch re por te rów, Carl Ac ker mann i An to nio
Alva rez. Nie wia domo, jak są roz miesz czeni. Za sta na wia się, czy nie wkro- 



czyć, strze la jąc. To jed nak zbyt ry zy kowne. Albo trafi ko goś z nie win nych,
albo spro wo kuje Alva reza. A poza tym je śli trzeba na coś uwa żać w po koju
za la nym ben zyną, to są to iskry. Nie, trzeba spró bo wać de li kat nie. Prze ko- 
nać go.

„Z Kim przy boku może się udać”.
Do tarł już do drzwi i przy kłada do nich ucho, usi łu jąc uzy skać w ten

spo sób ja kieś in for ma cje, ale jest cał kiem ci cho. Być może drzwi są za
grube. Klnie w du chu. Czuje w kie szeni karty ta rota. Od razu po ja wia się
myśl o Sa rze. I Kur cie Stran dzie.

Ma ochotę wrza snąć, kiedy jego mózg za czyna się sta piać w bez u ży- 
teczną gulę. Splot uczuć i my śli, które cią gną go jed no cze śnie w ty siąc róż- 
nych stron.

Na klatce scho do wej za my kają się me ta lowe drzwi. Może to ochro nia- 
rze. A może Mona i Axel.

Na gle coś wy raź nie sły szy. Od dech Kim po dru giej stro nie drzwi. To
mu po maga. Nie ma czasu na roz wa ża nia. Nie ma czasu na co kol wiek in- 
nego niż to, co się tu te raz dzieje. Za nim zdąży się po wstrzy mać, jak naj- 
de li kat niej puka w drzwi.

– Co do cho lery! – krzy czy Alva rez po dru giej stro nie.
– Nie! – woła Kim.
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Wszy scy wła śnie zdali so bie sprawę, że za pal niczka nie pło nie. Kim po- 
zwo liła so bie na gło śne wes tchnie nie i wła śnie miała pró bo wać uspo koić
Alva reza i po przeć pro po zy cję Carla, kiedy ktoś puka do drzwi. Miękko
i spo koj nie, ale Alva rez pod rywa się, jakby ktoś miał się tu wła mać, pro- 
wa dząc ze sobą całą gwar dię na ro dową.

„Nie… nie te raz” – my śli Kim.
– Co do cho lery! – krzy czy Alva rez, wsta jąc gwał tow nie i ce lu jąc pi sto- 

le tem w drzwi.
Kim, która do my śla się, kto przy szedł, czuje, jak krew prze staje jej krą- 

żyć.
– Nie! – Wstaje z krze sła.
Po tem Alva rez od daje strzał.
Pole wi dze nia Kim za bar wia się na czer wono, jej pię ści za ci skają się,

a serce wy ska kuje z ciała i ucieka do lasu. Za bie ra jąc ze sobą roz są dek.
„Je śli za strze lił Johna, to go za biję”.
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Po cisk wy bija dziurę w drzwiach trzy dzie ści cen ty me trów na prawo od
głowy Johna, który od ska kuje w bok. Wy ciąga zza pa ska broń i staje ple- 
cami do ściany. Serce wali mu jak mło tem. Kostka do rytmu pul suje
z bólu.

– Prze stań strze lać, do dia bła! – woła.
Przez kilka cią gną cych się w nie skoń czo ność se kund sły chać tylko ci-

szę, po czym przez dziurkę w drzwiach prze ci ska się głos Kim.
– John?
– To ja. Nie mam broni. – Wy po wia da jąc to kłam stwo, pa trzy na pi sto- 

let, który trzyma w ręce. – Chcę tylko…
Co ma po wie dzieć? Wpada na po mysł i wy rzuca go z sie bie, za nim

zdąży oce nić, czy jest do bry, czy kiep ski.
– Mam tu Rolfa i Evę!
– Je steś ranny? – pyta Kim tak sła bym gło sem, że John na biera ochoty,

żeby ją przy tu lić.
– Nic nam się nie stało – od po wiada John. – Kula mi nęła wszyst kich.
– Kła miesz – rzuca Alva rez po dru giej stro nie drzwi. – Nie ma ich tu.
„Kurwa mać”. Te raz za żąda, żeby Rolf albo Eva coś po wie dzieli. Żeby

udo wod nić, że rze czy wi ście tu są. „Może nie cał kiem to prze my śla łem”.
John prze klina swoje usta. Mają ten den cję do wy ska ki wa nia przed sze- 

reg, za nim za re aguje mózg, ale to było na wet jak na niego wy jąt kowo głu- 
pie. Jak on ma te raz to roz wią zać? Go rącz kowo przy po mina so bie wy da- 
rze nia dnia. To, co wi dział i sły szał.

– Eva? Rolf? Je ste ście tam? – pyta Alva rez.
„No da waj, da waj, da waj…”
John pró buje wy ci snąć coś z bez war to ścio wego motka, ja kim jest jego

mózg. I na gle ma! Mówi ci cho, ale staje bli sko otworu, żeby było sły chać,



że roz ma wia, jed nak nie można było zro zu mieć, o czym. Po tem czeka
chwilę.

– Eva nie ma ci nic do po wie dze nia, do póki się tak za cho wu jesz. Za- 
mie rza stąd pójść, je śli nie za gwa ran tu jesz, że prze sta niesz strze lać. Mo- 
żesz to zro bić? – A po tem do daje nieco cich szym gło sem: – Eva, nie od- 
chodź, on już nie bę dzie strze lał.

Może za działa. Nie da Alva re zowi czasu na my śle nie.
– Otwie raj, An to nio. Że by śmy mo gli wejść. Są go towi roz ma wiać, ale

tylko je śli obie casz, że nie bę dziesz strze lał. Okej?
I znów za pada ci sza. Po tem z dru giej strony sły chać głos Carla Ac ker- 

manna.
– To twoja szansa. My ślę, że po wi nie neś ją wy ko rzy stać.
Gdy John sły szy zbli ża jące się kroki, na pina wszyst kie mię śnie. Je śli

drzwi się otwo rzą, bę dzie miał tylko jedną szansę. Je śli za wie dzie, wszy scy
będą mar twi.
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Sły chać szczęk nię cie zamka. John stoi go towy i otwiera drzwi, a w chwili
gdy An to nio za uważa jego pi sto let, obaj od dają strzał. Huk od bija się od
bę ben ków w uszach, jakby ktoś rzu cił w nie ce główką. John czuje pie cze- 
nie w pra wym barku. An to nio osuwa się na zie mię.

„Chaos…”
– Nie! – krzy czy Kim i pod biega do An to nia. Pada na ko lana i przy ci ska

ręce do krwa wej plamy, która roz pływa się po jego piersi.
John szybko od dy cha i ma wra że nie, że pi sto let to sto kilo stali i ty leż

winy. Upusz cza go i cofa się o krok. Ni gdy w ży ciu nie strze lił do czło- 
wieka. Za uważa skie ro waną w jego stronę ka merę, a także Carla i re por- 
tera, któ rzy wy dają się zu peł nie zdez o rien to wani.

„Czy ja wła śnie na wi zji strze li łem do czło wieka?”
Na prawo od niego prze ci ska się dwóch męż czyzn w gar ni tu rach. Ich

spoj rze nia spo ty kają się, wi dzi też za nimi Monę i Axela z wy cią gniętą bro- 
nią. Bark Johna, który przed chwilą tylko piekł, te raz za czyna po rząd nie
bo leć.

„Co, do chuja… tra fił mnie?”
Czuje, jak miękną mu ko lana. Tak jakby pró bo wały go skło nić, by

usiadł na pod ło dze.
Dwaj męż czyźni za uwa żają An to nia i wy dają się usa tys fak cjo no wani.

Kiedy Mona roz ka zuje im się po ło żyć na brzu chu, grzecz nie wy ko nują po- 
le ce nie i zo stają za ob rącz ko wani.

„Jak ro boty” – my śli John, pa trzy w dół i za uważa krew prze sią ka jącą
przez rę kaw kurtki.

– Dla czego? – sy czy Kim z roz pa czą, pa trząc na Johna. – Prze cież już
miał się pod dać. Dla czego do niego strze li łeś?

„Wcale tak nie było” – my śli John, ale nie wy po wiada tego na głos.



– Bo on strze lił do mnie – od po wiada i znów pa trzy na wła sny bark.
Tra fiony dwa razy w ciągu ty go dnia, ja kie są na to szanse? Dra śnię cie, jak
mó wią na fil mach, ale te raz ból i krew na pły wają go rą cymi fa lami. Prze- 
żyje, na wet je śli An to nio umrze. Ważne jest tylko to, że Kim żyje i wszy scy
po zo stali w tym po koju też.

Opary ben zyny ota czają go i ucie kają na ko ry tarz, to praw dziwy cud,
że ogień nie wy buchł.

– Wszystko w po rządku, John? – pyta Mona, gdy Axel przy ci ska ochro- 
nia rzy Ac ker man nów do ściany. Za uważa krew na jego ra mie niu i się
krzywi.

– Oczy wi ście – od po wiada nie pew nie. W uszach dzwoni mu od hu ków
wy strza łów. Znów od wraca wzrok w stronę An to nia, a Mona wzywa ka- 
retkę.

John pró buje się ru szyć, ale nogi go nie słu chają. Ko lana wciąż żą dają,
by padł tam, gdzie stoi. Kostka wy daje się z nimi zga dzać. Tak jakby całe
ciało się zbun to wało. Kim mówi uspo ka ja jąco do An to nia, uci ska jąc jego
ranę. Carl i re por ter nie mogą ode rwać wzroku od jego ciała i ka łuży krwi
roz le wa ją cej się po pod ło dze.

John wi dział wiele ciał, ale ni gdy ko goś, kogo sam za bił.
– Żyje?
– Puls jest słaby – od po wiada Kim.
John ma na dzieję, że An to nio prze żyje. Wie, że pod jął słuszną de cy zję,

ale w su mie nie ma to zna cze nia. Kim po wie działa, że An to nio wła śnie
miał się pod dać. Że…

– Wy łącz tę cho lerna ka merę! – wrzesz czy Mona, sta jąc przed ope ra to- 
rem, który bez wa ha nia wy ko nuje roz kaz.

Re por ter za po mniał, po co tu przy szedł. Pew nie pierw szy raz wi dział,
jak ktoś strzela do czło wieka.

John kuś tyka w głąb po koju, pod czas gdy Mona wy py cha na ko ry tarz
Carla i ekipę te le wi zyjną. Siada na krze śle, bie rze bu telkę ga zo wa nej wody
i pije.



Kim co ja kiś czas na niego spo gląda. Ma za krwa wione ręce, włosy
w nie ła dzie. John po dzi wia ją za to, co robi.

Trzeba było bar dziej w nią wie rzyć.
– Prze pra szam – mówi, a ona kiwa głową. – Po wi nie nem był ci za ufać.
Kim bie rze głę boki od dech.
– Shit hap pens. Ro zu miem, to nie twoja wina. To wina sy tu acji.
– Kurwa – ję czy John sła bym gło sem.
Nie trzeba było wra cać do po li cji. Gdyby tego nie zro bił, to wszystko by

mu się nie przy da rzyło. A jed nak ci chutki głos w gło wie przy po mina mu
o ma ni fe ście An to nia. Wcale nie jest pewne, czyby się pod dał. Rów nie
praw do po dobne jest to, że John wła śnie ura to wał Kim i po zo sta łych –
trzyma się tej my śli jak dziecko nóg swo jej matki.

Do po koju wcho dzi dwóch ra tow ni ków z po go to wia i przej muje ini cja- 
tywę. Kim siada i od chyla się w tył. Bled nie. Opiera ra miona na ko la nach
i za czyna się trząść. Te raz, kiedy wszystko się skoń czyło, ciało wy pusz cza
z sie bie cały stres i prze cho dzi w stan szoku.

Johna ogar nia współ czu cie dla Kim. Wstaje. Ku le jąc, pod cho dzi do niej
i klęka. Mocno ją przy tula, a ona traci kon trolę nad sobą. Pła cze mu w ra- 
mię, aż wresz cie koń czą jej się łzy.

Ra tow nicy wy no szą An to nia, a oni zo stają sami w po koju.
– Do tar łam do niego – szlo cha Kim. – Ro zu miesz, udało mi się.
John opo wiada o tym, co Jimmy zna lazł w my śliw skim domku, a ona

kiwa głową.
– Okej. Może tak, może nie. Te raz już ni gdy się nie do wiemy, ale naj- 

waż niej sze, że ży jemy. I że An to nio prze żyje.
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„Wszystko szybko wraca do normy” – my śli Kim, kiedy przy cho dzą do
stró żówki. Kiedy chce od su nąć włosy z twa rzy, za uważa, że jej ręce są po- 
kryte na wpół skrze płą krwią. Odłu puje się i od pada płat kami, kiedy ona
za ci ska pię ści. Za uważa zie loną skrzynkę pierw szej po mocy na ścia nie,
otwiera ją i wyj muje płyn do prze my wa nia ran. Zwilża nim ste rylny kom- 
pres i za czyna ście rać to, co naj gor sze, czu jąc, jak zbiera jej się na wy- 
mioty.

„Krew An to nia Alva reza. Jest do słow nie na mo ich rę kach”.
Więk szość lu dzi ode szła, gdy An to nia od wie ziono do szpi tala. Kim wi- 

dzi Carla Ac ker manna owi nię tego ko cem i sa ni ta riu sza zaj mu ją cego się
kostką Johna i jego raną po strza łową. John klnie na niego, mówi, że musi
ru szać da lej, a Kim za sta na wia się, do kąd mu się tak spie szy.

Mona prze słu chuje Carla, pod czas gdy Ju liette roz ma wia z ochro nia- 
rzami Ac ker man nów, któ rzy są nie po ru szeni jak ka mienne po sągi. Kim
przy po mina so bie po ranną prze rwaną se sję te ra peu tyczną. Wy daje się, że
to było wieki temu. Ta ko bieta bę dzie twar dym orze chem do zgry zie nia,
Kim chce się o niej wię cej do wie dzieć. Su per glina, która nocą cho dzi we
śnie.

Axel Luo i Valle po je chali na po ste ru nek po sprzęt do za bez pie cza nia
śla dów. Wszystko trzeba ze brać, zba dać i do kład nie opi sać, mimo że cały
ten dra mat od by wał się na oczach wszyst kich Szwe dów. Kim spo gląda
w stronę huty, cięż kiej i od py cha ją cej, spra wia ją cej wra że nie, że też na nią
pa trzy. Wiele osób zgi nęło z po wodu prze klę tej stali, która jed nak jest mo- 
to rem na pę dza ją cym tę dziurę. Bez tego za kładu De cem ber trudno by łoby
na zwać mia stem.

An to nio ma ra cję. Ac ker man no wie to czy ste zło, mu szą za to wszystko
od po wie dzieć. Kim nie wy obraża so bie, jak mo gliby się z tej sy tu acji wy- 
wi nąć.



Ochro nia rze zo stali zwol nieni i pod cho dzą do Carla. Za bie rają go ze
sobą, a on rzuca spoj rze nie Kim. Spra wia wra że nie zre zy gno wa nego,
a Kim nie wie, co ma o tym my śleć.

Upo rząd ko wa nie tej sprawy zaj mie tro chę czasu, Kim ma jed nak na- 
dzieję, że Ac ker man no wie zo staną w ten czy inny spo sób po cią gnięci do
od po wie dzial no ści.

John kuś tyka w jej stronę.
– Wszystko okej? – pyta, a jej robi się cie pło w środku. Sam wy gląda,

jakby sto czył walkę ze wście kłym ło siem, jest po strze lony w bark i le dwo
cho dzi, a jed nak nie po koi się o nią.

Kim wzru sza ra mio nami.
– Po trze buję się prze spać, wy pić litr la ga vu linu i… ech, sama już nie

wiem.
– Pod wie ziesz mnie do szpi tala?
John wy gląda jak wrak czło wieka. Krzywi się okrop nie przy każ dym

kroku, jest cały w pla strach i ban da żach, a włosy ster czą mu na wszyst kie
strony jak bierki. Na dwo rze deszcz się uspo koił i tylko spo ra dycz nie ka pie
tu i tam do głę bo kich błot ni stych ka łuż, które utwo rzyły się po po ran nym
obe rwa niu chmury. Tak jakby sta no wił tylko sce ne rię spek ta klu, który już
się skoń czył.

– Te raz? Trzeba ci coś zszyć?
– Nie, nic z tych rze czy. Ja… za mkną łem Kurta w szafce.
– Co ta kiego?
– Mogę opo wie dzieć w sa mo cho dzie, ale mam go w gar ści. Mu szę tam

je chać.
Kim pod nosi się ze zmę czo nym uśmie chem.
– Pew nie, czemu nie, czy mam coś in nego do ro boty? Chodź, ru szamy.
Pod piera Johna. Pod cho dzi do nich Mona.
– Chcę was ju tro rano wi dzieć na po ste runku, mu si cie na pi sać ra port.

Te raz jedź cie do domu i od pocz nij cie. Do bra ro bota, jedno i dru gie, ale
słu chaj, Kim… je śli jesz cze raz wy krę cisz taki nu mer, obie cuję, że za mknę
cię w aresz cie i wy rzucę klucz. Ro zu miemy się?



Kim chce coś po wie dzieć, ale zdaje so bie sprawę, że le piej od pu ścić,
kiwa więc tylko głową.

W sa mo cho dzie za czyna czuć się nie praw do po dob nie pu sta w środku
i bez silna. Wy koń czona. Tak jakby za ra ziła się go rączką Alva reza.

„Czuję się tak, jak John wy gląda”.
Śmieje się.
– Co jest?
– Od czasu, gdy przy je cha łeś do mia sta, wszystko się wali – mówi. –

Tak jak byś obu dził śpiące niedź wie dzie. Albo cho ler nego gór skiego trolla.
– Taki już je stem.
– Spójrz na nas, wy glą damy jak ofiary losu.
Na gle wy bu chają śmie chem, jakby te słowa ich wy zwo liły. Re chocą

wnie bo głosy, żeby przy kryć wstrząs, smu tek i wszyst kie okrop no ści. Po ja- 
kimś cza sie prze stają, a Kim za czyna mieć wy rzuty su mie nia.

– Dziś zo stali ranni lu dzie – przy po mina.
– Wiem. Pie przeni Ac ker man no wie.
Kim opo wiada hi sto rię An to nia o Stjär ne bro, raku i ar sze niku.

O wszyst kich, któ rzy umarli.
– Pie przeni Ac ker man no wie – zga dza się John.

*

Joh nowi łzy na pły wają do oczu, kiedy Kim bie rze go za rękę.
– Dzię kuję, że być może ura to wa łeś mi ży cie – mówi.
Jej do tyk jest jak opa rze nie, ale John się nie od suwa.
– Da łem ciała.
– Za mknij się, nie wiesz tego.
– Za mknij się?
– No wiesz, ro zu miesz.
– Może po win naś roz wa żyć ka rierę psy cho lożki.
Kim uśmie cha się, a John od dy cha z ulgą. Do brze mieć przy ja ciółkę.

Dawno już tak się nie czuł. Pa trzy przed sie bie, nie śmie spoj rzeć jej
w oczy, żeby nie zo ba czyła, co w tej chwili do niej czuje.



Przez resztę po dróży mil czą. Oboje są za to pieni we wła snych my ślach.
Im bli żej jed nak są szpi tala, tym bar dziej my śli Johna kie rują się ku temu,
co tam na niego czeka. Kurt Strand, trop, który może mu dać od po wiedź
na py ta nie, co stało się z Sarą i Mat tia sem. Wszystko znów wy wraca się do
góry no gami.

Jest nie mal wdzięczny, kiedy na ci ska kostkę tak, że nie mal krzy czy
z bólu. Ła twiej sku pić się na tym niż na wszyst kim in nym, co tłu cze mu
się po gło wie.

*

Kim spo gląda z ukosa na Johna i za uważa, że im bli żej mają do szpi tala,
tym bar dziej on wy daje się nie obecny. Chwyta moc niej kie row nicę, jej
wła sne my śli bie gną w różne strony.

Za nim wejdą do windy, by zje chać do piw nic, John do staje kule. Kim
co raz bar dziej się de ner wuje.

A co, je śli Sara rze czy wi ście prze pro wa dziła się do Kurta? Je śli był jej
mło dzień czą mi ło ścią, któ rej ni gdy nie za po mniała? Albo jesz cze go rzej…
może ją znajdą i Sara i John znów będą ra zem. A co, je śli… ogar nij się,
stro fuje samą sie bie i za czyna ją bo leć brzuch.

Wy sia dają z windy. Czują mie szankę za pa chów pyłu i farby. Tu i tam
wi dać pra cu ją cych ro bot ni ków. Dźwięk ma szyn przy po mina stro jącą się
or kie strę sym fo niczną, a John spie szy się tak, że nie mal się po tyka. Czy
po zna prawdę?

„Czy ja ją po znam? Czy tego chcemy?”
Wcho dzą do szatni i John staje jak wryty. Otwiera usta ze zdu mie nia

i gło śno prze klina. Pod cho dzi do szafki i za gląda do niej. Za trza skuje kilka
razy drzwiczki, nie po sia da jąc się z wście kło ści.

– Te, czy to ty za mkną łeś ko le sia w szafce? – pyta głos z lek kim pół noc- 
nym ak cen tem, do cho dzący od drzwi za nimi.

– Gdzie on, kurwa, jest?
Bu dow la niec po trząsa głową.
– Co za de bil, nie mo żesz prze cież tak so bie za my kać lu dzi. Zwa rio wa- 

łeś? Wy pu ści li śmy go, kiedy usły sze li śmy, jak wali.



John, kuś ty ka jąc, ru sza do przodu, ale Kim za trzy muje go, za nim
zdąży zro bić coś głu piego.

– Nie wiesz, co mó wisz – sy czy John z nie na wi ścią w oczach, a ro bot- 
nik szybko się od dala.

John siada na ławce. Wy gląda, jakby wszystko stra cił. Ude rza po woli
ty łem głowy o szafkę, a Kim kła dzie rękę na jego barku.

– Jesz cze go znaj dziesz. De cem ber to nie Sztok holm – mówi, ale on
pry cha.

– Albo i nie, i ni gdy nie znajdę Sary i Mat tiasa.
Kim tro chę się cie szy, że Kurta tu nie ma. Ale ge ne ral nie współ czuje

Joh nowi. Tak jak ona, on też musi zna leźć ja kieś za mknię cie, za nim ży cie
bę dzie mo gło po to czyć się da lej.

Kim musi kie dyś wresz cie do rwać swo jego by łego, Nilsa.
„Pew nego dnia od biorę to, co moje”.



34

W mil cze niu jadą windą w górę. Żadne z nich nie ma pew no ści, jaki te mat
w tej chwili po ru szyć. Który bę dzie naj mniej bo le sny. John wi dzi to po
Kim. Że jest… może nie zde ner wo wana, ale… ostrożna? Uważa na słowa.
John zdaje so bie sprawę, że przed chwilą, kiedy miał ten wy buch w szatni,
mo gła się prze ra zić. Ma ochotę dać so bie po py sku.

„Co ona mi zro biła? Poza tym że mi po mo gła. I znowu po mo gła. I jesz- 
cze raz”.

Spo gląda na Kim, która wpa truje się w pa zno kieć z wy raź nym śla dem
za schnię tej krwi. Robi, co może, żeby go usu nąć. Usta ma mocno za ci- 
śnięte, a włosy splą tały jej się na karku.

„To ja ją w to wcią gną łem”.
Gdyby wie dział, że ona za mie rza rzu cić się w ob ję cia sza leńca, w ży ciu

by tego nie zro bił. Nie za dzwo niłby do niej z prośbą, żeby się w to włą- 
czyła.

„Na pewno bym nie za dzwo nił? Kurwa mać”.
Od chrzą kuje. Pod piera się ku lami. Są już na par te rze, znów się jej

przy gląda.
– Mam na po liczku za schnię tego gluta czy co? – pyta Kim ci cho,

uśmie cha jąc się ką ci kiem ust.
– Eee… nieee…
Wy sia dają z windy, a John nie bar dzo wie, co ro bić, aż na gle wpada na

to, jaki te mat bę dzie te raz naj lep szy. Ręce Kim. Krew na nich. Jest spo sób,
żeby ukoić cho ciaż część jej traumy.

„I może mo jej też…”
Od wraca się w jej stronę i znaj duje w gło sie nowe siły.
– Słu chaj, skoro już tu je ste śmy…



Spoj rze nie Kim w se kundę staje się bar dziej przy tomne. Tak jakby do- 
kład nie wie działa, co on chce po wie dzieć, może sama chciała to po ru szyć,
ale nie miała śmia ło ści.

– Tak?
– Może pój dziemy za py tać, jak się ma Alva rez?
Na jej twa rzy po ja wia się sze roki, pe łen wdzięcz no ści uśmiech. W jej

oczach znowu po ja wił się błysk.
– Po wi nien le żeć na OIOM-ie, prawda?
Wraca do windy i przy trzy muje przy cisk otwie ra nia drzwi.
– Na trze cim pię trze, na co cze kasz?
John się śmieje.
– No wiesz, je stem ku ter nogą.
Kim rzuca mu fi glarne spoj rze nie.
– Po trze buje pan po mocy?
John znów par ska śmie chem i wraca do windy.
– Uwa żaj, młoda damo. Do po li cjanta nie można tak bez sza cunku.
Drzwi się za my kają, a Kim wci ska gu zik z trójką.
– Ojoj, to może mu sisz mnie uka rać…
Nie wielka ka bina na gle robi się cia sna, a po wie trze gę ste od nie wy ar- 

ty ku ło wa nych in sy nu acji. Na po licz kach Kim po ja wia się ru mie niec.
„Cho lera wie, może ja też się czer wie nię” – my śli John i spusz cza

wzrok.
Stoją sztywni i mil czący, aż wresz cie drzwi się roz su wają, uka zu jąc

plecy sto ją cego nie opo dal Re négo Hoff  manna, co daje im oboje pre tekst
do ucieczki z krę pu ją cej sy tu acji.

– René! – woła Kim, ru sza jąc przed Joh nem, który musi w śli ma czym
tem pie po ru szać się o ku lach. – Po cze kaj chwilę!

René staje i roz ja śnia się na ich wi dok. Jego twarz szybko jed nak znów
po waż nieje.

– Cześć – wita ich. Wska zuje głową na prze siąk niętą krwią opa skę na
ra mie niu Johna. – Czy ktoś na to spoj rzał?

Po li cjant kiwa głową.



– Kula tylko mnie dra snęła. Wszystko w po rządku.
René unosi brwi.
– Znowu? Czy nie zo sta łeś dra śnięty w dru gie ra mię za le d wie parę dni

temu?
John nie wie, co po wie dzieć, i do roz mowy włą cza się Kim.
– Utrzy ma nie cze goś w ta jem nicy w tym mie ście to jakby prze le wać

wodę dursz la kiem.
– Święte słowa – uśmie cha się René. – Zwłasz cza je śli to ta jem nica tak

spek ta ku larna jak po strze le nie. Co mogę dla was zro bić? Po trze bu je cie
zmiany opa trun ków? A ty, Kim, jak się czu jesz?

Ma cha tylko ręką w od po wie dzi na jego tro skliwe py ta nia.
– Chcemy się do wie dzieć, jak się czuje An to nio Alva rez – wy ja śnia. –

To ten, który wziął za kład ni ków.
René po waż nieje.
– Wi dzia łem i sły sza łem, co zro bi łaś tam w hu cie. To było bar dzo od- 

ważne… i nie roz sądne…
Kim znów ma cha ręką.
– E tam, John mnie ura to wał. To on jest ranny, a nie ja. No i Alva rez.
John znów czuje cię żar wy rzu tów su mie nia, kiedy René się mu przy-

gląda. W ich stronę idzie asy stent Harry.
– Oł maj gad – mówi. – A wy co tu ro bi cie?
– Do brze zro bi łeś, strze la jąc – wtrąca się René, co sku tecz nie uci sza

asy stenta, który od razu milk nie i wpa truje się w Johna sze roko otwar tymi
oczami.

Po li cjant kiwa głową.
– Mia łem na dzieję, że po wiesz nam, co z nim. Czy… no wiesz, czy

prze żyje.
– Żyje? – wtrąca się Kim.
René pa trzy na pod kładkę do pi sa nia, którą trzyma w rę kach, i po woli

kiwa głową.
– Jak na ra zie wszystko wy gląda obie cu jąco. Stan jest po ważny, ale sta- 

bilny. Wciąż śpi po ope ra cji, do piero się skoń czyła.



– Więc nie bę dziemy mo gli z nim te raz po roz ma wiać? – pyta Kim.
– Więc prze żyje? – wcho dzi jej w słowo John.
– Z tego co wi dzę, wyj dzie z tego, o ile nie po ja wią się ja kieś kom pli ka- 

cje. Ale… on nie jest w naj lep szym sta nie. Wi dzia łem jego do ku men ta cję
ze Sztok holmu i jest to dość straszna lek tura. Je śli prze żyje, to zo stało mu
naj wy żej parę ty go dni. I roz mowa z nim – od wraca się w stronę Kim – jest
w tej chwili zu peł nie wy klu czona, bo śpi.

John czuje, jakby ktoś zdjął mu z bar ków wielki cię żar. Tak jakby sie- 
działa tam banda dia błów szep czą cych mu do ucha, że jest mor dercą. Ta- 
kim, który za strze lił czło wieka nie wąt pli wie osza la łego ze smutku. Słowa
Re négo skło niły ich przy naj mniej, żeby zro biły so bie prze rwę.

– Kiedy mo żemy znów przyjść?
René znów pa trzy na pod kładkę i wzru sza ra mio nami.
– Trudno po wie dzieć. Na pewno po śpi jesz cze kilka go dzin. Mo że cie

spró bo wać ju tro, ale ni czego nie mogę za gwa ran to wać.
John pa trzy na Kim, któ rej rów nież ulżyło. Nie mają tu te raz nic do ro- 

boty.
– Jak są dzisz, John? – pyta po chwili. – Damy so bie spo kój na dziś

i wró cimy ju tro z no wymi si łami?
– René, przy go to wa łem wszystko. Som kiat Anu rak jest go towa do ob- 

duk cji – mówi Harry.
– Za pra szam ju tro. Ale na wa szym miej scu za dzwo nił bym wcze śniej.

Że by ście nie je chali na próżno – ra dzi René, po czym ru sza z Har rym do
windy.

John czuje, jak wczo raj sze i po ranne wy da rze nia wy sy sają z jego ciała
siły i cią gną go w dół, tak jakby siła gra wi ta cji na gle się po dwo iła.

– Do bra – mówi. – Mo żemy do tego wró cić ju tro.
Na gle coś mu jed nak przy cho dzi do głowy i za trzy muje le wym ra mie- 

niem drzwi windy.
– Nie! Cze kaj!
Kim pa trzy na niego za sko czona.



– Słu chaj – za ga duje John le ka rza, gdy drzwi otwie rają się po now nie. –
Wi dzia łem tu dziś w szpi talu Kurta Stranda. Czy to jego sio stra leży na on- 
ko lo gii?

René kiwa głową.
– Tra giczna hi sto ria. Rak krwi w czwar tym sta dium. Ale on jej nie od- 

wie dza.
– Ko lejna tra giczna hi sto ria raka w De cem ber i oko licy – stwier dza

Kim sar ka stycz nym to nem.
– Ale dla czego wcze śniej o niej nie wspo mnia łeś? – pyta John.
René wzdy cha.
– To nie jest ofi cjalne śledz two, prawda?
John spusz cza oczy. Nie od po wiada.
– No wła śnie. A więc mamy tu ta jem nicę le kar ską. Ella Strand nie wy- 

ra ziła zgody na opo wia da nie lu dziom, że tu jest, a je śli nie py tasz jako po- 
li cjant, to je steś po pro stu zwy kłym czło wie kiem. Przy kro mi, ale za sad
trzeba prze strze gać.

John wie, że le karz ma ra cję, cho ciaż bar dzo go to fru struje, rzuca więc
tylko:

– Kurwa mać.
– A szu ka łeś tego przy ja ciela, o któ rym ci mó wi łem? – pyta René, pew- 

nie po to, by zdjąć z sie bie brze mię, a jed no cze śnie tro chę po móc.
John przy po mina so bie na zwi sko z kartki. Na zwi sko, które René dał

mu wcze śniej, kiedy tu był i za da wał mu py ta nia.
– Jesz cze nie.
– To ja bym od tego za czął. Z tego co wiem, są naj lep szymi przy ja- 

ciółmi. Może on ci wskaże drogę?
Kim chwyta ra mię Johna, żeby drzwi windy mo gły się wresz cie za- 

mknąć.
– John, ju tro. Mu szę iść do domu i od po cząć, a ty też.
Kiedy me ta lowe drzwi się za my kają, John wi dzi w nich nie wy raźne od- 

bi cie wła snej syl wetki. Włosy ster czą mu na wszyst kie strony. Ko szulę ma
po dartą, a opa tru nek na barku cał ko wi cie prze siąk nął krwią. Wi dać wy- 



brzu sze nie na dru gim ra mie niu od opa trunku, który zro biono mu wcze- 
śniej. Ciemne wory pod oczami. Kule i lekko pod nie siona nad pod łogę
stopa. Wy daje z sie bie chra pliwy chi cho czący dźwięk.

– Okej, okej – mówi. – Masz ra cję. Ju tro.
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Kiedy An to nio pró buje otwo rzyć oczy, cały świat wi ruje. Musi kilka razy
mru gnąć, żeby za trzy mać ka ru zelę, a wtedy wspo mnie nia usta wiają się
w ko lejce, żeby wy ja śnić mu, co się stało.

Huta. Za kład nicy. Ben zyna. Psy cho lożka. Ac ker man no wie. Ekipa te le- 
wi zyjna. I na ko niec strzał, kiedy do po koju wcho dzi ja kiś męż czy zna. Na
tym wspo mnie nia się koń czą.

Roz gląda się po po koju, ale jest tak wy koń czony, że le dwo może unieść
rękę. Raz na ja kiś czas za nim coś pisz czy. Naj lep szym tro pem jest za pach.
Jest w szpi talu. Łóżko z po rę czami, we nflony w ra mio nach, klips na palcu
wska zu ją cym. Kaj danki na prze gu bach, przy pięte do łóżka.

„Kurde, żyję”.
Nie taki był plan. An to nio za wsze na le żał do tych, któ rzy ucie kają od

pro ble mów. To Ma ria była twarda, brała wszyst kie kon flikty na klatę, a on
cią gle nad wszyst kim się za sta na wiał.

W gar dle mu za schło, pró buje je zwil żyć, prze ły ka jąc ślinę. Wę żyk
z tle nem ła sko cze go w nos, on jed nak nie może użyć ręki, by coś z tym
zro bić.

Za oknem jest noc, w od dali wi dać księ życ w pełni. Za raz paź dzier nik.
Ulu biony mie siąc Ma rii. Uwiel biała barwne je sienne drzewa i czy ste,
świeże po wie trze. Lekki wiatr dmu cha w okno i An to nio z tę sk notą przy- 
po mina so bie ich je sienne wie czory przy ko minku, kiedy sie dzieli i czy tali
so bie na wza jem książki przy świe tle świec.

Wi szący na ścia nie te le wi zor po ka zuje ob raz bez dźwięku. Re klama re- 
ality show Świat Wahl gren. Wy gląda na to, że ro dzina ku piła willę w Hisz- 
pa nii. Świat idzie na przód, zu peł nie nie przej mu jąc się tym, co dzieje się
w De cem ber.

Opo wie dział swoją hi sto rię, ale i tak nie czuje, że w ja ki kol wiek spo sób
wy grał. To jego uznają za sprawcę, do sko nale też wie, co Ma ria po my śla- 



łaby o tym, co zro bił. Nie na le żała do osób uwa ża ją cych, że cel uświęca
środki. Zu peł nie.

Łza sta cza się mu po po liczku, ła sko cze w ucho i znika w po duszce.
Ma spę kane usta, rak zżera jego ciało, a jemu bar dzo się nie po doba

fakt, że żyje i bę dzie mu siał prze cho dzić przez ten cały kosz mar.
„Dla czego nie mo głem po pro stu umrzeć?”
Pa trzy na swoją pierś. Zro bili mu ope ra cję, ale nie czuje bólu. Na

pewno w kro plówce jest mor fina. Za sta na wia się, co bę dzie pierw sze –
pro ces czy zwy cię stwo raka nad cia łem. Nie chce po peł niać sa mo bój stwa,
bo wtedy pój dzie do pie kła. Nie chce żyć, bo wtedy pie kło przyj dzie do
niego, ze wszyst kimi py ta niami i nie na wi ścią ze strony in nych lu dzi.

„Czy było warto?”
Sta wia to py ta nie Ma rii, ale jej nie ma, więc nie od po wiada. Roni ko- 

lejną łzę nad nią… a może nad sobą.
W te le wi zji za czy nają się wia do mo ści, po ka zują hutę w De cem ber. An- 

to nio wi dzi sie bie. Wy gląda strasz nie. Cał kiem sza lony. Zmę czone go- 
rączką oczy, gniew na twa rzy, za kład nicy, a na ko niec sa ni ta riu sze od wo- 
żący go do ka retki.

Nic o Ac ker man nach. Tylko jego czyn, ani słowa o mo ty wie. Nie udało
mu się, a Ma ria, on i wszy scy inni nie za znają spra wie dli wo ści. Kiedy
mruga oczami, wy ci ska jąc łzy, pali go w gar dle i piersi. Tętno ro śnie, An-
to nio pró buje wstać, ale nie daje rady. Jego je dyna na dzieja to wyjść i za- 
ata ko wać po li cjanta, który praw do po dob nie pełni wartę przed jego salą.
Niech go za strzeli. An to nio pod nosi rękę, lecz kaj danki ją za trzy mują, poj- 
muje więc, że ni g dzie nie pój dzie.

Za myka oczy i pró buje ze brać siły. Ma na dzieję, że po li cja była
w domku i wi działa wszyst kie do ku menty. Że do sta nie je ja kiś pro ku ra tor
i wsa dzi Ac ker man nów do wię zie nia.

Do wo dów jest aż nadto.
On jed nak wie, jak to się skoń czy. Ac ker man no wie się z tego wy kręcą,

mają dro gich ad wo ka tów, któ rzy wszystko tak za mo tają i za mącą, że nikt
się w ni czym nie bę dzie w sta nie zo rien to wać, a po tem się wy winą.



Po zo staną tylko hi sto rie o wszyst kich, któ rzy umarli, świat o nich za-
po mni po dwóch ty go dniach, kiedy po jawi się ko lejna sen sa cja. Szybki
świat, który cały czas łak nie no wo ści.

„To ni gdy nie była uczciwa walka. Nie wtedy, kiedy wal czą tacy jak ja
z ta kimi jak oni”.

Otwie rają się drzwi i do środka wcho dzi męż czy zna w czar nej skó rza- 
nej kurtce i rów nie czar nych skó rza nych rę ka wicz kach. Nie wy gląda ani
na le ka rza, ani na pie lę gnia rza. Za trzy muje się przy łóżku i pa trzy na pa- 
cjenta.

– Kim je steś? – pyta An to nio chra pli wie.
Męż czy zna nie od po wiada. Wpa truje się w An to nia, nie oka zu jąc żad- 

nych emo cji, co wy wo łuje u niego dreszcz. Zdaje so bie sprawę, że ten
czło wiek nie ży czy mu do brze. Strach roz lewa mu się po piersi, ja kaś
część niego chce krzy czeć, ale jed no cze śnie…

W jego sercu to czą bój dwa uczu cia. W końcu po zwala jed nemu wy- 
grać.

Kiedy męż czy zna roz gląda się po po miesz cze niu, bie rze po duszkę
i przy ci ska ją do twa rzy An to nia tak mocno, że omal nie ła mie mu nosa,
Alva rez się od pręża.

„Wresz cie… nad cho dzę, mi amor”.
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Kim sie dzi w fo telu przed ko min kiem z mię ciut kim, ko sma tym ko cem na
no gach i kub kiem zie lo nej her baty z kro pelką whi sky. Wo kół niej leżą po- 
roz rzu cane kar tony z prze pro wadzki. Wcale nie tak wiele. Dwa dzie ścia
pięć sztuk, tyle wy star czyło, żeby po mie ścić całe jej ży cie.

„Poza tym wszyst kim, co za trzy mał Par szy wiec”.
Stuka w kla wia turę, szu ka jąc zdję cia babci, które chce opu bli ko wać na

Fa ce bo oku. Mija sześć lat od jej śmierci. Za wsze kiedy my śli o tym dniu,
czuje jed no cze śnie smu tek i ra dość. Bo mo gła się po że gnać i trzy mać bab- 
cię za rękę, kiedy prze cho dziła na drugą stronę.

Znaj duje zdję cie i przy go to wuje wspo mnie nie, tak jak co roku. Nie po
to, żeby zy skać klik nię cia i żeby wszy scy skła dali jej kon do len cje i tak da- 
lej. Fa ce book to jak pa mięt nik. Jej ta blica jest tylko dla niej i ni kogo in- 
nego.

Pi sze kilka li ni jek o swo jej uko cha nej babci i jej ży cio wych mą dro- 
ściach, obie cuje so bie, tak jak co roku, że bę dzie żyć we dług jej do brych
rad. Jed no cze śnie wie, że tak nie bę dzie.

„Była lep szym czło wie kiem ode mnie”.
Bab cia ko chała mi łość, uwa żała, że to je dyne, co w ży ciu co kol wiek

zna czy, i że o ile się ją ma, o tyle wszystko bę dzie do brze.
Była na iwna, ale tak do bra i ser deczna, że stała się idolką Kim. Lu dzie

cza sami jej współ czują. W końcu ni gdy nie znała ojca, a matka zmarła,
kiedy była mała. Ona jed nak ina czej na to wszystko pa trzy. Oj ciec był
oczy wi ście świ nią, bo roz pły nął się w po wie trzu od razu, jak mama za szła
w ciążę. A matka… za gu biła się w swo ich le kach, aż w końcu ode brały jej
ży cie. Nikt się już ni gdy nie do wie, czy przedaw ko wa nie było ce lowe, czy
nie. „Ale to w su mie wszystko jedno” – my śli Kim. Miała wiel kie szczę ście,
że mo gła do ra stać pod opieką uko cha nej babci.



„I to, że nie uro dzi łam się z setką róż nych wad z po wodu uza leż nień
mamy”.

Kim wci ska przy cisk i zdję cie babci po ja wia się na ekra nie. Prze ciąga
pal cem po jej twa rzy.

– Brak mi cie bie – szep cze i robi jej się ciężko na sercu, mimo że się
uśmie cha.

Jest druga w nocy, Kim wy pija łyk her baty. Wie, że za raz musi się po ło- 
żyć. O dzie sią tej ma pierw szego klienta i nie chce mieć kaca ani być wy- 
koń czona, ale ten dzień wstrzyk nął jej tak dużo ad re na liny, że sen wy daje
się nie moż liwy.

Wcho dzi na stronę pa tro lo by wa tel ski.net i otwiera wą tek o De cem ber,
gdzie przez ten cały czas od by wała się dys ku sja z set kami wpi sów.

Za uważa swoje na zwi sko i na chwilę traci od dech, ale od tyka się, kiedy
zdaje so bie sprawę, że nikt nie wiąże Kim Cor dell z użyt kow niczką Ba- 
thory. Gra tu la cje oraz ob rzu ca nie bło tem Ac ker man nów. Kim się od pręża.
Nikt nie wie sza na niej psów, ra czej prze ciw nie.

Lu dzie od ku rzyli i opu bli ko wali stare ar ty kuły o ro dzi nie Ac ker man- 
nów. Pi szą, że An to nio zro bił źle, a jed nak słusz nie. Kim nie ma te raz siły
wszyst kiego czy tać, ale za trzy muje się przy ko lej nym wątku o tym, że
w De cem ber zo stała za bita ko lejna ko bieta, a jej mąż już sie dzi w aresz cie.

Ktoś w wątku roz wo dzi się nad tym, jak to jest, że te wszyst kie świ nie
biorą so bie ko biety z Taj lan dii, żeby po tem je bić albo za mor do wać czy
w naj lep szym przy padku ode słać do domu, kiedy się nimi znu dzą i znajdą
so bie ja kąś młod szą i głup szą la skę.

Je den z ko men ta to rów na zywa te mor der stwa go rączką z De cem ber,
Kim się wzdryga. W krót kim cza sie dwie ko biety zo stały za mor do wane we
wła snych do mach. Przez męż czyzn, któ rzy po winni je ko chać.

W dru gim wątku wciąż wał ko wany jest te mat za gi nio nych osób. Kim
wi dzi, że użyt kow nicy ze brali prak tycz nie wszyst kie in for ma cje. Uwiel bia
swo ich przy ja ciół z fo rum. Cza sami są jak ma gicy i w od róż nie niu od po li- 
cjan tów mają czas i wprost nie ludzką mo ty wa cję.

Żad nej z za gi nio nych osób nikt nie gro ził. Nie były po wią zane z żad- 
nymi wy ro kami ani świad kami prze stępstw. Z tymi za gi nię ciami nie



można było też sko ja rzyć ich bli skich. Za gadka wy daje się więc nie roz wią- 
zy walna, co tylko do dat kowo po bu dza człon ków fo rum. Wszy scy tu nie na- 
wi dzą ta jem nic, a jed no cze śnie są od nich uza leż nieni.

Od zywa się ko mórka. Kim pa trzy za sko czona na ścienny ze gar, po
czym od czy tuje wia do mość.

„Nie śpisz? – pi sze John. – Przy twoim imie niu jest zie lona kropka”.
Kim uśmie cha się i szybko od po wiada.
„Nie śpię, ty też nie mo żesz za snąć?”
Mija chwila, za nim nad cho dzi od po wiedź.
„Ni gdy jesz cze do ni kogo nie strze la łem”.
Kim jest za sko czona, ale w su mie to prawda. Więk szość po li cjan tów

rzadko musi uży wać broni, zwłasz cza śled czy.
„Ro zu miem – od po wiada. – Ale go nie za bi łeś. To do brze. Poza tym

ura to wa łeś za kład ni ków i mnie”.
„Może i tak. Wi dzimy się ju tro?”
„Masz na my śli dziś?”
„Wła śnie”.
John do daje uśmiech niętą buźkę i ser duszko, a Kim robi się cie pło

w sercu. Waha się przez kilka se kund, zbiera na od wagę i od po wiada ser- 
cem, po czym bie rze łyk her baty.

Czyta jesz cze kilka po stów i klika link do ar ty kułu o Tajce. Ad wo kat
męż czy zny oczy wi ście mówi, że jego klient jest nie winny i że ktoś pod ło- 
żył za krwa wiony mło tek w jego willi.

Kim par ska i za myka kom pu ter. Co jest nie tak z męż czy znami? Nie po- 
trze buje od po wie dzi na to py ta nie. Nie wszy scy męż czyźni i bla, bla, bla…
Wątpi, czy John jest taki jak inni, ale z jej wła snego do świad cze nia przy- 
naj mniej wszy scy ci, z któ rymi się wią zała, byli na wskroś świ niami.

„Tak jak Nils Bratt”.
Kiedy kła dzie się do łóżka i opusz cza po wieki, cią gle wi dzi An to nia

i jego oczy. Robi jej się cie pło. Chcia łaby kie dyś mieć ta kiego męż czy znę
jak on. Ta kiego, który byłby go towy za bić z mi ło ści. Dla Kim cały ten dra- 



mat z za kład ni kami był zbrod nią na mięt no ści. Znów przy cho dzą jej na
myśl słowa babci.

„Li czy się TYLKO mi łość”.
Od wraca się na drugi bok i jej umysł po grąża się w mroku, kiedy znów

my śli o go rączce z De cem ber. Nie daje jej to spo koju, ciarki prze cho dzą jej
po ple cach. Dwa mor der stwa ko biet w krót kim cza sie za zwy czaj ozna- 
czają po czą tek czar nej se rii. Kim jest pewna, że może to za siać ziarno
w umy słach in nych męż czyzn, co śmier tel nie ją prze raża.
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– Może trzeba było zo stać w domu i wy po cząć? – mówi Mona Ott Öster,
pa trząc zna cząco na kule Johna, kiedy ten wcho dzi, kuś ty ka jąc, do po cze- 
kalni szpi tala w De cem ber o dzie sią tej rano na stęp nego dnia.

„A może w ogóle nie po wi nie nem brać tej ro boty w De cem ber, może
trzeba było zo stać w domu i od po czy wać na przy kład pięć lat” – my śli
John. Nie wy po wiada tego jed nak na głos, tylko ru chem głowy wska zuje
re cep cjo nistkę.

– Spraw dzi łaś, w któ rej sali leży?
Mona robi dziwną minę, a John po kilku se kun dach poj muje.
– No nie, co znowu? – wzdy cha.
Brak snu czuje w każ dym ner wie w ciele. Cho ciaż bar dzo się sta rał, nie

udało mu się za snąć. Na wet po wzię ciu jed nej z pi gu łek, które mu zo stały
po ataku ka micy ner ko wej sprzed kilku lat. Bole w ko stce i barku da wały
o so bie znać za każ dym ra zem, kiedy ob ra cał się w łóżku, osta tecz nie mu- 
siał się pod dać.

„No i wy sła łem te wia do mo ści” – my śli i przy po mina so bie, że jego
kciuk zbun to wał się i po słał do Kim ser duszko, za nim zdą żył się po wstrzy- 
mać. Serce, które do stał w od po wie dzi, spra wiło, nie mógł spać przez co
naj mniej ko lejną go dzinę.

– Do sta łam in for ma cję już w nocy, ale uzna łam, że mu sisz się wy spać.
A te raz jest jak jest, więc już się nie spie szy.

– O czym ty mó wisz? – pyta John, wcho dząc do windy.
Kiedy Mona na ci ska przy cisk naj niż szej kon dy gna cji, gdzie znaj duje

się kost nica, za miast trze ciego pię tra, na któ rym jest OIOM, na gle poj- 
muje.

– Alva rez… nie dał rady?
Mona od po wiada ze wzro kiem wbi tym we wła sne buty.



– Nie stety nie.
Drzwi otwie rają się i chłodne po wie trze piw nicy wy wo łuje na ra mio- 

nach Johna gę sią skórkę. I znowu jest tu taj. Może po wi nien się prze pro- 
wa dzić do tych cho ler nych szpi tal nych lo chów?

Drzwi do przed sionka z chłod niami są otwarte i Mona przej muje ini- 
cja tywę.

– Dzię kuję, że mo głeś nas od razu przy jąć – mówi do Re négo Hoff - 
manna sto ją cego przy wy cią gnię tych no szach chłodni, na któ rych leży
bez ru chu sine mar twe ciało Alva reza.

Asy stent Harry zaj muje się czymś przy bla cie z nie rdzew nej stali na
dru gim końcu po miesz cze nia, od wraca się tylko szybko i wita się, kiedy
wcho dzą.

– Co się stało? – pyta John, kuś ty ka jąc do no szy.
– Serce nie wy trzy mało – wy ja śnia René. – W nocy. Nie było to tak cał- 

kiem nie ocze ki wane, bio rąc pod uwagę jego stan, ale…
 – Je steś pe wien na sto pro cent? – prze rywa John.
Oczy Mony się zwę żają.
– Co masz na my śli?
– Alva rez na ro bił so bie po tęż nych wro gów w ro dzi nie Ac ker man nów.

Czy nie jest to bar dzo… do godne, że jego serce sta nęło, za nim zdą żył zło- 
żyć ze zna nia? Prze cież nie cho dziło tu tylko o to, że wziął za kład ni ków. Po- 
ten cjal nie cho dziło o znacz nie więk sze rze czy. O to wszystko, co opo wia- 
dał Kim o Stjär ne bro, ar sze niku i ca łej resz cie.

– To co my ślisz?
– My ślę, że ta ro dzina spo koj nie mo gła wy słać ko goś, kto po mógł Alva- 

re zowi prze do stać się na drugą stronę Styksu, że tak po wiem.
Na po tyka spoj rze nie Mony.
– By łaś tu wczo raj. Wi dzia łaś, jacy byli bez duszni.
– To moż liwe – mówi Mona z na my słem. – Mu simy obej rzeć mo ni to- 

ring z nocy, sprzed wej ścia i re cep cji na OIOM-ie. Bo na ko ry ta rzach ka- 
mer chyba nie ma?

René Hoff  mann smutno kręci głową.



– Oba wiam się, że w ogóle nie ma mo ni to ringu.
– Ja sne, że jest – za prze cza John. – Sam wi dzia łem ka merę przy wej- 

ściu i…
Te raz prze rywa le karz:
– Nie działa. Wła śnie wy mie niamy in sta la cję. Może za uwa ży łeś, że

w ca łym szpi talu pa nuje lekki chaos? Mię dzy in nymi wy mie niamy mo ni- 
to ring na no wo cze śniej szy. Za mó wi li śmy nowy, ale w obec nej sy tu acji na
świe cie, kiedy wszę dzie bra kuje pod ze spo łów elek tro nicz nych… – Wzru- 
sza ra mio nami. – Nikt nie wie, kiedy przy jadą nowe. A te stare nie dzia łają
z no wym sys te mem.

– Ożeż kurwa. – Mona nie jest za chwy cona.
– Mó wi łem, to bar dzo do godne – przy po mina John. – Ale można usta- 

lić w trak cie sek cji, czy… coś mu się przy da rzyło?
Py ta nie to kie ruje do Re négo, który z na my słem na ciąga li liową la tek- 

sową rę ka wiczkę.
– Nie ma ze wnętrz nych oznak prze mocy, je śli o to ci cho dzi. Tak samo

jak w jego sali.
– Czy w ta kich sy tu acjach nie używa się zwy kle po duszki? – za sta na wia

się Harry zza swo jego stołu, rzu ca jąc to py ta nie bar dziej w prze strzeń niż
do któ re go kol wiek z nich.

John kiwa głową.
– Czy to moż liwe, że ktoś go udu sił? – rzuca i czeka na od po wiedź Re- 

négo.
Le karz wzdy cha.
– W nor mal nej sy tu acji szu kał bym wy bro czyn, czyli ma łych punk to- 

wych krwa wień na czyń wło sko wa tych, na przy kład w oczach albo na twa- 
rzy, żeby spró bo wać stwier dzić śmierć przez udu sze nie. Ale… wiesz…

Pod nosi jedną z po wiek i John za uważa, że całe białko jest in ten syw nie
czer wone.

– An to nio Alva rez, je śli mogę się wy ra zić dość po tocz nie, to kłę bek wy- 
bro czyn, ran, gu zów i si nia ków. Był eks tre mal nie chory, a jego ostat nie
go dziny nie na le żały do ła twych, John. Ma wszyst kie oznaki i jed no cze- 



śnie żad nych, za leż nie od tego, jak na to pa trzeć. Po pro stu nie mogę zde- 
cy do wać, co jest skut kiem jego śmier tel nej cho roby, wy da rzeń w hu cie
i być może udu sze nia tej sa mej nocy.

Mona się pro stuje.
– Mu simy na wszelki wy pa dek za bez pie czyć salę, w któ rej le żał i do- 

kład nie ją zba dać. We zwę Val lego i do pil nuję, żeby od razu za częli, po sta- 
wimy też straż nika przed drzwiami, żeby nikt nie wszedł i nie znisz czył
ewen tu al nych…

René smutno kręci głową i uci sza ją.
– Tam już jest po sprzą tane. Ciało zo stało tu przy wie zione o wpół do

szó stej rano, a go dzinę póź niej był tam per so nel sprzą ta jący. Nikt nie uwa- 
żał sali za miej sce zbrodni. Przy kro mi, Mona, ale… – robi nie szczę śliwą
minę i wzru sza ra mio nami – już tam nic nie znaj dziesz.

– Niech to szlag. – Mona tu pie nogą.
– Do mek my śliw ski – mówi na gle John.
Mona pod nosi wzrok.
– Co?
– Do mek my śliw ski, który zna lazł Jimmy, kiedy ka za łem mu po szpe rać

w hi sto rii ro dziny An to nia, było tam mnó stwo pa pie rów i ten ma ni fest.
Jimmy za mknął to wszystko i z tego co wiem, wła śnie te raz miał tam je- 
chać Valle, żeby to ob ro bić. Mu simy do pil no wać, żeby te do ku menty za- 
bez pie czyć.

Mona kiwa głową i na ci ska gu zik na ra dio te le fo nie za wie szo nym na jej
barku. Wzywa Val lego, ale nikt nie od po wiada.

– Valle, kurwa mać, zgłoś się. Sły szysz mnie?
Wszy scy troje cze kają z nie pew nymi mi nami. Harry układa in stru- 

menty do ope ra cji w rów nym rządku na tacy na swoim stole. John wpa- 
truje się w po wiekę Alva reza, która szybko się za myka. Stopa Mony co raz
moc niej stuka w pod łogę. Ra dio wciąż mil czy. Mija pół mi nuty i Mona
znów pod nosi je do ust, spra wia jąc wra że nie, że nie po wie nic przy jem- 
nego, wtedy jed nak z gło śnika wresz cie do biega głos.



– Cho lera – dy szy Valle. – Mia łem ra dio w kie szeni spodni pod kom bi- 
ne zo nem. A te raz wpa dło mi mię dzy ga łę zie. Tak, Mona. Sły szę cię, od- 
biór.

Mona za myka na chwilę oczy, po trzą sa jąc głową.
– Je steś przy domku Alva reza?
Wes tchnie nie, które do biega z gło śnika, jest dłu gie i głę bo kie.
– Tak – od po wiada Valle. – Je stem tu już od go dziny, ale… – Milk nie.
John za ci ska po wieki. Już wie, co Valle po wie. Pie przeni Ac ker man no- 

wie, na prawdę im się udało?
– No, co jest? – pyta ostrym gło sem Mona.
– Tego, co Jimmy zna lazł wczo raj, dzi siaj zde cy do wa nie tu nie ma – od- 

po wiada Valle.
John na ci ska gu zik swo jego ra dio te le fonu.
– Ale miały być tam pu dła, cała masa, z do ku men tami, a do tego jego

po że gnalny ma ni fest. Jimmy mó wił, że przej rze nie tego wszyst kiego zaj- 
mie całe ty go dnie.

– Pew nie tak. Ale dziś tego tam już nie ma. Je stem tu na miej scu i za- 
bez pie czam oczy wi ście wszyst kie moż liwe ślady. Mamy na przy kład na ze- 
wnątrz cie kawy od cisk opon i czę ściowy od cisk buta w środku. Na
drzwiach są ślady wła ma nia, na które na ło ży łem mi kro si li kon i może uda
się zdjąć od ci ski pal ców albo włosy. Je śli nam się po szczę ści. Ale te pu dła
z pa pie rami chyba do stały nóg.

John klnie i pa trzy na mar twe ciało Alva reza na no szach. Ma ochotę
gło śno krzy czeć z bez sil no ści. Nie trzeba być Ein ste inem, żeby wy wnio- 
sko wać, kto ko rzy sta na tym, że An to nio Alva rez na gle roz stał się z ży- 
ciem, a wszyst kie do wody z domku roz pły nęły się w po wie trzu.

– Je bani Ac ker man no wie…
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Ju liette Cor tas mija celę aresztu, nio sąc w jed nej ręce pączka, a w dru giej
ku bek kawy, kiedy ze środka woła ją Ma gnus An ders son. Wstaje i chwyta
kratę brud nymi pal cami. Skóra na jego twa rzy jest opuch nięta i za czer- 
wie niona, a po la rowa ko szula w nie bie ską kratę wisi na nim krzywo.
Śmier dzi ka cem i ubra niem prze siąk nię tym dy mem pa pie ro so wym.

– Julle. Pro szę, mo żesz mi po wie dzieć, co się stało?
Ton jego głosu jest jed no cze śnie pro szący i roz ka zu jący.
W Ju liette od wraca się do niego, cała wście kła.
– Co się stało? Mó wisz po waż nie?
Pod cho dzi tak bli sko, że czuje za pach prze tra wio nego al ko holu i noc- 

nego potu.
– Ostatni raz da łeś czadu, to się stało. Pie przona świ nio. Nie mia łeś

prze stać pić? Czy to nie był wa ru nek ostat niego zwol nie nia? Kurwa mać.
Po win ni śmy byli cię za mknąć w pier dlu i wy rzu cić klucz już za pierw szym
ra zem, kiedy Som kiat zgło siła prze moc.

Ma gnus An ders son bled nie.
– Som kiat? Som mie? Ale… ale ja…
Pusz cza kratę i cofa się o krok. Pa trzy na swoje dło nie, jakby go zdra- 

dziły.
– Co… co z nią?
– Mło tek, Ma gnus. Poj mu jesz, jaki to ból? I to sześć cio sów. Kurwa

mać!
Ju liette z wście kło ści zgniata pączka w pra wej ręce. Na wa lił się. Za bił

swoją żonę. I na wet tego nie pa mięta. A więc nie bę dzie mu sta wać przed
oczami przez całą wiecz ność? Kurwa mać… aby nie po wie dzieć cze goś,
czego nie da się cof nąć, albo po pro stu nie wy cią gnąć broni i nie prze- 
strze lić mu obu ko lan, od wraca się na pię cie i szybko stam tąd wy cho dzi,



a mar mo lada ka pie na po sadzkę, ro biąc fio le towe plamy. Prę dzej czy póź- 
niej Bul ten je znaj dzie i wy liże.

Przy swoim biurku Ju liette znów prze klina, wyj muje ser wetkę z pu- 
dełka i ob li zuje palce. Jej ję zyk tra fia na ob rączkę oura, więc na tych miast
za czyna my śleć o czymś in nym. O czymś bar dziej mrocz nym.

Roz gląda się do okoła. Jimmy i Bul ten jak zwy kle sie dzą w akwa rium.
Frank w re cep cji od wala pa pier kową ro botę. Valle, Axel, Mona i John za ła- 
twiają sprawy na mie ście. Na po ste runku jest spo koj nie i ci cho, nie li cząc
wy cia Ma gnusa w celi. Ju liette siada na krze śle i wyj muje z kie szeni te le- 
fon. Z gulą w gar dle włą cza apli ka cję oura i wstrzy muje od dech, kiedy ła- 
dują się dane z nocy. Gdy się oka zuje, że cały czas była w domu i nie wy- 
brała się na ko lejną nie po jętą lu na tycką przy godę, od dy cha z ulgą.

„Kurwa mać…”
Musi umó wić ko lejną wi zytę u Kim. Kiedy ta po wie działa, że Ju liette

nosi w so bie dzie dziczną winę, te słowa tra fiły ją pro sto w serce. Tak jak to
czę sto bywa z prawdą. Ostra jest ta ko bieta. A jed no cze śnie w pe wien spo- 
sób miękka. Cho ciaż wy daje się zu peł nie ocza ro wana tym pie przo nym
kow bo jem Joh nem Wa gne rem. Ju liette musi jed nak nie chęt nie przy znać,
że w ostat nim cza sie bar dzo się przy daje na po ste runku. No, ale jed nak…
jest cho ler nym wiel ko miej skim przy stoj niacz kiem, a ona nie za mie rza
dać się oszu kać jego uro dzie, co naj wy raź niej spo tkało Kim.

Wy rzuca upać kaną mar mo ladą ser wetkę do ko sza i wła śnie ma za- 
dzwo nić do Kim i uzgod nić ter min wi zyty, kiedy po ca łym po ste runku roz- 
lega się wrzask Ma gnusa An ders sona, pod ry wa jąc wszyst kich na nogi.

– Co ja, do kurwy nę dzy, zro bi łem?
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John przez cały dzień wę dro wał po me li nach ćpu nów, po lu jąc na Mul lego,
kum pla Kurta. O ku lach cho dzi wolno, ale z kostką z każ dym dniem jest
le piej. Rany na le wym ra mie niu i pra wym barku szybko się goją, co zda- 
niem Johna na leży za wdzię czać wszyst kim tym su ple men tom, które bie- 
rze. Te raz po trze buje już tylko jed nej kuli, a René mówi, że to zwich nię- 
cie, a nie zła ma nie, cho ciaż John wciąż ma wra że nie, że stopa jest cał kiem
bez władna.

Po wi nien tak na prawdę od po czy wać, do brze o tym wie, ale coś pcha
go do dzia ła nia. Po wie trze jest świeże i orzeź wia jące, a niebo iry tu jąco
pięk nie błę kitne, kiedy staje przed czte ro kon dy gna cyj nym bu dyn kiem
z brą zo wej ce gły.

„Czy po wi nie nem tam wcho dzić sam?”
Wszyst kie tropy pro wa dzą w to miej sce, do sta rego prze my sło wego bu- 

dynku na po łu dnio wym krańcu mia sta. Kie dyś te oko lice tęt niły ży ciem.
Huta przy cią gnęła do sie bie nowe branże, pod wy ko naw ców, któ rzy ople tli
mia sto jak ra miona ośmior nicy i mieli tylko jed nego klienta.

Ac ker man nów.
Kiedy ro dzina po sta no wiła zna leźć tań szych pod wy ko naw ców za gra- 

nicą, zban kru to wało ja kieś dwa dzie ścia firm z ca łego De cem ber. Po zo stał
szkie let, do któ rego wpro wa dzili się nar ko mani i bez domni. Wielu pra co- 
wało wcze śniej w przed się bior stwach, które upa dły.

Ja kaś mewa pró buje wy rwać pla sti kową to rebkę z od pad kami z prze- 
peł nio nego ko sza na śmieci i skrze czy, kiedy John, ku le jąc, mija ją i wcho- 
dzi do czte ro kon dy gna cyj nego kom pleksu z przy le ga ją cym do niego
warsz ta tem me cha nicz nym. Od głos jego kro ków od bija się od ścian po- 
kry tych graffi ti i wier szami o śmierci i ży ciu.

Gdzieś ka pie woda, mimo że przez cały dzień świe ciło słońce, a do
tego jest wy jąt kowo cie pło jak na tę porę roku. Oczy Johna stop niowo



przy zwy cza jają się do mroku i im głę biej wcho dzi, tym wię cej ich wi dzi.
Dzieci nie szczę ścia.

Od sa mego prze by wa nia tu taj traci ener gię i do bry na strój. Ma te race,
strzy kawki, śmieci, które są czy imiś skar bami, mie szają się z brud nymi
ludźmi o oczach, w któ rych zga sła wszelka na dzieja.

Prze cho dze nie z po koju do po koju i pa trze nie na tę nę dzę jest przy tła- 
cza jące. Naj gor sze są dzieci. Bar dzo by się tu przy dały służby so cjalne, ale
boją się tu na wet wejść. Nie bez po li cyj nej eskorty, ale na to prze cież nie
ma fun du szy.

Dziel nica Lyc kan jest jak ma leń kie mia sto. Miesz kają tu lu dzie, któ- 
rych nie wi dać, two rzący wła sny sys tem spo łeczny. Tak przy naj mniej po- 
wie dział ćpun, któ rego go dzinę temu przy ci snął w ja kiejś me li nie.

Mar cus „Mulle” Sten na leży do tej grupy i po dobno ma tu gdzieś być.
John po dej rzewa, że mieszka tu też Kurt, ra czej tu taj niż w prze zna czo- 
nym do roz biórki domu przy ba zie woj sko wej.

Może gdzieś tu w po bliżu sie dzą za mknięci Sara i Mat tias.
Na samą tę myśl za czyna kuś ty kać szyb ciej. Nie ma po ję cia, do kąd iść

i z kim roz ma wiać, ale li czy na to, że po pro wa dzi go in stynkt po li cjanta.
– Pie przony gli niarz – rzuca star sza ko bieta, plu jąc za nim, kiedy wy- 

cho dzi znów na ko ry tarz po spraw dze niu któ re goś z po miesz czeń.
Jej oczy są rów nie mar twe jak inne, które wcze śniej wi dział.
– Cześć – pró buje John i się uśmie cha, ale kiedy staje za nim trzech

męż czyzn z ga zrur kami, po waż nieje. Są chu dzi i wy cień czeni. No ale jed- 
nak. Trzech go ści z rur kami prze ciwko jed nemu z kulą. John nie ma więk-
szych szans. Je den z męż czyzn uśmie cha się krzywo, ujaw nia jąc zie jącą
jamę tam, gdzie po winny być przed nie zęby.

– Zni kaj albo oni się tobą zajmą – mówi ko bieta chra pli wym gło sem,
po ka zu jąc głową za sie bie.

Ma dłu gie, siwe i po skrę cane włosy. Twarz po krytą zmarszcz kami
i bruz dami jak wy schnięte ko ryto rzeki, ale twardą jak ka mień. Zde cy do- 
waną. Nie ma wąt pli wo ści, kto tu rzą dzi.

„To wła śnie z nią mu szę po roz ma wiać”.



– Nie je stem tu po to, żeby z wami za dzie rać. Przy sze dłem pry wat nie.
John czuje się nagi bez pi sto letu. To był jed nak głupi po mysł.
„Mu szę w po nie dzia łek za li czyć ten pie kielny test na strzel nicy”.
– Wie cie, że mu si cie mnie naj pierw py tać – mówi stara, pod no sząc

pod bró dek. Jest w niej coś jakby zna jo mego, ale John nie po trafi do kład- 
nie wska zać co.

– Co to zna czy?
– Aha. Je steś tu nowy, co?
– To tal nie – po twier dza John, czu jąc się bar dzo nie pew nie.
Ktoś za cho dzi go od tyłu, John czuje na gle coś twar dego i zim nego na

karku. Pod nosi ra miona i kula upada przy jego boku, prze nosi cię żar ciała
na zdrową stopę i daje się prze szu kać. Ręka wsuwa się do w kie szeni
kurtki i John pra wie krzy czy, kiedy go ryl wy ciąga karty ta rota i ob raca je
w rę kach.

„Je śli będę ro bił pro blemy, to już nie żyję”.
Jego żo łą dek ści ska się we wście kłą czer woną gulę, gdy męż czy zna

przy gląda się kar tom, a po tem na szczę ście wkłada je z po wro tem do jego
kie szeni. To coś twar dego znika z karku i czło wiek cofa się o parę kro ków.

Ko bieta pod cho dzi do niego. Są w niej siła i god ność, mimo że jej ubra- 
nie wy daje się rów nie stare jak ona sama. Wy tarty szary płaszcz, który
kie dyś był pew nie drogi, ba weł niana rę ka wiczki z od cię tymi pal cami, bu- 
fia ste spodnie i stare woj skowe bu ciory.

– Co ty tu ro bisz?
– Nie chcę ni komu ro bić kło po tów. Szu kam żony i syna.
– Wy da jesz się dziany, dla czego mie liby tu taj być? Ucie kła od cie bie?
– Nie, zo stała po rwana.
John roz waża swoje moż li wo ści, ale wy nik jest marny. Może pró bo wać

uciec albo się bić, ale ich jest zbyt wielu.
– Wąt pię. Je steś jed nym z nich, prawda?
 – Nie wiem, o czym mó wisz.
– Jak się na zywa twoja żona?
– Sara, a mój syn Mat tias. Szu kam Mul lego i Kurta.



Ko bieta nie za re ago wała na pierw sze z tych imion, na to miast na ostat- 
nie tak.

– Spa daj stąd. Nie ma tu nic dla cie bie.
– Sorry, ale nie. Mu sia ła byś mnie za bić.
Stara śmieje się chra pli wie.
– No nie, ra czej my ślę, żeby ci po ła mać ręce i nogi.
– Wtedy wrócę, prze pro wa dzę ko le gów i będę wście kły. Po tra fię być

bar dzo uparty i nie miły.
– No, na pewno.
Daje znak głową, a John krzy czy, kiedy otrzy muje od tyłu po tężny cios

w prawe udo. Pada na ko lana. Spo gląda na le żącą na ziemi kulę. Kiep ska
broń, ale je śli sy tu acja wy mknie się spod kon troli, to jego je dyna szansa.
Igno ruje ukłu cie bólu w karku i robi, co może, żeby uda wać spo kój.

– Nie mamy so bie nic do po wie dze nia. Mało mnie ob cho dzi, co tu ro- 
bisz. Chcę tylko po roz ma wiać z Mul lem. Obie cuję. Nic in nego. Nic do
niego nie mam.

– Gliny za wsze ro bią pro blemy – mówi ko bieta, opie ra jąc się o ścianę
i za pa la jąc pa pie rosa.

John wi dzi po niej, że miała w ży ciu nie lekko, tro chę wy gląda na
ćpunkę, ale jest zbyt by stra, żeby wciąż brać. John zga duje, że prze stała.
Może pije. A może to tylko ży cie na ulicy tak ją wy kań cza. Je śli cho dzi
o wiek, może mieć rów nie do brze pięć dzie siąt, jak i osiem dzie siąt lat.

– Pro szę. Chcę tylko zna leźć moją ro dzinę, okej?
Spoj rze nie ko biety na uła mek se kundy mięk nie, a po tem znów tward- 

nieje, jakby przy wo łała się do po rządku.
– Nie ma ich tu. Idź już.
– Wiesz, że będę wra cał, aż do stanę od po wie dzi.
Stara za ciąga się głę boko dy mem.
– Może i tak, ale nie bez mo jego po zwo le nia.
– A jak mam je uzy skać?
Ko bieta uśmie cha się drwiąco.



– Je steś gli nia rzem, więc nic z tego. Ja tu od po wia dam za wszyst kich.
Lyc kan to strefa wolna od ta kich jak ty.

– Po win ni ście tu tro chę od no wić – mówi John i już wie, co go za to
czeka. Na pręża mię śnie i rze czy wi ście do staje kon kret nego kopa w plecy.

– Po win ni śmy od no wić twoją twarz że la zną rurką – mówi ko bieta
z uśmie chem.

John od wza jem nia uśmiech, po ko nu jąc ból.
– Masz po czu cie hu moru. Po do basz mi się. Jak się na zy wasz?
– Mó wią na mnie Ma jor. To ci wy star czy. Chłopcy od pro wa dzą cię na

ze wnątrz. Nie wra caj tu, Joh nie Wa gne rze.
John otwiera usta, ale nie jest w sta nie nic wy krztu sić.
„Skąd ona, kurwa, wie, jak…”
Ma jor od wraca się i od cho dzi ko ry ta rzem, a fa ceci z rur kami pod cho- 

dzą do niego. Pod no szą go za ra miona i wleką po ziemi.
– Skąd wiesz, kim je stem? – woła za nią, ale ko bieta znika w jed nym

z po ko jów. – Pro szę! Gdzie jest moja ro dzina?
Nie ma od po wie dzi. Męż czyźni cią gną go w dół po scho dach. Po dro- 

dze lu dzie przy glą dają mu się cie ka wie. Nie któ rzy splu wają na zie mię,
a John nie sta wia oporu, kiedy wy rzu cają go z bu dynku, a za raz za nim
jego kulę.

Jest te raz pe wien dwóch rze czy: Ma jor coś wie, a on jesz cze się z nią
spo tka.
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Kurt cho dzi w tę i z po wro tem po po koju. John Wa gner wie, gdzie jest.
Cho dzi plotka, że gli niarz tu był i Ma jor chce roz ma wiać z Kur tem. To ni- 
gdy nie wróży nic do brego.

„Pie przony John Wa gner!”
Jest na ich ła sce, a je śli ścią gną tu taj po li cję, to Ma jor bę dzie chciała

wie dzieć dla czego. Tu lu dzie zni kają za drob niej sze rze czy. Ta ko bieta
śmier tel nie Kurta prze raża.

Je den z jej cho ler nych go ryli stoi w drzwiach, kiedy na nią cze kają.
Kurt chce uciec, ale nie ma do kąd. Nie może pójść w góry, bo tam są mi li- 
cja i ta po pa prana sekta. Jego miesz ka nie na pewno jest ob ser wo wane
przez po li cję, a poza Mul lem nie ma już żad nych przy ja ciół.

„A wy gląda na to, że ten drań też zwiał”.
Kurt się poci, w brzu chu z nie po koju two rzy mu się twarda kula. Wy- 

kręca palce. Pa trzy na swoją nę dzę i wszystko, co te raz po siada. Śpi wór
i torba z je dze niem, ku chenka spi ry tu sowa i bu telka smir noffa. Kurz,
który za mie nił się w brud. Czuje, jakby w jego du szę wkra dał się ja kiś wi- 
rus. Sta pia jący go z tym prze klę tym miej scem. Musi się stąd wy do stać, za- 
nim wsiąk nie na do bre.

A mógł być za wo dow cem w NHL. Kon tu zja ko lana i całe ży cie wy ko- 
nało gwał towny skręt pro sto do pie kła. I po wró ciły czarne ptaki. Znów
zro biły z niego gniew nego Kurta. Tego, który nie po trafi trzy mać się w ry- 
zach. Czę sto o tym my śli. Jak jego ży cie mo głoby wy glą dać, gdyby ni gdy
nie po je chał na ten tre ning z se nio rami.

Mieli wziąć z Sarą ślub, miesz kać w Sta nach i pła wić się w bo gac twie.
Mieć dzieci i ży cie, o któ rym więk szość lu dzi może tylko po ma rzyć.

„By łem lep szy od Foppy”.



Kurt bie rze ostatni ka wa łek snusu. Wie, że znowu bę dzie mu siał za sta- 
wić swój złoty łań cu szek, aż za robi tro chę kasy i mniej wię cej sta nie na
nogi. Rzuca puszką po snu sie w kąt, skąd ja kiś szczur ucieka z pi skiem.

„Pie przony John Wa gner”.
Kurt pod cho dzi do brud nego okna i wy gląda na ze wnątrz. Wi dzi ja- 

kichś lu dzi, któ rzy ru szają do mia sta szu kać mie dzi. Wszystko, co znajdą,
idzie do Ma jor, która ku puje i sprze daje. A poza tym ma pod swoją tak
zwaną ochroną całe te reny prze my słowe Lyc kan. Jest przed się bior stwem,
które ich wszyst kich kon tro luje. Na zy wają to wol no ścią, ale są bar dziej
udu pieni niż wtedy, kiedy jak nie wol nicy pra co wali dla Ac ker man nów.

Po pro stu zmie nili nad zorcę.
– Kur ciku!
Wzdryga się, sły sząc jej ostry głos. Od wraca się i wi dzi, że stoi oparta

o ścianę. Za pala pa pie rosa, spra wia wra że nie, jakby roz ko szo wała się wła- 
dzą, którą ma nad nim.

– Ja nic nie zro bi łem – mówi Kurt, od cho dząc od okna.
– Każdy coś zro bił. Dla czego przy cho dzi tu gli niarz i o cie bie pyta?
– Bo je stem świad kiem. Chce mnie za bić.
– E tam, nie wy gląda na ta kiego. Szuka swo jej ro dziny.
– Kła mie – rzuca Kurt nieco zbyt ostro. Go ryl robi krok do przodu.
Ma jor za trzy muje go, pod no sząc rękę.
– Słu chaj no, nie po doba mi się, że przy cho dzi tu gli niarz, do brze

o tym wiesz. Co masz wspól nego z jego ro dziną?
– Nic! To pie przony John Wa gner coś zro bił. Ja tylko szu kam Sary.
Ma jor marsz czy czoło.
– Mów da lej.
– Sta łem przed ich do mem, wi dzia łem, jak się kłócą. Dwa dni póź niej

ona wraz z chło pa kiem znik nęli.
– Może wy je chała. Za częła nowe ży cie. Nie by łaby pierw szą ko bietą,

która to zro biła. Mo żesz mi wie rzyć, o tym aku rat wiem wszystko.
– Nie, przy się gam. To on. John Wa gner zro bił jej coś, a te raz wie, że ja

wiem. – Głos Kurta zmie nia się w pe łen lęku szept: – Chce mnie do rwać.



Ma jor pa trzy na niego scep tycz nie i bie rze bu cha. Kaszle i wska zuje
chłop com Kurta.

– Nie, bła gam!
Kurt cofa się do brą zo wej ce gla nej ściany, jakby mo gła mu po móc.

Pod nosi ręce, kiedy pierw szy cios tra fia go w brzuch. Upada na ko lana.
– No, to zo ba czymy.
Ma jor bie rze so bie krze sło i roz siada się na nim, za kła da jąc nogę na

nogę.
– Wkrótce po wiesz, co wiesz. Chcę wie dzieć wszystko o Joh nie Wa gne- 

rze.
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Jest piąt kowy wie czór, wrze sień ustą pił miej sca paź dzier ni kowi, a w po- 
wie trzu wisi groźba opa dów śniegu. John wie, że po wi nien zo stać
w domu. Po rząd nie od po cząć po tym idio tycz nym ty go dniu z pie kła ro- 
dem. A jed nak idzie do Lyc ko slan ten. Kim na pi sała, że bę dzie tam wie czo- 
rem, a on, on…

„Je stem po pro stu głupi” – my śli z uśmiesz kiem i pod piera się kulą.
Za trzy muje się nie da leko studni w środku mia sta i przy gląda się księ- 

ży cowi, który dziś ni sko wisi nad De cem ber i gó rami. Prze piękny wie czór.
Spo kojny. Cen trum mia sta już po szło spać, nie li cząc pubu Lyc ko slan ten.

Na ba lu stra dzie ota cza ją cej stud nię sie dzi rudy ko cur Che ster, który
na leży do wszyst kich i ni kogo. Wpa truje się w niego swoim ko cim wzro- 
kiem, a w jego oczach od bi jają się świa tła. Ławki w parku są pu ste. Dwie
sta rze jące się pary, które tu za zwy czaj sie dzą i się kłócą, naj wy raź niej już
za koń czyły dzień. John za sta na wia się, czy prze sia dują tu przez cały rok.

Nieco da lej su che brą zowe li ście tań czą po chod niku, po py chane
piesz czo tami paź dzier ni ko wych wia trów, które dziś są wy jąt kowo mięk- 
kie.

John się waha. Czy na pewno ma iść do Lyc ko slan ten? Nie po wi nien
zo stać w domu i wresz cie od sap nąć? A przy naj mniej pójść na po ste ru nek,
by da lej grze bać w tych wszyst kich no wych tro pach? A może po je chać do
szpi tala po roz ma wiać z Ellą Strand?

Coś jed nak go cią gnie tam, gdzie zmie rza, i nie może się za trzy mać.
Chce się do wie dzieć, jak Kim się czuje. Nie wi dzieli się od dnia po wy- 
bryku Alva reza. To, co zro biła, było od ważne, ale w oczy wi sty spo sób nie- 
bez pieczne. Może i jest psy cho lożką, ale mimo to może mieć po ważną
traumę. A może po pro stu po trze buje ko goś do roz mowy.

Kuś tyka da lej. Schodki pro wa dzące w dół do lo kalu, który znaj duje się
w su te re nie bu dynku bę dą cego wcze śniej sie dzibą banku i firmy ubez pie- 



cze nio wej, to praw dziwe wy zwa nie. Udaje mu się jed nak zejść i otwiera
drzwi, a w na grodę za staje gwar i cie płe świa tło. W pu bie pa nuje we soły
i miły na strój.

– John! – wita go zza baru Max i ma cha do niego ręką.
Po li cjant wcho dzi i po ka zuje coś za swo imi ple cami.
– Mia łeś tu włam?
Max nieco mar kot nieje, kiedy John wska zuje na ka wa łek tek tury wsta- 

wiony w drzwi w miej scu, gdzie ktoś wy bił szybkę.
– Tak. Parę dni temu. Ale chyba nic nie zgi nęło. Pew nie ja kiś ćpun,

któ rego ktoś wy stra szył. Mu szę więc sam po kryć straty.
Nie wy gląda na za chwy co nego.
– Mia łeś szczę ście, że nie skoń czyło się go rzej – od po wiada John, spo- 

glą da jąc na go ści lo kalu.
Max się uśmie cha.
– W ta kim mie ście jak to lu dzie sprze da jący al ko hol za wsze ja koś

wyjdą na swoje.
Wska zuje na sto lik na końcu sali.
– Sie dzi tam, je śli się za sta na wiasz.
John czuje, jak jego twarz robi się go rąca.
– Tak?
Zmie nia chwyt na kuli i za uważa, że spo ciła mu się dłoń.
– We zmę piwo. Przy nieś je do tam tego sto lika, je śli mo żesz. Tro chę

trudno mi te raz no sić rze czy.
– Wi dzia łem, co zro bi łeś. Tam w hu cie. Mo żesz trak to wać tego bro- 

wara i wszystko inne, co dzi siaj wy pi jesz, jak za pła cone i za ła twione. Ale
co ci się stało w nogę?

John dzię kuje za taką go ścin ność i opo wiada, że w cza sie tej ak cji
zwich nął kostkę. W tym mo men cie wstaje ko bieta z czar nymi wło sami
uło żo nymi w loki ro dem z lat pięć dzie sią tych, od sła nia jąc Kim. Ko bieta
przy tula ją, a po tem pod cho dzi do Johna.

– Cześć – wita się. – Elin. Wła śnie mia łam iść, więc jest tam dla cie bie
miej sce.



Wska zuje na sto lik Kim, która pod nosi rękę i ma cha do niego.
– Miło po znać – od po wiada John. – Ja…
Elin już od wró ciła się jed nak do niego ple cami i wy cho dzi. John znów

zwraca się do Maksa.
– Kim pije whi sky, prawda?
– La ga vu lin, jak zwy kle.
– To weź jesz cze dwie. Czuję, że bę dziemy tego po trze bo wać w taki

wie czór jak ten.
Kiedy John mo zol nie prze ci ska się mię dzy bez tro skimi go śćmi pubu,

za uważa, że im bli żej pod cho dzi do Kim, tym jego kroki stają się lżej sze,
a w brzu chu robi się co raz cie plej.
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Kim wstaje i wy ciąga krze sło, żeby uła twić Joh nowi za ję cie miej sca.
– Le karz ci po zwo lił iść w tym sta nie do lo kalu? – pyta z uśmie chem

i siada na prze ciwko niego.
John uśmie cha się le ciutko.
– Mój stan jest nie stety trwały i naj wy raź niej nic nie mogę z tym zro-

bić. Twoja ko le żanka wy daje się fajna.
Wska zuje głową na drzwi pro wa dzące na ulicę.
– Elin? – uśmie cha się Kim. – O tak, jest fajna.
– Czy to ona cią gle po ży cza twój sa mo chód?
Do sto lika pod cho dzi Max i sta wia na nim piwo i dwie szkla neczki whi- 

sky. Kim po syła Joh nowi pełne wdzięcz no ści spoj rze nie.
– Wła śnie ona. Ma starą ame ry kań ską furę, która cią gle się psuje. Mo- 

gła bym po my śleć, że ma to ja kiś zwią zek z tym, że za ko chała się na za bój
w Vik to rze z warsz tatu. Cza sami mam po dej rze nia, że sama raz na ja kiś
czas spe cjal nie coś roz wala. Mi łość jest taka świetna. Dla tych, któ rzy na
nią za słu gują.

Pod no szą szkla neczki i piją.
– Vik tor, on dłu bie w moim sa mo cho dzie. Mam go ode brać chyba

w nie dzielę. Ale co, za bu jała się w me cha niku? Nie znają się?
Kim ma cha ręką z dło nią zwró coną w dół.
– Znają albo nie znają. On tu przy je chał z Bał ka nów pod ko niec lat

dzie więć dzie sią tych i szybko się za sy mi lo wał, bo Lasse Bla charz, który
wtedy był wła ści cie lem tego warsz tatu, gdzie Vik tor do stał swoją pierw szą
ro botę, ze sta rzał się i… tro chę mu się za częło mie szać w gło wie.

Po tem na gle gło śno się śmieje.
– Kie dyś Cla ire Olo fs son zo sta wiła u niego swo jego le xusa do ja kiejś

drob nej na prawy. Na stęp nego dnia ta pra wie nowa fura zna la zła się na



zło mie, a Lasse ja koś nie po tra fił wy ja śnić, jak to się stało, poza tym że
„mu siał coś po my lić”. Po na stęp nym ze bra niu za rządu gminy po sta no- 
wiono, że De cem ber po może Vik to rowi, da jąc mu ko rzystny kre dyt, żeby
mógł wy ku pić warsz tat i wy słać Las sego na za słu żoną eme ry turę. A sta ru- 
szek wciąż co dzien nie tam przy cho dzi, pod pie ra jąc się swoim czer wo niut- 
kim bal ko ni kiem, żeby do glą dać pracy Vik tora, ale jemu to wcale nie
prze szka dza.

John się śmieje i ściąga z sie bie kurtkę. Bolą go ra miona.
– A czy ona nie po winna po pro stu pójść do niego i po wie dzieć, co

czuje?
Kim pod nosi szkla neczkę z whi sky, przy tyka ją do ust i wpa truje się

w niego in ten syw nie. Na gle znów jest bar dzo sku piona, wy syła oczami
jakby pro mie nie la sera tra fia jące go w samo serce.

– Ja sne, że po winna…
John czuje gulę w gar dle. Wy pija łyk piwa. Bawi się kurtką, którą wciąż

ma na ko la nach, a kiedy chce ją po wie sić na opar ciu krze sła, wy pada
z niej czarno-złota ta lia do ta rota.

– Cho lera.
Pró buje wstać, ale Kim jest szyb sza od niego.
– Siedź, siedź. Ja pod niosę – mówi i przy kuca obok jego krze sła.
John czuje za pach jej szam ponu i coś go za czyna ła sko tać w brzu chu.

Kiedy Kim wraca na swoje miej sce, ta suje karty i pa trzy na nie ze swego
ro dzaju sza cun kiem. John po wi nien być… sam nie wie. Zły? Wstrzą śnięty?
Karty na leżą do Sary. To dla tego wszę dzie je ze sobą targa. Bo wtedy czuje,
że jest bli żej niej. A te raz sie dzi tu Kim i ich do tyka. A jed nak nie wy wo łuje
to u niego na wet cie nia gniewu. Przy gląda się jej drob nym dło niom
i szczu płym pal com z po la kie ro wa nymi na rdzawy ko lor pa znok ciami.
Kim prze kłada karty.

– Jak to się robi?
– W su mie nie wiem. Ja zwy kle od kry wam jedną kartę.
Kim znów pije i kiwa głową za my ślona. Po tem pa trzy mu w oczy.
– Okej. Ja spraw dzę cie bie, a ty mnie, go towy?



Za nim John zdąży od po wie dzieć, ona wy kłada na stół trzy za kryte
karty. Gdzieś w głębi pubu ha ła śliwe to wa rzy stwo wy bu cha re cho tli wym
śmie chem. Ga zowy ko mi nek po dru giej stro nie lady mi go cze swoim
mięk kim świa tłem. John pa trzy na karty. Czarne ze zło ci stym okiem rzu- 
ca ją cym pro mie nie w kie runku kra wę dzi. Czuje… nie to, czego się spo- 
dzie wał. Po chyla się do przodu i od pręża. Uśmie cha się i już jest za do wo- 
lony, że tu przy szedł.

– No do bra, niech bę dzie – zga dza się i po ciąga łyk piwa.
– Ale ty mu sisz mó wić, co one ozna czają, albo spraw dzimy w in ter ne- 

cie, bo ja nie mam o tym po ję cia – za strzega Kim, za kła da jąc włosy za
ucho. – Je steś go towy?

„Je stem?”
Kiedy ich spoj rze nia się spo ty kają, coś drży w brzu chu Johna. Kiwa

jed nak głową. Kim bie rze pierw szą kartę i od krywa ją. Przy pa truje się jej
w ci szy. John wi dzi, która to z nich. Ubrany na czer wono męż czy zna sie- 
dzący na tro nie.

– Ce sarz. – Kim marsz czy czoło. – Co to zna czy?
Po liczki Johna płoną, gdy wy po wiada słowa, które za pa dły mu w pa- 

mięć po tych wszyst kich ra zach, kiedy spraw dzał zna cze nie w wy szu ki- 
warce.

– Ozna cza wła dzę i przy wódz two. To, że mam wolę i po trzebę prze ję cia
kon troli w… w re la cji. Mu szę jed nak sta wić opór oso bi stym uczu ciom
i oprzeć de cy zje na fak tach.

Kim otwiera sze roko oczy.
– Na prawdę? Do bra, da lej.
Od krywa na stępną kartę i się śmieje.
– To prze cież to samo, tylko dziew czyna?
– Ce sa rzowa – wy ja śnia John, czu jąc lekką grozę. Tak jakby karty na- 

prawdę po tra fiły opo wia dać o rze czach, które po winno się usły szeć. Albo
mó wią o tym, któ remu się wróży.

– Ozna cza ko biecą mą drość. Na wet je śli coś wy daje się trudne, to
można… mieć pew ność, że coś się zmieni. A to ozna cza, że trzeba po ru- 



szać się przez ży cie na wy czu cie.
– Okej – po twier dza Kim. – Więc tu je steś ty. – Wska zuje na Ce sa rza. –

A tu ja.
Uśmie cha się le ciutko.
– Ostat nia karta.
To tak nie działa, chce po wie dzieć John. Ale w su mie, co on tam wie?

Po chyla się więc tylko bar dziej, gdy Kim od krywa trze cią i ostat nią po stać.
Męż czy zna w sza rym płasz czu stoi sa mot nie, trzy ma jąc w ręce la tar- 

nię.
Co to ta kiego?
Kim czyta na głos.
– Pu stel nik? Ale… co to może ozna czać?
John od chyla się na krze śle. Zdaje so bie sprawę, że cze kał na kartę ko- 

chan ków. Prze łyka ślinę.
– Ta mówi o stra chu przed zdra dze niem ta jem nicy. Trzeba do brze się

za sta no wić przed do ko na niem wy boru. Ko nieczna jest też dys kre cja.
Kim par ska i przy gryza dolną wargę. Po tem ta suje karty. Pa trzy pro sto

na niego i wznosi to ast szkla neczką.
– To chyba zdrowe, prawda? Ale kto ma tę ta jem nicę, ty czy ja?
John bie rze karty i chowa do kie szeni kurtki. Pod nosi szkla neczkę. Coś

mu mówi, że od po wiedź na to py ta nie brzmi: jedno i dru gie.
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John spę dził week end sa mot nie w domku nad je zio rem Trol l sjön, sam na
sam ze swo imi my ślami i uczu ciami. Ciało jesz cze nie wró ciło do zdro wia,
ale przy naj mniej wszystko idzie w do brym kie runku. Wciąż jed nak ku leje,
kiedy w nie dzielny wie czór wy siada z windy na dru gim pię trze szpi tala
i po woli zbliża się do re cep cji przy on ko lo gii. Słodka dziew czyna za ladą
już wie, kim on jest, i nie za daje py tań, kiedy chce się do wie dzieć, w któ- 
rej sali leży Ella Strand. Za kłada po pro stu, że to sprawa po li cji.

„I tak rze czy wi ście jest, cho ciaż tu w De cem ber nie jest pro wa dzone
ak tywne śledz two w spra wie Sary i Mat tiasa” – my śli, ostroż nie otwie ra jąc
drzwi.

W cia snej sali stoi mnó stwo sza rych ma szyn, a na łóżku leży rów nie
szara po stać. Chuda ko bieta o za pad nię tych po licz kach, z reszt kami blond
wło sów. Otwiera oczy, kiedy John wcho dzi, ale wy gląda na zbyt słabą, by
się zdzi wić.

Po li cjant bie rze krze sło i siada obok cho rej, która ma pod no sem wę-
żyk po da jący tlen i kro plówki pod łą czone do obu rąk. Na palcu klips mie- 
rzący… to, co po wi nien mie rzyć. W sali sły chać ryt miczny szum i po pi ski- 
wa nie, a żółte za słony, które miały wpro wa dzić tu tro chę ży cia, spra wiają
ra czej, że skóra Elli wy gląda jesz cze bar dziej nie zdrowo. W wa zo nie na
stole przy oknie stoi bu kiet na wpół zwię dłych tu li pa nów. Pew nie przy- 
niósł je Kurt, kiedy tu był.

– Pani Ello – za czyna John jak naj ła god niej. – Na zy wam się John Wa- 
gner i je stem z po li cji. Ale… je stem też oj cem… i mę żem.

Ko bieta otwiera sze rzej oczy, po tem marsz czy czoło, jakby zu peł nie się
tego nie spo dzie wała.

– Po li cja… – mówi sła bym, świsz czą cym gło sem. – Je steś tu z po wodu
Kurta?

John kiwa głową.



– Tak, ale on nic nie zro bił. Albo… sam nie wiem. Jesz cze.
– Nic nie ro zu miem. – Ko bieta spo gląda na szklankę z wodą, z któ rej

wy staje ró żowa słomka. – Mógłby pan…?
John bie rze szklankę i przy trzy muję słomkę, gdy Ella pije.
– Dzięki. – Ko bieta za pada się głę biej w po duszkę. – To jak mogę po-

móc?
– Nie wiem – przy znaje szcze rze John. – Moja żona ma na imię Sara.

Za gi nęła już pra wie trzy mie siące temu, ra zem z na szym sy nem, Mat tia- 
sem. Z tego co wiem, Sara i pani brat byli w mło do ści parą. Zo sta wiła go
jed nak, bo… sto so wał wo bec niej prze moc?

John stara się, żeby to za brzmiało de li kat nie. Mimo to Ella za czyna
szyb ciej od dy chać.

– Kurt sto so wał prze moc? – Na bla dych po licz kach Elli po ja wiają się
dwie czer wone róże. – Okej. Kurt może i miał pro blem ze swoim gnie wem
i kon tro lo wa niem im pul sów, to prawda. – Robi prze rwę i musi zła pać od- 
dech, za nim za cznie da lej mó wić swoim świsz czą cym gło sem: – Ale te raz
czuje się le piej. Wziął się w garść. Bo ona od niego ode szła. To mo gło ura- 
to wać ży cie mo jego brata, bo ta pań ska tak zwana żona zde cy do wa nie nie
była wła ściwą part nerką.

John czuje się, jakby za ma rzał. Cze goś ta kiego zu peł nie się nie spo- 
dzie wał. Le dwo ro zu mie to, co sły szy.

– Nie była wła ściwą… co to zna czy?
Ella Strand pod nosi się na łok ciach. Jedna z ma szyn za czyna pisz czeć

szyb ciej, a twarz cho rej czer wie nieje.
– Pod ju dzała go do wszyst kiego. Wszystko, co ro bili in nym, to były jej

po my sły. To za wsze była ona. A Kurt… ła two ule gał wpły wom. Pew nie my- 
ślał, że jest taka su per albo coś. Po tem, kiedy tylko uszko dził so bie ko lano
i jego przy szłość świet nie opła ca nej gwiazdy sportu po szła się paść, ona
zro biła to samo. Ale je śli kie dy kol wiek zda rzyło się coś do brego dla De- 
cem ber, to wła śnie to, że ta pie przona psy cholka po sta no wiła stąd znik- 
nąć. Pro po nuję, żeby pan zro bił to samo.



Kiedy Ella Strand sięga po przy cisk alar mowy, John, ją ka jąc się, dzię- 
kuje jej i wy cho dzi z sali. W jego du szy wciąż dźwię czą jej słowa:

„Pod ju dzała go. Wszystko, co ro bili in nym. Je dyna rzecz do bra dla De- 
cem ber to ta, że ta pie przona psy cholka po sta no wiła znik nąć”.

John traci od dech i mało co wi dzi przez łzy, które leją mu się z oczu,
gdy po woli opusz cza szpi tal. Staje tuż za drzwiami i wdy cha ostre po wie- 
trze. Wyj muje z we wnętrz nej kie szeni zdję cie. Wi dzi uśmiech Sary, który
na gle wy daje się chłod niej szy.

„Kim, do cho lery, tak na prawdę była moja żona?”
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